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Dla najwybredniejszych znawców i miłośników radia polecam)/ n a jw y ższe j klasy superheterodyny 
PHILIPS SUPER 695 o 7-wysokosprawnych obwodach, z regulacją selektywności i optycznym strojeniem

DZIŚ 20 STRON Wydanie ABC Numer nie jest an tyda tow an y

P rzesyłka opłacona  
gotów ką

Prenum erata;
^miesięcznie z do- 
tsławą . . . .  2«75 zł. 
Zagranicą . . 7>fi0 ii.

P . K . O . 5 0 6 . 2 3 0

Dziennik Polski
WYCHODZI BAKO

CENB EGZEMPLARZA

10
GROSZY
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MAGAZYN PAPIERU

SCHEX i STENZEL
LWÓW, UL. SYKSTUSKA 2

TELEFON 214-10

Poleca w wielkim wyborze rączki do 
napełniania I garnitury, przybory kan­
celaryjne I biurowe, druki do gospo-

cj darstwa rolnego.

s r
P a m i ą l a i

c o d e io n n ie
o  F .  O . IM.

Redakcja „D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "  
zasyła wszystkim swoim Czytelnikom, Przyja­
ciołom i Współpracownikom serdeczne życzenia 
Wesołych Świąt

S Z Y B Y
L U S T R A
R A M Y

i  oprawa obrazów  
1549 najtaniej chrześc. F-a

„SZKI, ARSTWO"

B .  S T F L M A C B
Lw ów, K opern ika  22, tel. 245-79 

‘ Karnisze do firanek. Wielki wybór!

KONC. KURSY KOSMETYCZNE
Stefanii HAWRYSIEWKZ

pod kierownictwem Dra Durdelły 
i  inż. chemii

KOPERNIKA 42a Tel. 272-18
Wpisy na następny kurs rozpoczęły 
stę. Programy bezpłatnie wysyła Dyrekcja.

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE
WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE. ZLO. 
TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZLOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE.

•  WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 
OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA.

FUN DUSZ REZERWOWY W YNOSI PONAD 4,200.000 ZŁOTYCH.

ŚWIĄTECZNY NUMER
„DZ. POLSKIEGO"

N A JPRAK TY CZNIEJSZE

H I  GWIAZDKOWE
DLA PAŃ DLA PANÓW

GARNITURY JEDW. B I E L I Z N A
KOSZULE NOCNE P Y J A M Y
K O M B IN A C J E B O N J O U R K I
P O Ń C Z O C H Y K R A W A T Y
R Ę K A W IC Z K I C A C H E N E S
C H U S T E C Z K I S Z A L E
A P A S Z K I C H U S  T E C Z K I
R E F O R M Y R Ę K A W IC Z K I
P U L O W E R Y P O Ń C Z O C H Y
K A S A K 1 S K A  R P E T K I
Ż A K I E T Y K A M  A S Z E
P Y J A M Y S W E T E R Y

WIELKI WYBÓR—NISKIE CENY

J Ó Z E F  N O W A K
LWÓW, PL MARIACKI 6

ŻARÓW KI -  ŚW IECZNiKi
M A T E R I A Ł Y  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

ST. LEŚNIAKOW SKI §
L w ó w , C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1O . teł. 221-80 

W y k o n u je ;  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

S U K N A na ubrania i palta oraz kostjumy 
i płaszcze damskie w wielkim wyborze
sar JU Ż N A D E S Z Ł Y  - W

R. SWSTALSKI, T. GAJER
L w ó w , B a t o r e g o  2 0 T e l .  2 6 0 - 4 6

L uj a> iw a
widuje się w pokoju do śniadań u

ZOFII TELICZEK
AKADEMICKA 6

.w „IMPERIALU"
626 AKADEMICKA 12

Nfl GWIAZDKĄ
KSIAZKA —•»..«. UPOMIliKl
Wielki wybór najpiękniejszych K S IĄ Ż E K  
także w językach obcych, poczynając od 
n a j t a ń s z y c h ,  do wyboru i przeglądu w

K S I Ę G A R N I
G u b r y n o w ic z  i  S y n  

w ł a ś c .  A .  K R A W C Z Y Ń S K I  
L w ó w ,  u l i c a  R u t o w s K ie g o  1. 9

W  dzisiejszym świątecznym numerze 
„DZIENNIKA POLSKIEGO" -  
obok zwyczajnego materiału redak- 
cyjnego — znajdują się artykuły na. 
stępujących autorów:
BAUMGARDTEN ALEKSANDER:

„Wędrowcy" wiersz.
BRZOZA JAN: „List".
FREUDMAN MACIEJ: „Pokusa"

fragment z powieści.
D r HRABYK KLAUDIUSZ: „Cztery

pierwsze lata".
KILIAN - STANISŁAWSKA JA N I­

NA : „Wystawa Wojciecha Kossa­
ka".

J. K. S.: „Boże Narodzenie w domu 
rodzinnym".

LUBIEŃSKI HENRYK: „W ojna lu­
dziom złej woli".

MEDYŃSKI ALEKSANDER: „WieL 
ki dzień Lwowa przed 350 laty".

ORZECHOW SKA MARfA: „Maria-
Ludwika i jej morganatyczny mah 
żonek".

D r PISZCZKOWSKI MIECZY-
SŁAW: „Wolność człowieka współ­
czesnego".

ROGOWSKI STANISŁAW: „Zda. 
rżenie" nowela.

D r STAHL ZDZISŁAW: „Komu­
nizm, marksizm, bolszewizm".

STARZEWSKI STANISŁAW:
„Współżycie ludzkie i osobowość". 

TURZAŃSKI WŁADYSŁAW: „We
mgle" nowela.

ULANOWSKI TADEUSZ: „Ze 
wspomnień chyrowskich".

Prof. WACEK RUDOLF: „Polowa, 
nie w ordynacji łańcuckiej".

WASYLEWSKI STANISŁAW:
“Akerbuza i straszak".

ŻUŁAWSKI MIROSŁAW: „Saga"
wiersz.

HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

50% ZNIŻKI
od 24-go grudnia r. b. 
do lo-go stycznia 1937 r.
1572 udziela na pokojach

HOTEL ROYAL
WARSZAWA, CHMIELNA 31

W ESOŁYCH Ś W IĄ T
Swoim Klientom życzy

w y t w ó r n i a  m o d y  m ę s K ie j

G. KLUKA Akademicka 14
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Sezon Je s ien n y  do II Sezon  z im o w y  od i - g o  II W  lis to p a d z ie  I m a rcu  
końca p a ź d z ie rn ik a  || g ru d n ia  do  i - g o  m a rc a  || z a k ła d  n i e c z y n n y  

1345 N a tu ra ln e  k ą p ie le  s ia rc z a n e  I s o la n k o w e

In fo rm a c y j ŻĄdać, m ieszK an ia  zam aw iać ty lK o  p rzez  Z a rząd  Z d ro jo w y
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY I STACJA KLIMATYCZNA NAFTUSIA nielogiczny || ^ r gdko?^ „BARBARA”

bo z wklęsłym szlifem
1. tworzącym idealnie równą 

. krawędź ostrza.
; 1  Badającym ostrza niezwykłą

elastycziioić,
3. 3. zapewniającym szybkie, do- 
J Madne i przyjemne golenie.

sJPaiEXUI-&
POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU­

DOWEJ.

WAŻNE DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 
™?“ hwyrob*wP -L- Neumann,
TYLK O  Kochanowskiego 21, telefon 206-74, 
zwraca uwagę zainteresowanych, że je j wzory 
srebra są przez nią projektowane i zaopa­
trzone w znak i napis fabryki, a podobne 

wzory oferowane w handlu bez 
tego znaku są ty lko nieudolnymi 
kopiam i je j oryginalnych modeli. 
Do nabyćią.we.Lwowie tylko wprost

Znak fabr. we fabryce oraz we wszystkich 
większych sklefeach jubilerskich w całej 
Polsce. ‘ ' 1213

Perfumeria „DAR“
H R H B H &  B A TO RE G O  20 H B R B B I
1486 p o le c a  w s z e lk ie  a r ty k u ły  
k o s m e t y c z n o  p e r f u m e r y j n e  Bff' p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  T ł®

Front okocimski
Coraz więcej >Koinbatantów „Okocimski 

Eront“ zdobywa
Na Okocim jest publika, jak na miłość pan* 

na chciwa.

Nie ma w tym -więc nic dziwnego, mówię 
. bez ogródek,

Ze pakt trwały z. Okocimem zawarł również 
kupiec Rudek.

Bowiem firma Szkowron * Rudek dziś wy* 
chodzi z założenia,

Że tylko Zdrój Okocim daie szanse pot

I piwosze wszyscy twierdza, chociażby wy* 
pili hektar,

Ze wspaniałe Okocimskie piwo to prawdzi* 
wy nektar.

Nicchajże się więc szczęśliwie w nowej swej 
' przystani chowa

Król Okocim, — niech przysporzy firmie 
mcc piwoszów Lwowa.

Bruno Frenkel.

C Z E K O L A D A  
,D L A  D Z IE C K A *
na sterylizowanej śm ie ta n c e

B R A N K A
1570

„ELEKTROFON" (lagieilońska f  1)
j.Elektrofon" da Ci szczęścia 

-' Zniknie troska jak kamfora.
Zamów rychło aparacik 
Bo świąteczna idzie pora.

Bruno Frenkel

Ż W A W A  Z E  S W E J  S O -  m  te ^  r  Ę - ą
L iD sości r  i n w Ą
1592 Obecnie LWÓW, PASAŻ HAUSMANNA 7
poleca o s t a t n ie  n o w o ś c i  K onfeK cji d a m sK ie j p o  

n ie b y w a le  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h .  
S u l i n i e  b a l o n e  w  w i e l k i m  w y b o r z e .

Starość przyśpiesza zła przemiana materii
Zanieczyszczona krew może powo* 

dować szereg rozmaitych dolegliwo* 
Ści: bóle artretyczne, wzdęcia, odbija* 
nia, bóle w  wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, skłonność do 
tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Fil* 
trem dla krwi jest wątroba. Choroby 
złe j. przemiany materii niszczą orga* 
nizm i przyśpieszają starość. Racjo* 
nalną, zgodną z natura kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i ne*

rek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w chorobach na tle zlej 
przemiany materii, chronicznych za* 
parciach, kamieniach żółciowych, żół* 
taczce, artretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza“ H. Niemo je w* 
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor. fizj. * chem. „Cholekinaza', 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i skł. apt.

żynierów chemików. Głównymi zaga­
dnieniami obrad Zjazdu będą: 1) che* 
mia na usługach obrony kraju i 2) 
zagadnienia samowystarczalności w 
dziedzinie surowców.

W  związku z tym inżynierowie che* 
micy, pracujący w  przemyśle chemicz* 
nym proszeni są o nadsyłanie refera* 
tów na Zjazd ze wszystkich dziedzin 
chemii. Czas wygłoszenia referatów 
nie powinien przekraczać 15 minut. 
Termin zgłaszania referatów 15. lutego 
1937, Pełne teksty referatów wraz z 
krótkim streszczeniem, przygotowa* 
nym do druku należy nadsyłać do 15. 
marca 1937 pod adresem: Zarząd 
Główny Związku inżynierów chemi* 
ków R. P., Warszawa, Krucza 14, (go* 
dżiny urzędowe 18—19 codziennie, 
prócz sobót i dni świątecznych, tel. 
7*27*06).

R E P R E Z E N T A C Y J N Y  P R O G R A M  Ś W IĄ T E C Z N Y  K I N A  „ C A S IN O "

JEANETTE MACDONALD, CLARK GABLE
w wielkim 
m u z y c z

Ukażą się nowe monety polskie
z  rysunkiem statku żaglowego

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) Ukazało J omawianego rozporządzenia; Monety 
się rozporządzenie Ministra Skarbu I te będą miały obieg na równi z mone- 
z dn. 10 grudnia r. b. o ustaleniu wzo- tami srebrnymi wzorów dotychczaso* 
rów monet srebrnych wartości 2 i 5 zł- I wych.

L, E  O P O L  H e t m a ń s k a  12
W Y K W IN T N E  O B U W I E  ■■■■■ (obok przystanku tramwajowego)- nasan 
P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N A  R E K L A M O W A  S P R Z E D A Ż

O B U W I A  i  Ś N IE G O W C Ó W
ORF" w  n a j n o w n y c h  f a s o n a c h  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  *>■
1544 Kierownictwo firmy HENRYK POST

Od dn. 23 grudnia r. b. monety srebrne i Nowe wzory przewidują umieszczę* 
wartości 2 i 5 zł. będą bite równiej we- nie na jednej ze stron monet.2 i 5 zło- 
dlug nowych wzorów, których wizę- towych rysunku statku żaglowego, 
runki podane są jako załącznik do | --------

m i n
GARY COOPER życzy wszystkim P.T.Bywalcom kina WESOŁYCH ŚWIĄT 
i zaprasza równocześnie na swój najlepszy dotychasowy film  o emo­
cjonującej i oryginalnie u jętej akcji na tle  rewolty w dzisiejszych Chinach

Ż Ó Ł T Y  S K A R B
Bilety wolnego wstępu i zniżki do odwołania nieważne.

Ogólnopolski zjazd inżynierów chemików
Warszawa. 23. 12. (Tel. wł. — s. b.). ■ R. P. Zarząd główny Związku organi*

Zgodnie z uchwałą V. Zjazdu Dele* * zuje w dniach 2—3 maja 1937 r. w 
gatów Związku inżynierów chemików | Warszawie I. Ogólno*polski Zjazd in*

Do wiadomości moich PT. Pacjentów
flby  położyć kres zozsiewanym stale i celowo pogłoskom, jakobym nadmiernie 

wysokie pobierał honorarja — oświadczam, iż kierowałem się dotąd przyjętym 
ogólnie cennikiem zawodowym — obecnie zaś z powodu ogólnego zubożenia 
społeczeństwa — ograniczyłem zasadniczo wysokość honorarjów do cen obowią­
zujących w Kasach Chorych (Ubezpieczalni).

Dr. Tadeusz Kasprzycki
dentysta

1079 Lwów, ul. Romanowlcza 3
NAJPIĘKNIEJSZE WZORY I  b a rc h a n a c h  n ,2 PYJflMYI  b a rc h a n a c h  i

gwarantowane do prania —  w  różnych cenach i gatunkach poleca
j a K o  p r a K t y c z n e  i  p o ż ą d a n e  p o d a r K i  n aGWIAZDKĘ

I L W Ó W  I
H O T E L  E U R O P E J S K IDOM MODY

F A B R Y K A  K O N S E R W

ZYGMUNTA RUCKEBfl S.fl.
L W Ó W , Ż Ó Ł K IE W S K A  223 5 

T e l. 2 -0 0 -97 , 2-83-10

POLEGA 
jamy 

.ogórki 
kompoty 

konserwy mięsne 
'  kury w galarecie

szynki w  puszkach 
konserwy jarzynowe

JAKOŚĆ PIERWSZORZĘDNA, CE4Y PRZYSTĘPNE!

200 TY SIĘCY  N A  F. O . N.
W arszaw a , 23. 12. (P A T )  Zaini* 

cjow ana p rzez  P o lsk ie  Pow szechne 
T o w arzy s tw o  Farm aceu tyczne  zbiór* 
ka na  F O N  w śró d  fa rm aceu tów  (ap» 
tek i, p rzem ysł i p e rso n e l) rozw ija  
się coraz p o m y śln ie j. W  chw ili obe* 
cnei sum a sk ła d e k  w y n o s i ju ż  z gó» 
rą  200.000 zło tych .

O T W A R C IE  W Y S T A W Y  S Z T U - 
K I PO L S K IE T  W  B U D A P E S Z C IE

B u dapesz t, 25. 12. (P A T )  W czo* 
raj o d b y ło  się w  gm achu węgierskie* 
go  m uzeum  sz tu k  p ięk n y ch  otwar* 
cie w y s taw y  sz tu k i po lsk ie j.

W y s ta w a  zaw iera  w iele z a b y tk ó w  
polsk ich ,' b ęd ący ch  w łasnośc ią  mu* 
zeum , in . in . b itw ę  p o d  W a rn ą ,  Ma* 
te jk i, cvkl G ro ttg e ra  „P o lo n ia '1, o raz 
w ypożyczony  p rzez  K rak o w sk ie  Mu* 
żeum  N a ro d o w e  z b ió r  szk iców  Ma* 
te jk i.  W y s ta w ę  o tw o rz y ł w ęg ie rsk i 
m in is te r o św ia ty  H em an .

O K R O P N A  K A T A S T R O F A  
W  K O P A L N I  W Ę G L A

Meksyk, 23. 12. (P A T ) W  kopal* 
ni węgla Ń ueva R osiła nastąpiła eks­
plozja. 28 górników zostało żabi* 
tych. Dzięki szybkiej akcji ratunko* 
wej zdołano w ydobyć 23 górników, 
k tórzy byli już zatruci gazami, lecz 
których zdołano przywrócić do przy* 
tomności. O koło 10 górników znai* 
duje sie jeszcze wewnątrz kopalni, 
istnieje jednak nadzieja ich urato* 
wania.

TROCKIW DRODZE DO MEKSYKU
Paryż. 23. 12. (Tel'. wł.). Po grzecz* 

nym wyproszeniu go z granic N or­
wegii, Trocki siadł na statek, którym 
udaje się do Meksyku. Jak wiadomo, 
rząd meksykański wyraził zgodę na 
pobyt Trockiego w tym kraju.

N a wiadomość o tym, że Trocki 
znajduje się w  drodze do Meksyku, 
odbyły się tam burzliwe demonstracje 
robotników łącznie komunistów.

Komuniści są przeciwni pobytowi 
Tr.ockiego w  Meksyku.
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Z D Z IS Ł A W  S T A H Ł

KOMUNIZM. MBRKSIZM. BOLSZEWIZM
M o żn a  się często  sp o tk ać  zc zda* 

n iem , że znaczenie p ro p a g a n d y  ko* 
m un istyćzne j w  Polsce jest przecenia* 
ne. M ó w i się, że p rzy p isy w an ie  J e j  
teg o  lu b  innego  o b ja w u  n aszego  ży* 
cia je s t p rze sad ą  i rek lam ow an iem  
jej p o n a d  rea lną  w arto ść.

Z d an ie  to  je s t  p raw dziw e ty lk o  o 
ty le , że p ew n a  część p ra sy  nad u ży w a  
w  p a r ty jn y c h  p o lem ik ach  frazesów  o 
kom unizm ie i  p isze  o  ty m  w  sp o só b  
ja sk raw y , ale po w ierzch o w n y  i  m ało 
p rzek o n y w u jący  d la  lu d z i m yślących . 
N a p ra w d ę  jed n ak  znaczenie kom uni* 
stycznej in filtrac ji w  nasze zvc ie  jest 
p rzez o św ieconą  o p in ię  p o lsk ą  raczej 
n i e  d  o  c e n i o n e .

P o m im o  d ośw iadczeń  w  H iszp an ii 
i F ran c ji, pom im o  o fic ia lnośc i f ro n tu  
lud o w eg o , jak o  a w an g a rd y  kom uniz* 
m u  rew o lucy jnego , p om im o , że sąsia* 
d u jem y  o  m iedzę z p o tężn y m  pań* 
stw em , k tó re  z jedne j s tro n y  je s t  re» 
alizacją  i  in strum en tem  m arksizm u , a 
k tó re  zarazem  z teg o  m ark sizm u  jako 
d o k try n y  rew o lu c ji m iędzvnarodo* 
wej, uczyn iło  sw o je  narzędz ie  —  po* 
m im o  to  w szy s tk o  n ie  je s te śm y  ani 
szczególnym i znaw cam i rzeczyw isto* 
śc i bo lszew ick iej, an i c zu jn y m i i  po* 
■ważnymi obse rw a to ram i kom unisty*  
cznej p ro p a g a n d y  w  P olsce.

B olszew izm  przem aw ia  b ez  przesz* 
k ó d  d o  ru sk ieg o  m ieszkańca naszych  
ziem  w sch o d n ich  p rzez  ra d io , mar* 
ksizm  a ta k u je  sw o b o d n ie  um vsło« 
w o ść  naszej t.  zw . in te ligenc ji ze  sce* 
n y  i  z książk i, p rze siąk a  d o  szk o l w 
m ob ilizu je  się w  p o dz iem iach  kon* 
sp iracji, a  o s ta tn io  naw e t na powierz* 
chn i o fic ja lnej życia  p o ja w ia ją  się 
fo rp o c z ty  f ro n tu  lud o w eg o .

P on iew aż  jed n a k  to  w sz y s tk o  nie 
je s t  hałaśliw e a n i b e z p o śre d n io  nie 
zag raża  zew nętrznem u  p o rząd k o w i 
publicznem u , po n iew aż  zręcznie i ce* 
Iow o  p racu je  n a  d a lszą  m ete . ataku* 
jąc p o d s ta w y  czucia  i m yślen ia  
w arstw  k ie row niczych , p rz e to  po* 
w ierzchow ni s trażn icy  n aszeg o  ustro* 
ju  oraz  o b se rw a to rzy  naszego  życia 
nic p rzyw iązu ją  d o  te j ro b o ty  więk* 
szego  znaczenia.

A  tym czasem  n ap raw d ę  n ie  jakieś 
rozruchy , a lb o  m an ifestacje  kom uni* 
sty czn e  p rzed staw ia ją  d la  n a s  rze* 
czyw iste  n iebezpieczeństw o, b o  ak tu  
aj n a  siła  a p a ra tu  adm in is tracy jn eg o  
bez t ru d u  sobie  z ty m  p o rad z i. Groź* 
ne i  pow ażne  je s t w ła śn ie , to  z l c k *  
c e w  a  ż o  n  e, od d z ia ły w an ie  m arksi* 
s to w sk ie j p ro p a g a n d y  na p o lsk ie  ży* 
cie u m y s ł o w e .

N iebezp ieczeństw o  tk w i w  naszej 
s łabośc i i  b ierności um y sło w e j, w  
n isk im  poziom ie k u ltu ry  p o lityczne j, 
w  zam iłow aniu  d o  tan iego , krzykli* 
w ego  frazesu  Oraz d o  im portow a* 
n y ch  now inek .

W  tym, co nazywamy komuniz* 
nem, marksizmem, albo bolszcwiz* 
:nem rozróżnić trzeba trzy odrębne 

zczynniki, które odpow iadają trzem 
wyżej uszeregowanym terminom. Ko* 
niunizm jest to utopijna mrzonka, 
odgrywająca rolę w  gruncie rzeczy 
drugorzędną, marksizm — istota i 
właściwe ziarno — to  materlialisty* 
czny pogląd na świat, a bolszewizm 
jest narodowym, rosyjskim współ*
czynnikiem tego zespołu.

M a r k  s i z m, jako program rewo* 
lucji i zniszczenia podstaw cywiliza* 
cii europejskiej, wywiesza barwną 
flagę raju k o m u n i s t y c z n e g o .  
Jako, narzędzie imperializmu moskic* 
wskiego i w rękach euraziatyckiego 
kolosa staje się ta filozofia ż y d ó w *  
s k i e j  negacji, negacją r o s y j s k ą  
europejskiej cywilizacji, bez powo* 
i lżenia ludowi temu szczepionej, sta* 
ic s ię —  b o 1 s z e w  i z m e m.

K o m u n i z m  jako odwieczna, 
•tara jak świat utopia, marzenie o 
raju na ziemi, znajduje w każdym*' 
społeczeństwie pewną ilość szczc* | 
ty ch  w yznaw ców  i  o d p o w ia d a  pew* I

nym  n ieo k reślo n y m , a m glistym  tę* 
sk no tom , k tó re  tk w ią -w  niejednym  
człow ieku. T o  ' p ry m ity w n e  marzy* 
cielstw o, sk ie row ane  k u  sp raw om  
społecznym , * nic pozy ty w n eg o  w  ży* 
cie nie w nosi, a tacy  u to p iśc i n ie  śa 
bynajm niej w  p rak tyce  sk ło n n i do  
pow ażnych  o f ia r /b y  zło  życia realnie 
um niejszać. C zęsto  naw e t reprezen* 
tu ją  w  d z ia łan iu -zn an y  ty p  komuni* 
sty  w ed łu g  rećep ty -„co  tw oie . to  mo* 
je, ale, co m oje, to ;to b ie  nic d o  tego".

N iew ą tp liw e  na tom iast, a u jem ne 
są  sk u tk i teg o  U topijnego marzyciel* 
stw a w  s p o s o b i e  m y ś l e n i a .  
U to p ia  k o m u n isty czn a  je s t w  więk* 
szóści w y p a d ł y  "znakom itą  szkolą

PEWNOŚĆ i  
LZA.OFANEE,

skrajnego krytycyzmu, a nawet w 
dalszych skutkach n i h i l i z m u .  Bo 
nic łatwiejszego, jak w imię dosko* 
nałości w y o b r a ż o n e j ,  krytyko* 
wać wsżystko,-ćo nas realnie otacza, 
nicować wszystkie urządzenia i for* 
my życia, postawić pod pręgierz ca* 
ly d o r o b e k  c y w i l i z a c j i .

Ci utopiści i marzyciele, często 
artyści i poeci, odlegli od rzeczywi* 
stości, są tylko pionierską awangar* 
dą właściwej ■ propagandy marksiz* 
mu. Zetknięcie z; rewolucyjną rzeczy* 
wistością, albo z rajem bolszcwic* 
kiego życia'najczęściej odrzuca ich, 
jako element ;bezużyteczny lub roz* 
czarowany, podróże .do. Rosii Sowie*

ckiej przynoszą właśnie takie rozcza* 
rowaine odwrócenia.

Właściwa doktryna; m a r k s i z m  
czyli marksowski materializm dziejo* 
wy, to  doktryna z a p r z e ć  ze n i a  
zasadniczych pojęć naszej cywilizacji.

Najważniejsze w życiu — jak po* 
uczą marksizm — są interesy matę* 
riąlne. Nie myśl ludzka wpływa na 
materię, jako czynnik samodzielny i 
odrębny, ale przeciwnie jest ona tyl* 
ko odblaskiem i echem istotnych 
spraw, gospodarczych. Religie i cywi* 
lizazje narodowe, kultura i poezja — 
to  wszystko jeno nadbudów ka ja* 
kichś i czyichś materialnych intere* 
sów. Ludzie dzielą się nie według

narodow ośc i, w ia ry  i  k u ltu ry , ale 
w edle in te reśów  gosp o d a rczy ch , czy* 
li n ie  m a w św iecie, n a ro d ó w , ras 
ani innych  zb io ro w isk  lu d zk ich , tyl* 
ko  - są  k l a s y  g o s p o d a r c z e .

K ró tk o  m ów iąc  n p . rom an tyzm  
po jaw ił się w  19 stu leciu , iak o  sku* 
tek  sp ad k u  cen  zboża, W a ty k a n  jest 
w ydziałem  kap ita lis ty czn e j finansic* 
ry  m iędzynarodow ej (czy żb y  p rzed  
pow stan iem  kap ita lis ty czn eg o  u s t r ó j  
ju  n ie  by ło  P a p ie s tw a ? ) , a  n ie  m a na* 
p raw d ę  żadnych  P o la k ó w  lu b  Niem* 
ców , A n g lik ó w  czy R o sian . ty lk o  
istn ieje  b u rżuaz ja  o ra z  św ia t p racy , 
kap ita liśc i i m ięd zy n a ro d o w y  prole* 
ta ria t. C z łow iek  ie s t  ty lk o  sługą

sw oich  m ateria lnych . in te resów , bez 
w o lnym  obiek tem  życia? g o sp o d a r­
czego. H is to ria  św iata  jest historią  
ścieran ia  się ty ch  in teresów .

Id ea  B oga i b o sk ie g o ,n ie m a te r ia l­
nego p ie rw iastk a  w człow ieku , czyli 
jego ducha i p o d w ó jn e j n a tu ry , jest 
p rzez m atcria lis ty czn ą , d o k try n ę  od* 
rzucona. W ia ra , m yśl i  .w o la, twór* 
czość lu d zk a  i in ic ja tyw a.,k sz ta łtu ją*  
ca dzieje, cała is to ta  człow ieczeństw a 
sp ro w ad zo n a  je s t  w ; p o 'ń u r e j  filo* 
zofii n iem ieckiego  Ż y d a , K a ro la  Mar* 
ksa  d o  b iernej i koniecznej funkcji 
m echanizm u gospodarczego .

B o  1 s z e w' i z m ,; jako  term in  ozna. 
cza ro sy jsk ą  odm ianę : ru ch u  komu*

nistycznego . W sp ó łc z y n n ik  ro sy jsk i 
n ab ra ł jed n ak  isto tnego ,■] znaczenia 
dz ięk i tem u, że R o s ja  sta ła  się sie­
d z ib ą  i  cen tralą m arksizm u. Rewo* 
luc ja  k o m un istyczna  -zdóbyla  Mos* 
kw ę, ale naw zajem  M o sk w a  uzyska* 
la  w  p ro p ag an d zie  •rew olucji między* 
naro d o w e j n ieocen iony  . • in strum en t 
sw ego  s ta rego  p aństw ow ego  i  m  p  e» 
r i a l i z m u  r o s y j s k i e g o .

P o w o jen n a  sy tuac ja  - m arksizm u 
jest o  ty le  do b ra , że z d o b y ł sobie 
po tężn ą  bazę pań stw o w ą w  R osji. 
T o  m a  w praw dzie  • ró w n ież  złe stro*

iDalszy ciąg.na str.-’6*ei)
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Depesza min. Ciano 
do Czang-Sue-Lianga

Paryż, 22. 12. (Tel. wł.) „Matin" po- 
dąje za „Deutsche Alle. Ztg.“ tekst 
depeszy, wysłanej przez włoskiego mi» 
nisfcra spraw zagr. Ciano do Czang- 
Sue»Lianga. Tekst ten uzyskany z kłół 
chińskich brzmi:

Jesteś moim przyjacielem. W  razie 
zawarcia przymierza z komunistami 
staniesz się mym wrogiem. Chiny p o ­
zbawione Czang-Kai-Szeka są ni- 
essym.'1

Jak wiadomo, min. Ciano bvł prze® 
pewien czas konsulem generalnym w 
Szanghaju i miał tam sposobność po* 
znać Czang-Sue Lianga.

San Vincente w  gruzach
San Salrador 22. 12. (PAT) Ogni­

skiem trzęsienia ziemi, które nawiedzi­
ło miasto San Vicente, jest wulkan 
Chichonpenpec. Miasta San Vicente 
leży na zboczach tego wulkanu. Do­
tychczas wydobyto spod gruzów prze* 
szło 100 zabitych i około 300 rannych, 
których umieszczono w szpitalach San 
Sałyador. Szkody wyrządzone w San 
Vicente przekraczają 10 milionów do­
larów.

W  ciągu ostatnich 24 godzin zareje* 
strowano przeszło 100 wstrząsów, któ­
re trwają w dalszym ciągu, tak, iż miej 
scowościom położonym w  sąsiedzwie 
wulkanu nie przestaje grozić niebez­
pieczeństwo. San Vicente zostało zu­
pełnie ewakuowane.

„E l  E K T  R O F 0  N"
(JAGIELLOŃSKA 11)

Edward Ósmy król angielski 
Jak wiadomo, zrzekł się tronu,
U  Rotszylda słucha radia 
Z głośnika „Elektrofonn".

Bruno Frenkei

Zapałki będą tańsze I
Warszawa, 22. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

/ak już donosiliśmy od pewnego czasu 
były prowadzone rokowania między 
sferami rządowymi a spółką dzierża­
wną monopolu zapałczanego w sprawie 
obniżenia ceny zapałek. Rokowania te 
zostały chwilowo przerwane, wkrótce 
jednak będą wznowione, gdyż rząd u* 
waża obniżkę cen zapałek za konieczną.

Wielką trudnością jest podrożenie su 
rowca, tj. drzewa. Sądząc z wyników 
dotychczas przeprowadzonych rozmów 
wątpić należy, czy cenę zapałek uda się 
obniżyć do 5 gr. za pudełko.

Podziękowanie
Boleśnie dotknięci zgonem Drogiej 

nam Matki śp. ALOJZY z Nejman, 
nów TICHY — doznaliśmy tyle do* 
wodów współczucia i życzliwości 
ludzkiej, iż tą drogą dziękujemy ser* 
aecznie Tym wszystkim, którzy uczci* 
li pamięć Jej.

W  szczególności dziękujemy z głębi 
serca J. E. Księdzu Biskupowi Bazia* 
kowi, oraz Najprzęw. Duchowicń* 
stwu, w osobach Ks. Ks.: Kanonika 
Prób. Matusa, Dziekana Prof. U. J. K. 
Stepy za tyle dowodów serdecznych 
uczuć i ostatnie „requiem“, Prof. U . J. 
K. Stacha, Prof. U. J. K. Umińskiego, 
Prof. U . T. K. Wyszyńskiego, Prof. 
U. J. K. Frankla, Prof. jastrzębskiego 
Przyjaciela Rodziny i dysponenta ś. p. 
Zmarłej, Prof. Csesnaka, Prof. Po* 
płatka, Smereka, Wiel. OO. Jezuitów: 
Ostrowskiego i Gądka, Alumnom Se* 
minarium Duchownego, Zakonom żeń* 
skim a mianowicie: SS. Albertynkom, 
Dominikankom, Felicjankom. Serca 
Jezusowego i Szarytkom, za Ich. mo* 
dły, dziękujemy poza tym Przyjacio* 
łom ś. p. Zmarłej i rodziny naszej, 
Znajomym i  Tym, którzy odprowa* 
dzili Ją 'na miejsce wiecznego spoczyn. 
ku i słowami modlitwy pożegnali na 
ostatnią drogę.

Bóg Wam zapłać!
D Z IE C I.

l i W M
Warszawa, 22. 12. (Tel. wł. — s. b.) 

W  najbliższych dniach ukaże się w 
Dzienniku Ustaw rozporządzenie Mi- 
nistrar Pgemysłu i Handlu oraz Skar­
bu, wydane w porozumieniu z Mini­
strami Rolnictwa i  Reform Rolnych 
oraz Spraw Zagranicznych o statucie

Święta Bożego Narodzenia w  KINIE „PAŁACE"

W BLASKU SŁONU z JANEM 
KIEPURA

'Polskiego Instytutu Rozrachunkowego 
(P. I. R.). Statut ten oraz dekret Pre* 
zydenta Rzplitej z dnia 3 lutego 1936 
r. d a jt podstawę do działania Polskie­
mu Instytutowi Rozrachunkowemu.

Zadaniem P. I. R. będzie wykony­
wanie czynności wynikających z umów 
rozrachunkowych w zakresie zleco-

C o  n a j l e p i e j  p i ć  n a  ś w i ę t a  
Kiy& s i ę  n e s ó ł  c z a i  i  z d r ó w  ?
T e  t r z y  s ł o w a  z a p a m i ę t a j :

I M P E R A T O r i
B n o w A K  z  »  <u wy

Włościanin z pod Rudek
w  pętach dwu oszustów

(a) Gospodarz Hryńko Tkacz, za* 
mieszkały w Porzeczu Gruntowym, w 
powiecie rudeckim, przywiózł wozo* 
raj wczesnym rankiem do miasta wóz. 
naładowany koniczyną i zaraz, gdy

W T W O fW ł PANI i PAN 
,  kupu ją

u/einu .
iedu/abier

płctna
HURTOWNI

TEKSTYLNE
L W Ó W  R Y N E K  3 0

tylko zjawił się na rogatce gródeckiej, i kuje 50 gr., a gdy zażgdał ich dodania 
już zaszli mu drogę dwaj handlarze od starszego handlarza, ten odebrał z 
żydowscy, którzy nabyli koniczynę I 50 groszy — a następnie zwrócił 
za 35 zł. Jeden z nich wyliczył gospo* I pienądze gospodarzowi i szybko

„NORMANDIE
Lwowska firma zatruwa 

górali podhalańskich!
(a) Ze strony Starostwa w Nowym 

Targu wpłynęło do tutesjzych władz 
policyjnych doniesienie przeciw fit* 
mie „Jaffa" (ul. Jagiellońska, Ha), 
która zaopatruje tamtejsze sklepy w 
soki i tym podobne wyroby, wielce 
podejrzanej produkcji. Fizykat w No* 
wym Targu zajął się bliższym zbada* 
ńiem tych lwowskich wyrobów „Jat* 
fy“  i przesłał je celem bliższego zba* 
dania do Państwowego Zakładu Hi­
gieny w Krakowie, gdzie podejrzenia 
nowotarskiego fizyka zostały w  całej 
pełni słuszne, okazało bowiem szcze* 
gółowe zbadanie owych „soków1', że 
stanowią one produkt podrabiany i 
fałszowany, z dodatkiem sztucznego 
barwnika organicznego. Stwierdzono 
dalej, że wyroby tej firmy pozostają

Rozrachunkowy
nym przez Ministra Przem. i Handlu 
w porozumieniu z właściwymi mi­
nistrami, oraz czynności powierzone w 
zakresie kontroli obrotu towarowego 
z zagranicą i z Wolnym Miastem Gdań 
skiem przez kiomisję obrotu towaro­
wego.

Czynności te powierzone były do* 
tychczas Polskiemu Towarzystwu Han 
d li i  Kompensacyjnemu w Warszawie

Przejmowanie tych czynności przez 
P. I, R. rozpoczn:e się z dniem 15 sty­
cznia 1957 r. i zakończone zostanie 
prawdopodobnie z dn. 1 maja 1937 r.

darzowi 35 zł. w  bilonie drobnym, a 
drugi tymczasem przeładowaną na 
swój wóz koniczynę wvwiózł w nie* 
znanym kierunku. Gdy Tkacz przera* 
chował pieniądze, stwierdził, że bra*

„ L W Ó W  
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w rażącej sprzeczności z obowiązują* 
cymi w tej dziedzinie przepisami, w 
szczególności nie są zaopatrywane w 
etykiety z wyraźnym zaznaczeniem, 
że są „barwione", co nadto wskazuje 
na chęć ukrycia właściwego składu 
tych wyrobów. Sprawą zajęły się wła* 
dze policyjne.

Skaranie paskarzy
Olkusz, 22. 12. (PAT) Sad starościn* 

ski w Olkuszu skazał właścicielkę skle 
pu w Pilicy Hanę Wajnsztok na 200 
złotych grzywny z zamianą na 2 tygo­
dnie aresztu za pobieranie nadmier­
nych cen za mąkę.

Za to  samo skazany został na 100 zł, 
grzywny z zamianą na tydaień aresztu 
Leib W ainsztok z  Pilicy.

się oddalił. Tkacz liczył i liczył 1 kłu 
swemu przerażeniu doliczył się zale­
dwie... 13 zł.! Z  resztą pieniędzy i ko* 
niczyną po tak  taniej transakcji obaj 
oszuści zbiegli. Komisariat policyjny, 
do którego oszukany gospodarz z 
płaczem zgłosił się, wdrożył za oszu* 
stami, których szczegółowym rysopi* 
sem rozporządza, energiczne poszuki* 
wania.

ZŁODZIEJSKIE ATAKI 
(a) Ataki włamywaczy trwają w dal­

szym ciągu. Wczoraj wieczorem nie­
znany sprawca włamał sic do mieszka­
nia Szymona Lemperta (ul. Chocimska 
7), gdzie skradł srebrne nakrycie sto­
łowe i garderobę, łącznej wartości 
3.000 zł. — Raport wymienia w  dal­
szym ciągu włamania mieszkaniowe na 
szkodę Władysława Chomy (ul. Pic* 
rackiego 16), Andrzeja Madejskiego 
(ul. Kopcowa 5), Grzegorza Machmia- 
ka (ul. Zamarstynowska 33) i Markusa 
Goldbcrga (ul. Jordana 4). u  których 
przeważnie garderobę, wartości kilku­
set zł.

Obniżka opłat telefonicznych 
we Lwowie.

Zarząd Polskiej Akcyjnej Spółki Tclefoi 
nicznej we Lwowie, chcąc umożliwić jak* 
najszerszym masom korzvstanłe z tak nad* 
zwyczaj dogodnego środka komunikacyjne^ 
go, jakim jest telefon, obniżył bardzo wyda, 
tnie opłaty telefoniczne z dniem 1 stycznia 
1937 r.

I tan — jak się dowiadujemy — opłata 
wstępna za wybudowanie i oddanie do n. 
żytku linii telefonicznej, plus zmontowanie 
aparatu ściennego, będzie wynosiła 55 zł., a 
aparatu biurkowego 60 zł. (poprzednio 75 
zł. i 80 z,.). Przeniesienie aparatu na mną 
posesję, zamiast 45 j-1., będzie kosztowało 
35 zł. Opłaty abonam. za dodatkowy dzwo* 
nck lub gniazdko, obniżono do 80 gr., za 
dodatkową słuchawkę do 40 gr. miesięcznie.

Godny podkreślenia krok lwowskiej P. 
A. S. T.-y, spotka się niewątpliwie z uzna, 
nicm wszystkich mieszkańców Lwowa, oraz 
przyczyni się niewątpliwie do wzrostu abo, 
nentów i rozszerzenia sieci telefonicznej w 
naszym mieście. Lwowska PAST,a dała pię> 
kny i godny naśladowania przykład innym 
naszym instytucjom użyteczności publicz,

LOTNICTW O POLSKIE MUSI BYĆ 
SILNE! -  ZŁÓŻ N A  N IE  OFIARĘ 
NA KONTO P. K. O. N r. 503J00

PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY

Pomorze i wilcńszczyzna: naogól 
chmurno i mglisto, rankiem miejscami 
dżdża. Temperatura kilka stopni po. 
wyżej zera. Umiarkowane wiatry za­
chodnie i południowo*zachodnie.

Pozostałe dzielnice: w dalszym ciągu 
dość pogodnie, rankiem miejscami 
mgła. Po nocnych przymrozkach dniem 
temperatura kilka stopni powyżej zera. 
Słabe wiatry miejscowe.

Poleca w w ielkim  wyborze 
FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 
KOŁDRY oraz w s z e l k i e  
ART. D E K O R A C Y J N E

Ze srebrnego ekranu
„PAŁAC WE FLANDRII6*

(A P O L L O )

Jeszcze jeden film z tak  modną u 
nas obecnie małżonką Kiepury, Martą 
Eggerth, film, w którym ona — a 
przede wszystkim jej czarujący śpiew 
—- wypełniają niemal w całości ramy 
obrazu. N a tle reminiscancyj z wojny 
światowej rozwija się miłość pięknej 
śpiewaczki Glorii Delamare (Marta 
Eggerth) ku tajemniczemu kapitanowi 
angielskiemu (Paul Harfanann). Wszel 
kie przeszkody stojące na drodze tej 
miłości zostają w końcu przełamane — 
happy end.

G ra aktorów bez zarzutu, fabuła 
nadzwyczaj interesująca, melodyjny 
czarujący głos Marty Eggerth ponad 
wszelkie pochwały, W  sumie — film, 
który powinien się cieszyć długotrwa* 
łym powodzeniem. (w.)
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Spadek studiującej młodzieży w Polsce
Dokończenie obrad plenum Sejmu

.Warszawa, 22. 12. (Tel. wł. — s, b.) 
Po przerwie obiadowej sejm rozpoczął 
obrady od debaty nad rządowym pro- 
Ijefctem ustawy o Państwowej Szkole

Sarnltur ble-
Uzny cłeptej zł. 3*50
BertaStarR
L w ó w , H o te l G e o r g e ’a

Morskiej. Sprawozdawca poseł W oj­
towicz przypomniał, że dotychczas w 
szkole morskiej brak było podstawy 
ustawowej, regulującej zasadnicze kwe 
stiie ustroju i  typu szlkoły. Czyni temu 
zadość omawiany projekt, który przy- 
,zaaje kompetencję główna Ministrowi 
iPrzemysłu i Handlu. Szkoła jest uczel­
nią  zawodową typu licealnego. Projekt 
tej ustawy przyjęto w  obu czytaniach 
bea dyskusji.

Również nie wywołał żadnej dysku, 
sji i  przyjęty został w obu czytaniach 
rządowy projekt ustawy o ulgach w 
spłacie stypendiów i pożyczek. Spra­
wozdawca poseł Mróz podkreślił, że 
inne państwa przykładają wielką wagę 
Lnie szczędzą środków na pomoc dla 
kształcącej się młodzieży. W  Polsce 
jwidzimy spadek młodzieży studiującej

i absolwentów wyższych uczelni. W  ro 
ku 1932/33 mieliśmy 51.770 studentów, 
a w r. 1934/35 tylko 48.071. Liczba ta 
dalej spada, a równocześnie z tvm idzie 
kurczenie się elementu robotniczego i 
chłopskiego wśród studentów. Zarob­
ki absolwentów są bardzo niskie, tak, 
że większość stypendystów nie jest 
w stanie uiścić się ze swych zobowią­
zań. Ustawa przychodzi w tej dziedzi­
nie z pomocą, uszczupla jednak źródła 
pomocy dla następnych szeregów mło, 
dzieży. Referent apeluje do rządu, aby 
odpowiednich środków w  żadnym wy 
padku nie uszczuplał.

Jako ostatni rozpatrywany był pro­
jekt ustawy o prywatnych szkołach 
wyższych. Referent poseł Drozd-Gie-

C IE P ŁA ,BECHERA‘
BertaStarR
L w ó w , H o te l G eorge*a

rymski wskazał, że słuszne było stano­
wisko Ministerstwa W R i OP w spra, 
wie objęcia wyższych szkół odrębną 
ustawą. W  myśl projektu nadzór nad 
prywatnymi szkołami wyższymi i opie 
kę sprawuje bezpośrednio Minister

W R  i OP, którego zezwolenie jest po­
trzebne na założenie szkoły.

Wniosek mniejszości, zgłoszony 
przez posła Kuzmowycza. komisja o- 
światowa odrzuciła. Wniosek ten zmie

M ydło  to a le to w e

K R E
p r z y g o t o w a n e  n a  s p e -  
c j a ln y c ł i ,  o d p o w i e d n i o  

s p r e p a r o w a n y c h  
w y c i ą g a c h  z m l e k a

O Ł

rżał do tego, a'żeby było wyraźne po­
stanowienie, w ciągu jakiego terminu 
odpowiedź ministra — pozytywna lub 
umotywowana negatywna — ma nastą­
pić w  odpowiedzi na wniesione poda, 
nie o założeniu szkoły wyższej.

N a zakończenie posiedzenia odczy­
tane jeszcze zostały zgłoszone przez

posłów wnioski i interpelacje. Między 
interpelacjami znajduje się interpelacja 
posłanki Prystorowej w sprawie coraz 
częściej powtarzających się na terenie 
szkół powszechnych na tle poglądów 
religijnych i społecznych sporów mię­
dzy nauczycielstwem a przedstawicie­
lami duchowieństwa. Między wnioska­
mi jest wniosek posła Wagnera w spra 
wie zmiany ustawy o zaopatrzeniu in»

j walidzkfcm.

N a tym posiedzenie zostało zamknię 
te, a o terminie następnego posiedze­
nia posłowie będą zawiadomieni na 
piśmie. i

Z  okazji zbliżających się Świąt Bo­
żego Narodzenia, marszałek Car wy­
raził posłom serdeczne życzenia, co 
przyjęte zostało oklaskami i głosami 
„nawzajem!". . . -łjj&I

2 ŻAŁOBNEJ KARTY
S . p .  M a r ia  z  L a z a r ó w  

K r o p i w n i c k a

Sodaliska Mariańska, em. naucz, 
szkoły im. Marii Magdaleny we Lwo, 
wie, żona komisarza P. P. w st. sp„ 
byłego długoletniego Komendanta Po, 
wistowego, zasnęła w Panu w 49

roku życia.
Trudno oddać ostatnią piśmienni, 

czą usługę Tej, którą się znało i ceniło.. 
.Usta wzdrygają się przed wypowie, 
dzeniem „reguiescat" — bo, wszak nie, 
dawno jeszcze widzieliśmy Ją wśród 
nas. Była niezmordowaną i niezastą, 
'pioną jałmużniczką. Dotarła wszędzie 
tam, gdzie nędza i rozpacz panowały i 
ocierała łzy niedoli — czyniła dobrze 
— miłosierdziu i  miłości bliźnich słu» 
żyła.

Zapłaczą po Niej nie tylko najbliżsi, 
lecz i ci, którzy stracili w Niej ostoję, 
gorliwą opiekunkę i  orędowniczkę. 
Cechowała Ją skromność i prostoto, 
toteż nie wymienimy tych placówek," 
na których trwała.

W  mieście naszym miała tyle sympa, 
tii i tyle uznania dla swej pracy ideo, 
wej, że trudno nam się pogodzić z tą 
myślą, iż odeszła od nas przedwcze, 
śnie i na zawsze.

Jako nauczycielka prostowała ścież­
ki życia młodzieży, kształciła, kochała 
i wzajemnie była kochana. Wysokie 
poczucie etyki, wiara głęboka — wro, 
dzona Jej szlachetność i prawość, były 
wykładnikiem tej subtelnej natury.

Głęboki żal szerokich sfer społecz* 
nych towarzyszy mężowi i rodzinie ze 
wzglądu na węzły jakie śp. Zmarła i 
mąż Jej zadzieBźgnęli we Lwowie.

Osierociła męża Karola, svna Stani, 
sława porucznika W . P.. Matkę i  ro, 
dzinę.

Cześć Jej zacnej pamięci.
Pogrzeb odbędzie się dziś o 14.30 

z krypty OO. Bernardynów na cmen, 
tarz Łyczakowski.

Z.ŁO2 OFIARĘ NA LOTNICTWO
N A  KONTO. P, K O .  Nr. 565.099,

Doniosły zwrot w stosunkach 
angielsko-włoskich

Berlin. 22. 12. (Tel. wł.") Z  Paryża i . bądź sam fakt porozumienia w tej 
Londynu nadchodzą tu  dzisiaj infor, sprawie posiada pierwszorzędne zna, 
macje o przekształceniu poselstw an, I czenie dla całej polityki europejskiej i

Ula GniauJke!
Kupon wytwornego samodziału Leszczków

Obdarowany m oże w ym ienić u nas otrzym any  
kupon na jak ik olw iek  inny w ed le  w y b o r u

Skład we Lwowie, ul. Kopernika 4
1118

gielskiego i francuskiego w Addis 
Abebie na konsulaty generalne.

Według wiadomości z Rzvmu, pa, 
nuje tam z tego powodu duże zadowo­
lenie. Informacje te nie zaskoczyły 
Niemiec. Koła polityczne traktują to 
jako fakt o dużej doniosłości, politycz, 
hej, dowodząc przede wszystkim zła, 
godzenia napięcia w stosunkach wło, 
sko,brytyjskich.

Mimo żywionych tu wątpliwości, 
czy tradycyjne stosunki przyjaźni mię, 
dzy Włochami a W . Brytania odżyją 
znowu w całej pełni, niemieckie koła 
polityczne stwierdzają, że bądź co

Ferie świąteczne rozpoczęte
Od kilku dni daje się zauważyć na 

kolejach małopolskich ruch znacznie 
zwiększony. W  tym  roku zwiększył 
się bardzo znacznie ruch towarowy, 
obroty i przewozy więkfeze trwają od 
pierwszych dni grudnia. Kolei zmobi, 
lizowała swe środki, aby podołać prze 
wozowi pasażerów w okresie świątecz­
nym.

Urlopy rozpoczęły się już od wczO, 
raj. Dziś rano szkoły wszystkich ty­
pów przystąpiły do rozdania młodzie­
ży półrocznych świadectw, rozpoczęły
się,dłttisze ferie szkolne.

jest zarazem potwierdzeniem zręcznej 
polityki Rzymu, który mimo poważ, 
nych rozbieżności nie zerwał orzezor, 
nie nici, łączących go z Londynem i 
Paryżem.

Apaszki wełniane r <|'AA 
w modiych deseniach 2f» I O v

BertaStarR
L w ó w ,  H o t e l  G e o r g e * a

Równocześnie rozpoczynają się licz­
ne urlopy w urzędach i w wojsku. 
Z  dniem 19 bm. kolej na wszystkich 
szlakach dalekobieżnych uruchomiła 
dodatkowe pociągi i zwiększyła w po­
ciągach normalnych ilość wagonów.

Największy ruch spodziewany jest 
na linii Lwów—Kraków. Lwów—W ar 
szawa i  Warszawa—Worochta, Sław­
sko oraz do miejscowości wypoczyn, 
kowych i turystycznych na Podkarpa­
ciu. Pomimo braku śniegu przez dwór 
ce kolejowe przeciągają liczni narcia­

rze, wyczekując na zmianę pogody i 
opady śnieżne.

W  szeregu miejscowościach rozpo­
czynają się zaraz po świętach obozy 
narciarskie dla młodzieży, kursy nar- 
ciarskSe, oraz bliższe i dalsze wyciecz­
ki.

Z  terenu Huculszczyzny nadchodzą 
wiadomości o wzrastającym napływie 
gości. Schroniska w oczekiwaniu na 
narciarzy zagospodarowały się i przy, 
gotowały obfite zapasy żywności-.

R ę k a w i c z k i  i 
wełniane z mankiet. |

B ertaStarR
L w ó w ,  H o t e l  G e o r g e ' a

. - f u e t w n y  u d o i  t i y p a d r u a
j c j i n i c w t l t j i i c n i c  n i a i n i k n i c n t

uctfwbitcja 
temu tŁjlkc.."

OLEUM PETMi
PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻOWI I WYPADANIU 
W t o s d w -  JEDYNY W  POLSCEPREPARAT 
ZBADANY Z WYNIKIEM DODATNIM NA*KLI*
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Boże Narodzenie w domu rodzinnym
„DZIENNIK POLSKI" czwartek, 24. grudnia 1956 r. Mr. 3b?

Wszystkie narody w postępie cywili, 
zacyjnym zmieniły swą formę; lecz ni. 
gdy w dziejach świata nie przeobrażały 
jej tak gwałtownie, jak to się dzieje 
w ostatnim 20*leciu.

Jakkolwiek jednak oszałamiające tern* 
po współczesnego życia i współczesnej 
kultury usiłuje oderwać nas od trądy* 
cji dawnych wierzeń i obrzędów — | 
jest jedno z pomiędzy wszystkich świąt 
w roku, szczególnie święte święto, świę* 
to naszego dzieciństwa: Boże Narodzę* 
nie.

Św ięto  to, urąga wszelkim cyn izmom 
nowoczesności, jest niezniszczalne i ka* 
żdemu z nas drogie.

Jest to święto radosnej rdigji dzie* 
cięcego serca, zaklętej między uprag­
nioną wigilią, kuchenną krzątaniną, 
słodyczami, urokiem ukrytej jeszcze 
choinki, migdałami, rodzynkami, lubym 
niepokojem o upominki gwiazdkowe, 
opłatkiem, pocałunkiem i kolędą.

Polską kolędą; liryczną, ale zara«

K o m u n iz m ,  m a r k s i z m ,  

b o l s z e w i z m

(Dalszy ciąg ze str. 3*eiJ 
n y , ponieważ realizacja jest wcale 
niepodobna do komunistycznego ra* 
ju , o którym  marzą utopiści, ale mo» 
żna się ratować izolacją od  „kapita* 
listycznego*1 świata oraz bezceremo* 
nialną reklamą rzekomego szczęścia, 
Kwitnącego za chińskim murem so« 
wieckiej granicy.

Ale jest za to  o tyle zła, że narody 
europejskie, które przeszły już przed 
wojną szczepienie ochronne dzięki 
partiom socjalistycznym, wykazują 
zdecydowaną odporność moralną i 
polityczną na bolszewizm powo* 
jenny.

Najgorzej jest z podstawami my* 
ślowymi materializmu dziejowego, 
bo wysychają nieuchronnie jego sta* 
re źródła. U pada mechanistyczny 
pogląd na świat we wszystkich dzie# 
dżinach wiedzy i równocześnie odra* 
azają się prądy idealistyczne, przy* 
głuszone w  ubiegłym stuleciu. Mar* 
ksiści próbują ratować swoją filozo* 
fię przez interpretacje i poprawki 
idealistyczne, ale to  im nie wiele po* 
może. Bankructwo pozostanie ban* 
kructwem-

Siłą komunizmu, jako idei wywro* 
towej, pozostaje zawsze słabość 
ustrojów państwowych, chaos w my* 
śleniu społeczeństwa i brak żywych 
a wyraźnych ideałów pozytywnych. 
N ędza i niezadowolenie mas pozo* 
staną zawsze materiałem palnym i 
odskocznią do przewrotu.

Oceniając niebezpieczeństwo ko* 
munizmu w  Polsce, trzeba sobie zda* 
wać z tego sprawę.

STANISŁAW WASYLEWSKI

Akerbuza
W  szeregu rozmaitych haseł i sloga-' 

nów, które skutecznie dzielą zbioro* 
wość naszą na takie czy inne odłamy 
i odłamki, można zaobserwować i wska­
zać również postawę wobec radia. Po* 
dział, jaki ta. postawa sprowadza, jest 
niewątpliwie najoczywiściej wśród 
wszystkich innych niewinny, niepokój 
zaś z punktu widzenia interesów życia 
towarzyskiego, raczej korzystny.

Wystarczy w jakimkolwiek gronie 
skierować rozmowę na temat radia.
I obserwować dyskusję. Wszyscy, bio* 
rący w niej udział podzielą się odra* 
zu — bez względu na różnice tempera* 
mentów, środowiska, kultury umyslo* 
wej — na takich, którzy mają kontakt 
z radiofonią i na takich, którzy go nie 
mają. Jedni i drudzy interesują się 
bardzo żywo sprawami, mikrofonu, ale 
r.ie z jednymi i drugimi można równie 
interesująco rozmawiać. Nie zawsze

zem serdeczną i żartobliwą, przy której 
można się śmiać bez obrazy hożej, 
a Jezuskowi w szopce doradzać:

Cierp, cierp, cierp — cierp, miły Panie,
Póki ten mróz nie ustanie!
Za nic inne święta! Za nic, przy 

święcie Bożego Narodzenia!
Święcie serca ludzkiego, święcie mi­

łości, święcie dzieci i rodzinnego domu!
Któż z nas wszystkich, bez wyjątku, 

Polaków, nie odczuwa tej inności świa* 
ta w dniu wigilijnym, gdy ściemni się, 
ulice opustoszeją, gwiazdy wzejdą, 
i słychać brzęk talerzy nakrywanego 
do wigilii stołu? — Odzywa się w nas 
wtedy dzieciństwo krwi, zew prastary.

Wsiąkały one wiekami w obyczaj sło* 
wiański, pozwalający istnieć wygnanym 
przez chrzest bożkom i gusłom, przez 
długie jeszcze wieki, i splatać się z chrześcijańskimi obrzędami w świętą 
Całość, snuć się po kątach i pod proga* 
mi domostw, w postaci przeczuć 
i wspominków, przesądów i zwyczajów 
żadnym zakazem niezatartych.

Zwyczaje te, może dawne czary, czy 
„uwziątki1* odżywają w dniu wigilij* 
nym, w przededniu „staropolskich Go* 
dów“, jak niegdyś zwano Boże Naro* 
dzenie, Łącznikiem pomiędzy tym 
światem naszej przeszłości, a wspóloze* 
snym nam życiem, jest Ogień, albo le« 
piej prawieczny bożek, który w ogniu 
przemieszkiwa, a który w obchodzie 
Bożego Narodzenia jawi się wśród naś.

U ludu na Kutię, czyli wilię, ogień 
pali się w woskowej świecy, albo pola­
nem dębowym na kominie pryska po 
izbie iskrami.

U  nas, w naszym domu rodzinnym, 
jarzy się święty, pradawny ogień wigi* 
lijny na choince, zdobnej kolorowymi

KOPERillti Dziś najrozkoszniejszy świąteczny program Lwowa!

Początek w  dnie świąteczne o godz. 12-tej w  południe, w  inne dnie 330.

i straszak
bowiem dyskusja będzie jednakowo po* 
żyteczna, rzeczowa i celowa.

Do zasadniczych i najżarliwszych an* 
tagonistów należą ludzie, ograniczający 
swój kontakt ze światem radiowym do 
minimum. Z powodów rozmaitych, czę* 
sto zupełnie zrozumiałych. Znam ta* 
kich, którzy nie rozpakowali wogóle 
zakupionego przed laty radiosprzętu. 
Bo i po co? Od sąsiadów dowiedzą się 
wczas, co i dlaczego nie powiodło się 
w programie, starczy .więc materiału do 
krytycznych uwag w dyskusji.

Liczniejszą od tych malkotentów jest 
rzesza - arkebuzerów. Są to posiadacze 
starych odbiorników, których kształt, 
głośnik i funkcjonowanie przypomina 
mi arkebuzy. Były to, jak wiadomo, 
siedemnastowieczne samopały, za cza* 
sów Kmicica i Wołodyjowskiego ideal­
ne, ale już w oczach następnego poko* 
lenia ośmieszone z powodu uciążliwej 
cbsługi i braku wszelkiej sprawności.

świeczkami. Zwyczaj ten nie jest sło­
wiański; przyjęliśmy go z Niemiec, 
lecz już dziś zadomowi! sie i stal się 
naszym najnowszym z obrzędów.

W  pierwsze święto Bożego Narodze­
nia, pierwszy gość, wchodzący przez 
próg do góralskiego domb, sypie ży* 
tern po izbie, a przystępując do korni* 
na, uderza pogrzebaczem po niewyga* 
siej jeszcze wigilijnej kłodzie dębowej, 
ażeby sypnęła iskrami, i mówi 
„Na szczęście, na zdrowie, na to Boże Na.

[rodzenie!
Żeby się wam darzyło w komorze, 

w oborze..?1
I darzy się, jeżeli pilnie obyc-aj zo* 

stał dopilnowany, a popiół dębowy 
z komina zebrany. Bo ogniowi wigilij* 
nemu przypisuje lud moc cudowną. 
Jego popiół, włożony do bielizny, za* 
bezpiecza od pożaru, węgle chronią 
oborę od zarazy, a domowników uzdra* 
wiają w chorobie. '

Kult tego ogniska domowego jest 
stary jak ludzkość i doznawał religij­
nej czci u najdawniejszych ludów 
świata.

Hindowie wielbią bo już w hymnach 
Rigwedy. U słowian święty ogień ro­
dzinny towarzyszy całemu życiu 
i śmierci człowieczej.

Przybiera on wiele postaci, zależnie 
od warstwy i środowiska w iakim się 
pojawia.

Resztki tego kultu przedhistoryczne­
go, zachowane w obchodzie Bożego 
Narodzenia, opiewane są w staropol* 
skich kolędach. Niech nam sic jednak 
nie zdaje, że pierwotne kolędy śpiewa* 
ły zawsze o pastuszkach, szopce, Jezu* 
sku i trzech królach. Pierwotne kolędy 
nie były złączone z Bożym Narodzę*

Nie dziwi mnie zupełnie, że „arkebu* 
zerzy“ radiowi ze strachu przed owymi 
stworami wolą nie budzić licha, a opi* 
nię o audycjach czerpią z drugiej ręki.

Satysfakja natomiast rozmawiać z ra* 
diotą czynnym i uświadomionym! Sa* 
tysfakcja spotkać nie rzadki już dzisiaj 
typ radio*inteligenta! Formuje się on 
i narasta we wszystkich sferach społe* 
cznych. Odbiornik radiowy gra w jego 
życiu rolę wielką, może nieuświadomio* 
ną nawet. N ie tylko bawi, ale dokształ* 
ca, utwierdza kontakt z życiem dokol* 
nym, informuje prędzej niż dziennik. 
I też zdołał już ten radio-inteligent 
zżyć się ze swym odbiornikiem nie go* 
rzej niż ze swą gazetą, krawcem, czy 
dobrym kompanem. Wie, czego może 
oczekiwać, wie kiedy i gdzie szukać ja­
kiej audycji, podobnie, jak umie czy* 
tać swą gazetę. Temu wolno grymasić, 
ten umie i powinien wypowiadać swoje 
zdanie. Ten ma prawo domagać się, bo 
orientuje się i w swoich potrzebach 
i w możliwościach radia. Łatwiej, traf­
niej, sprawiedliwiej dostrzeże osiągnię* 
cia i gaffy, plusy i braki. Łatwiej, niż 
dorywczy arkebuzer, który łapie audy­

niem. Zimowa kolęda, pochodzi sw.i 
łacińską nazwą z kolęd styczniowych 
rzymskich. Były to mowy, względnie 
pieśni, z jakimi przychodzono życzyć 
powodzenia gospodarzowi i sławić jego 
szczodrość, której natychmiast dawał 
dowody, ugaszczając kolędników. Pra­
stara nasza pożyczka tych obyczajów, 
wszystkim Słowianom wspólna, nie 
miała początkowo charakteru wspólcze* 
snej nam kolędy. Dopiero z czasem 
przyłączyły się pieśni o szopce i Betle* 
em do kolęd, stopiły się z nimi i stały 
się bożonarodzeniową kolędą, oznacza* 
jącą także rozdawanie podarków.

Stawianie snopów zboża w rogach 
izby, dotąd napotykane u ludu, było 
niegdyś powszechnym zwyczajem u  Sło­
wian we wszystkich warstwach. Jeszcze . 
w pierwszej połowie 19 wieku, stoso* 
wano ten zwyczaj w szlacheckich dwo* 
rach polskich.

Lud wiejski, po wieczerzy wigilijnej, 
kręci ze słomy tych snopów małe po­
wrósła, ażeby obwiązać nimi w sadzie 
drzewa owocowe. Takie drzewa osypa­
ne będą owocami!

Wieczerza wigilijna, poprzedzona la* 
maniem opłatkiem, jest ściśle obrzędo* 
wa i uświęcona tradycją. U ludu skła* 
dała się z 7*miu, potraw, u  szlacheckie* 
go stołu z 9*ciu, u  magnatów z ll*stu. 
Z  każdej potrawy skosztować cokol­
wiek musimy. Kto ilu potraw nie zje, 
tyle go przyjemności w roku ominie! 
Główną potrawą obrzędową jest kutia, 
czyli pszenica z makiem i miodem. Po* 
trawa ta przyszła do nas z Greaji; uży­
wano jej również w wigilię Trzech Kró­
li, oraz ugaszczano nią gości przy sta* 
ropolskiej stypie.

Od wigilii do Trzech Króli, trwała 
w dawnej Polsce doba świąteczna. 
Wstrzymywano się w tym okresie od 
cięższych robót; świętowano. — I acz* 
kolwiek te obyczaje, były u różnych 
plemion słowiańskich, a  nawet w róż* 
nych dzielnicach nieco odmienne, zasa* 
dnicza ich treść pozostała ta  sama; 
wieczna, ważna i niezniszczalna.

Za chwilę, gdy pierwsza gwiazda za* 
błyśnie na niebie, zrzucimy ze siebie 
ciężar postępu, i pobłażliwy uśmiech 
kultury.

Jak nasi ojcowie, posłuszni wezwaniu 
świętego ognia rodzinnego, zaświecimy 
świeczki na choince, i łamiąc się opłat* 
kiem, stopimy w braterskim pocałunku, 
wszystkie swe wzajemne urazy, życząc 
Sobie szczęścia.

Wszystkie dzieci, pełne szczęśliwego 
niepokoju, rozpoczną od tej chwili swe 
najcudowniejsze święta; a my wszyscy, 
podążymy myślą w nasze utracone 
dzieciństwo, pełne cieniów ukochanych, 
którzy już nigdy nie zasiądą z nami do 
wigilijnego stołu.

T. K. S.

cje na chybi*trafi, a strzela zarzutami 
ze straszaka!

Nie myślę wcale zachęcać tu  do ni* 
welacji, do zasypania różnic, czy wzy* 
wać do zawarcia budującej zgody. 
Wprost przeciwnie! Niechże się święci 
opozycja! Ale oparta na doznaniach 
osobistych, a nie na przeżuwaniu. Tak 
zwana twórcza i  tak zwana pozytywna 
opozycja. Która mówi: źle! n i c  ta k !  
w przeciwieństwie do opozycji wątro* 
bianej, która zrzędzi: źle! n i e  t y  
znaczy: nie ty, Polskie Radio, ale ko* 
niecznie inne czeskie, fińskie, medic* 
lańskie.

Wielce szanowni arkebuzerzy j inni 
antagoniści niech by raczyli wziąść cza* 
sem do ręki programy, rozeirzeć się 
w nich i potem dopiero słuchać. Jest to 
dobra rada chociażby dlatego, że znaj* 
dą rzeczowe argumenty do polemiki! 
I będą mogli oprzeć swe zarzuty na ja­
kichś konkretnych obserwacjach. Wó* 
wczas się znajdzie ścieżka do porozu­
mienia na zasadzie starego wskaźnika: 
ab małe informatis ad melius informan* 
dos.
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KLAUDIUSZ HRABYK

CZTERY PIERWSZE LATA
Były Jesienne miesiące 1916 roku. 

Mieliśmy po 14 lub 15 lat życia, kie, 
dy, już jako ostatni zastęp z okresu 
niewoli weszliśmy w wielką robotę pa, 
trio ty czno=r ewolucyjną. Miał to być 
końcowy akord wysiłku i walk o nie, 
podległość Polski. Wśród młodzieży, 
■która w dniu wybuchu wojny zaliczała 
się jeszcze do kategorii 12 i 13«letnich 
.,szczeniaków“ — w latach 1916—1918 
tarzało, jak w ulu. Szkoły średnie obję, 
,te były spiskiem młodych chłopców, 
kierowanym ręką studentów uniwersy­
teckich, działających znowu z ramienia 
tajnych organizacyj niepodległością 
wych.

W  TAJNEJ ORGANIZACJI
Należeliśmy w Przemyślu 'do 

O r g a n i z a c j i  M ł o d z i e ż y  N a , 
r o d o w e j ,  pozostającej pod przewo, 
dem Lwowa. Komisarzem grupy złożo, 
nej z 10—12 ludzi był student uniwer, 
sytetu lwowskiego Kisiel, który wystę» 
pował na zebraniach zresztą bardzo 
rzadko, bezpośrednią bowiem funkcję 
kierowniczą sprawował nasz rówieśnik 
Stanisław Nowosielski, współdziałając 
z niezapomnianym śp. Stanisławem 
Osostowiczem, poległym w grudniu 
3918 r. pod Niżankowicami. Grupa 
składała się wyłącznie z uczniów gim« I 
nazjum zasańskiego, podczas gdy No« 
iwosielski był uczniem ówczesnego gim« 
nazjum I-ego. Każdy posiadał pseudo, 
nim, które przybieraliśmy z nazwisk 
wileńskich filaretów.

Obrady toczyły się zawsze w małym 
pokoiku mieszkania pp. Osostowiczów 
przy ul. Słowackiego. Obok w salonie 
odbywały się — nieraz równoaześnie — 
narady P o l s k i e j  O r g a n i z a c j i  
W o j s k o w e j ,  pozostającej pod ko, 
jnehdą Zbigniewa Osostowicza, póź, 
niejszego majora W . P.

Prace ograniczały się z początku do 
wysłuchiwania referatów historycz­
nych, które każdy z nas po kolei przy, 
gotowywał. Chodziło głównie o to, aby 
uzupełnić niektóre poglądy na historię 
Polski, uzyskane w szkole. Rozczyty­
waliśmy się łapczywie we wszystkich 
możliwych rozprawach historycznych ze 
szczególnym uwzględnieniem zdarzeń 
wojennych. Dyskusje były żarliwe 
i ciągnęły się godzinami, chyba, że na, 
gle — w czasie posiedzenia — zjawiał 
się nieproszony gość, którym bywał 
ktoś z kolegów nienależących do orga, 
nizacji. Kłopotu z takim mieliśmy nie, 
raz niemało, bo było oczywiste, że dla 
niewtajemniczonego zebrania mogły 
wydać się podejrzane. Zdarzało się 
więc, że — po szczegółowym zbadaniu 
kwalifikacyj — przyjmowaliśmy wresz, 
cie natręta w nasze gręno.
1 Organizacja roztoczyła wpływy na 
jawną działalność młodzieży. W net 
prawie wszystkie ważniejsze skupienia 
młodzieży przemyskiej znalazły się pod 
naszym kierunkiem.

Zbliżał się rok 1918. Szły wielkie wy, 
padki, które instynktem ludzi odda, 
nych sprawie, w lot odczuwaliśmy. Ra, 
my działalności organizacji zaczęły 
gwałtownie się rozszerzać. Wyprowa, 
dzaliśmy młodzież na demonstracje uli, 
czne po pokoju brzeskim, po zamordo, 
waniu ś. p. Czerkasa we Lwowie, orga­
nizowaliśmy biemy opór przeciw au« 
striackim galówkom, jeździliśmy na 
zjazdy do Czytelni Akademickiej na 
lwowskim Łozińcu, współdziałaliśmy 
w niesieniu pomocy i ukrywaniu legio, 
nistów, których przysłano do Przemy­
śla przed internowaniem na Węgrzech. 
Nastrój stawał się coraz gorętszy. Za, 
miast podręczników historii na zebra, 
niach poczęliśmy używać regulaminów 
musztry i strzelania.

POLSKIE KADRY WOTSKOWE
W  r. 1917 jesienią powstały P o l,  

s k i e  K a d r y  W o js k o w e ,  do któ, 
rych — poza naszą ideową kadrą — 
przyjęci zostali członkowie iu i w. wię­

kszej ilości. Duszą P. K. W . w Prze, 
myślu był śp. Wacek Motyka i śp. 
Staszek Osostowicz. Działaliśmy i  ćwi* 
czyliśmy w dziesiątkach. Musztra ka­
rabinami, które kupowano u  austriac­
kich żołnierzy — odbywała się w pu, 
stym pokoju mieszkania pp. Motyków 
przy ul. Grunwaldzkiej. Ćwiczył nas 
Motyka, którego sama postawa uro, 
dzonego żołnierza budziła bezwzględny 
autorytet i ślepy posłuch. Potem zaczę­
ły się „manewry'4, odbywane w okoli, 
cach Przemyśla. Były to zawsze nieza, 
pomniane i najbardziej emocjonujące 
fragmenty pracy.

Dużo wysiłku kosztowało magazy, 
nowanie karabinów.

Pierwszym kłopotem, a równocześnie 
ambicją było kompletowanie składu 
możliwie jednolitej broni, przy czym 
oczywiście szło o wyciąganie najśwież, 
szych' modeli. Druga trudność polegała 
na transporcie. Trzeba było bowiem 
karabiny przenosić po jednym ze śród, 
mieści® na Zasanie. Scyllą i Charybdą 
była prowizoryczna, drewniana kładka

W O LNO ŚĆ  C ZŁ O W IE K A  
W S P Ó ŁC ZES N EG O

Ludzie żyją poczuciami, mniej lub , 
bardziej opanowywanymi. przez wła­
dze umysłowe. Poczucia te odgrywają 
rolę wyzwalającą, zarówno wtedy, 
gdy wiążą człowieka ze środowiskiem, 
jak i wtedy, gdy wiodą go w  głąb naj, 
skrytszych, najosobistszych tajemnic 
jego duszy. Byłoby, wielkim nieporo, 
zumieniem przypuszczać, że uęzuoie 
Wolności wewnętrznej, które każdy 
człowiek o kulturze europejskiej ma" 
silnie zakorzenione, polega na zrywa, 
aiu lub rozluźnianiu węzłów łączących 
go z grupą społeczną, narodową lub 
kościelną. Jest to nieporozumienie, 
które na próżno podtrzymują wolno, 
myśliciele rozmaitych odcieni. Czło, 
Wiek staje się naprawdę wolny dopie, 
ro dzięki procesowi przetrawienia na 
własną treść całego kompleksu poczuć 
zespalających jednostkę ze zbiorowo, 
ścią. Możnaby to nazwać cywilizacją 
społeczną, która kulminuje w  uznaniu 
rygorów i  nakazów, wynikających z 
kultu dla ideałów kolektywistycz, 
nych.

Jeśli wolnomyśliciele i skrajni indy, 
widualiści mylą się nie doceniając roli 
więzów moralno ,  społecznych dla 
pełnego wyzwolenia pierwiastków 
ludzkich, to  z drugiej strony radykał, 
ni kolektywiśoi nie rozumieją praw­
dy, że człowiek nie wyrzekńie się ni, 
gdy wąskiego chociażby rąbka swoich 
indywidualnych, najosobiście j wła, 
snych przeżyć i  wzruszeń. Epoka dzi» 
siejsza, powstawszy jako reakcja na 
wybujałości indywidualistyczne XIX. 
wieku, popada nieraz w  przeciwną o, 
stateczność, negując prawo człowieka 
do swobody duchowej w imię obo, 
wiązków i zadań socjalnych. D o krań» 
cowej przesady doszło pod tym wzglę, 
dem w  Rosji sowieckiej, gdzie czło, 
wiek stał się pokurczem niewolnika i 
maszyny.

Zwycięstwo w przyszłości należeć 
będzie do tych narodów i do tych 
prądów, ideowych, które potrafią wy, 
tworzyć koncepcje syntetyczne. W  
stuleciu ubiegłym jednostka ludzka, 
zakuta w dyby pozytywistycznych 
praw i reguł, wyładowywała swój pęd 
do wolności w dziedzinie życia pań, 
stwowego i społecznego. Skupiało się 
to w licznych ruchach odśrodkowych, 
rozsadzających organizacje i ustroje 
społeczno - polityczne. W iek XX. 
przyniósł na tym polu, zasadniczą 
zmianę.

Pozornym paradoksem współczesno,
ści i?st (akt, że równolegle do nrzero, 1

na Sanie, postawiona w miejsce zbu, 
rzonego w czasie oblężenia żelaznego 
mostu. Przy wąskim wejściu na kładkę, 
na schodkach stał stale austriacki po, 
sterunek. Trzeba było niemałej wpra, 
wy i ryzyka, aby karabin, schowany 
pod peleryną uczniowską nie uderzył 
kolbą o schodki, wywołując tak bardzo 
charakterystyczny chrzęst broni. No 
i poza tym trzeba było karabiny, prze, 
ważnie dłuższe niż ich opiekunowie 
przeszmuglować przez pełne przechod­
niów oświetlone centrum miasta. A  je­
dnak' nosiło się te karabiny Ciągle i ja, 
koś szczęśliwie bez wsypy.

Rok szkolny 1918 roku rozpoczął się 
wśród bardzo podnieconych nastrojów. 
Ostatnia galówka cesarska odbyła się 
przy nielicznym udziale uczniów klas 
niższych, ponieważ reszta młodzieży 
rozbiegła się po ulicach i bramach 
w drodze do kościoła na nabożeństwo.

Ostatniego dnia października dała 
tajna grupa była u  mnie w domu 
z okazji rodzinnego przyjęcia tow.arzy, 
skięgo. Bawiliśmy się wesoło, tańczyli-

stu więzów społecznych postępuje 
kryzys materializmu i determinizmu, 
wyzwalający człowieka spod władzy 
nieubłaganych praw przyrodniczych i 
psychologicznych. Rehabilitacja wol« 
ności .woli, mistyki i metafizyki jest 
glebą, na której rozkwita ponownie 
spirytualistyczny pogląd na świat. 
Filozofia i  fizyka dzisiejsza zgodnie 
dochodzą do podobnych rezultatów, 
osadzając wolnego człowieka w reli, 
gijnie pojętym wszechświecie. W  tej 
koncepcji znalazło się miejsce na oso, 
bisty, niezależny od nikogo i od ni, 
czego stosunek człowieka do świata 
nadzmysłowego. Znalazło się miejsce 
na wiarę i na modlitwę.

Z poczucia autonomicznej swobody 
duszy ludzkiej płyną wielorakie na, 
stępstwa. Kto się czuje wolny we, 
wnętrznie, kto się czuje panem swych 
postanowień, ten może — bez obawy 
utracenia godności osobistej — pod, 
dać się dyscyplinie nowoczesnego 
państwa.

Dalszym następstwem jest koniccz, 
ność ponoszenia spotęgowanej odpo, 
wiedzialności za słowa i czyny nie tyl­
ko w życiu publicznym, ale i w życiu 
prywatnym i rodzinnym. Do przeszło, 
ści należy wygodna moralnie epoka, w 
której każdą słabość, każde załamanie 
można było usprawiedliwić i wytłu, 
maczyć nieuchronnym łańcuchem przy, 
czyn i  skutków, działających ponad i 
pomimo woli ludzkiej. Człowiek dza, 
siejszy jeśli upadnie, to winę szczerze 
przypisuje samemu sobie, jak we 
wspaniałym utworze Kasprowicza: 

Gzęsto«m próbował się oprzeć 
Na krokwiach dziadowskich ducha — 
Pokusa była za mocna,
Podpora m oja  z a  k r u c h a .

Każda epoka kulturalna, zanim osią, 
gnie syntezę nurtujących w niej prą, 
aów, musi przejść okres gwałtownych 
zaburzeń i sprzeczności wewnętrznych. 
Zyjemy dziś w  takim właśnie okresie. 
Przeszłość jeszcze nie zginęła, a przy, 
szłość jawi się w kurzawie walk i  w 
natłoku zmian, które musimy ujarzmić, 
aby z nich wydobyć tworzywo nowej 
rzeczywistości. W  tych zmaganiach 
źródłem siły jest bezpośredni stosu­
nek człowieka do hierarchii zaświato, 
wej. Oczywistość tej prawdy staje się 
szczególnie jasna w dniach skupienia, 
z jakim rozważamy tajemnicę Bożych 
Narodzin, — symbol siły nadziem* 
skiej, zesłanej ku odrodzeniu ludzko, 
ści/

śmy nawet i śpiewaliśmy do późnej 
nocy. Była godzina 12, kiedy pożegna, 
liśmy się na rozstanie.

LISTOPAD 1918
Tej samej nocy na’d ranem zarządzo< 

ny został w organizacji alarm wojsko, 
wy. 1 listopada znajdowaliśmy się już 
pod wspólną komendą P. O, W . w od, 
działach, które zaczęły stawiać opór 
Ukraińcom.

Zdołałem zaledwie odebrać pierwszy 
w mym życiu chrzest ogniowy w czasie 
zajmowania budki kolejowej przy to, 
rze linii Przemyśl—Żurawica. Budka 
znajdowała się w ręku jakiegoś oddzia, 
łu ukraińskiego, który przedostał się 
na nasz brzeg Sanu i tuż pod naszym 
nosem mógł niepokoić linię kolejową 
Żurawica—Przemyśl. Oddział ten zo, 
stał ostrzelany skutecznie przez kara, 
bin maszynowy, w którego obsłudze 
właśnie się znajdowałem, po czym bu, 
dkę wśród obustronnej wymiany strza. 
łów zajęliśmy, znajdując w nim dwa 
trupy żołnierzy ukraińskich, poległych 
od naszych kul.

Potem przez szereg dni pełniłem 
wspólnie z innymi służbę wartowniczą, 
ponieważ — wskutek porozumienia — 
walki z Ukraińcami do 11 listopada 
w Przemyślu były zawieszone. Nieste­
ty nie wziąłem w nich udziału, ponie, 
waż wpadłem w szalejącą wtedy „hisz, 
pankę", która zapędziła mnie na dłuż­
szy czas do łóżka. Byłem bezsilny, kie, 
dy w czasie choroby przyszli przyja, 
ciele w mundurach, wypytując, kiedy 
wrócę. Wróciłem dopiero w grudniu, 
ale w dwa miesiące potem zlikwidowa, 
no nas, jako żołnierzy i zapędzono 
z powrotem do książki.

Lata 1919 i 1920 były okresem no­
wej wzmożonej pracy społecznej 
w szkole, w zmienionych już jednak 
warunkach prowadzonej. Zabrakło naj, 
lepszych naszych druhów i przyjaciół, 
a w szczególności Motyki i Osostowi, 
csa. Obaj polegli pod Niżankowicami 
razem z kilkunastoma żołnierzami 
i studentami od jednego pocisku nie, 
przyjacielskiego, który wpadł w oddział 
ustawiony niebacznie bez żadnej osło, 
ny na otwartym polu. Straszliwa roz­
pacz całego polskiego Przemyśla nie 
miała granic. Pogrzeb, -w którym nie- 
siono ponad nieprzejrzanym tłumem 
trumny kilkunastoletnich żołnierzy, był 
jedną z najwspanialszych ale i najtra, 
giczniejszych manifestacyj, jakie się 
w tych pięknych czasach odbywały. 
Zegnałem Ich na cmentarzu przemy, 
skim imieniem młodzieży, ale mowy nie 
dokończyłem, ho w połowie głośno ry. 
knąłem... N ie płakałem zresztą sam; 
cały tłum jęczał i szlochał.

W  lutym 1919 — po powrocie do 
szkoły — zorganizowaliśmy wspólnie 
z innymi strajk całej przemyskiej mło, 
dzieży szkolnej przeciw uczęszczaniu 
do szkoły z Żydami. Strajk trwał upar, 
die przez szereg dni, aż wreszcie 
uwzględniono nasz postulat: w czte, 
rech najwyższych klasach Żydzi prze, 
stali chodzić z nami do szkoły. Maturę 
w r. 1920 zdawaliśmy w obu gimna, 
zjacb sami. Przyczyną akcji był udział 
niektórych uczniów,Żydów w oddzia, 
łach walczących przeciw wojsku poi, 
skiemu.

Dwa ostatnie lata szkolarstwa były 
znowu ożywione. Młodzież pochłonięta 
żywą działalnością społeczną, organizo­
wała związki filaretów; inni z śp. Ada­
mem Kordeckim i Wilhelmem Słabym 
skupiali się w harcerstwie. Wydawali, 
śmy pismo szkolne, a nawet poza 
szkolne. Byłem wtedy po raz pierwszy 
w życiu redaktorem. N a terenie szko­
ły wychodziło pismo miesięczne (odbi, 
jane na cyklostylu) pt. „Filareta", 
a potem (w r. 1920) tygodnik (już na, 
prawdę drukowany) pt. „Swój do Swe. 
go“. W  jednym z pierwszych numerów 
„Filarety" znajdował się portret J. Pił>
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sudskiego i artykuł z okazji Jego imię.

Nawiązaliśmy stosunki z młodzieżą 
krakowską, która pod kierunkiem W ła. 
dysława Żeleńskiego (obecnego proku. 
ratora, znanego z procesu o zamordo­
wanie śp. min. Pierackiego) organizo­
wała się również w związki filareckie. 
Żeleński odwiedzał nas w Przemyślu, 
ja zaś jeździłem na zjazdy w Krakowie.

Nadszedł wreszcie rok 1920. Ostat» 
nie miesiące upływały pod wrażeniem 
zwycięskiej wyprawy kijowskiej, która 
budziła namiętne dyskusje podczas go­
dzin szkolnych. Potem zaczęły nadpły. 
wać hiobowe wieści. Zbliżały się kry­
tyczne, pamiętne dni.

ROK 1920
W  pierwszych dniach Hpca 1920 r., 

w kilkanaście dni po maturze, wstąpi* 
łem do „Ochotniczej Legii Obywatel* 
skiej*, de już 12 lipca znalazłem się 
w szeregach Armii Ochotniczej. Do po. 
boru stawałem dwukrotnie. Po raz 
pierwszy „odwalono" mię tylko do słu. 
Łby wartowniczej; byłem zrozpaczony. 
W  dwa dni później zażądałem powtór. 
lego zbadania i dostałem kategorię „A*. 
?yło nas kilkudziesięciu, i utworzyli* 
,my nazajutrz, tj. 13 lipca najpierw ka» 
drę I kompanii ochotniczej 38 pp., 
a potem V  kompanię 238 pp.

Krótki okres szkolenia odbył się 
w Jarosławiu. Byliśmy IV  kompanią 
239 pp.

9 sierpnia w nocy wyruszyliśmy kole, 
jowym transportem w stronę Warsza­
wy. 11 sierpnia stanęliśmy w stolicy. 
Byłem w niej wtedy po raz pierwszy. 
Na Pradze budowano okopy. W  peł« 
nym rynsztunku i ze śpiewem wyprę, 
żony i bojowy batalion przeszedł przez 
ulice Warszawy na ówczesny plac Sa. 
ski. Tutaj rozłożyliśmy się biwakiem. 
Zgromadzone tłumy publiczności urzą. 
dziły spontaniczną owację lwowskiemu, 
wojsku, a cały plac przez szereg go. 
dżin rozbrzmiewał niemilknącymi 
okrzykami i śpiewem. Staliśmy na. 
wprost Naczelnego Dowództwa. D o 
gen. Rozwadowskiego udała się w imię, 
niu batalionu delegacja złożona z cztc. 
rech Obrońców Lwowa. Późną nocą 
odeszliśmy na kwatery przy ul. Inży. 
nierskiej 10.

14 sierpnia wieczorem batalion wyru, 
szył drogą na Modlin. Przed Wiśnie, 
wfm spotkaliśmy jadącego autem gen. 
Hallera, który zatrzymał się na chwilę, 
informując się u dowódcy batalionu 
o jego zadaniu.

Nocą stanęliśmy na kwaterach w Ja­
błonnej, a nazajutrz znaleźliśmy się 
w twierdzy modlińskiej.

W  dwa dni później posuwaliśmy się 
ku Płońskowi. Było 16 lipca. Wieczo­
rem nadjechał jakiś major z wiadomo, 
ścią, że na lewo od szosy ukazały się 
nieprzyjacielskie patrole. N ie było jed« 
nak narazie nic groźnego, chociaż boi* 
szewicy znajdowali się tuż na zachód 
od Płońska.

Do miasta weszliśmy ze śpiewem, wi­
tani znowu entuzjastycznie przez lud. 
ność; na wiwaty nie było jednak wiele 
czasu. Za krótką chwilę byliśmy już 
pomiędzy ostatnimi domami. 100—200 
kroków od nas padały bolszewickie po. 
oiski na płoński cmentarz. Kompania 
49 pp., idąca z nami od Warszawy, ru= 
szyła naprzód w tyralierze. Dowódca 
naszej kompanii por. Tunis poszedł 
z I i II plutonem za tyralierą, nad re. 
sztą zaś obiął komendę kapral Wo» 
cbanka. Pluton 5*a rozwinął w chwilę 
później tyralierę na prawo od linii wą. 
skotorowej, wzdłuż bagien. Strzelanina, 
choć gęsta, nie trwała zbyt długo. Tc. 
go dnia nie poszliśmy już dalej. Zosta. 
liśmy na noc w prowizorycznych 
okopach. Ludność przyniosła z miasta 
pożywienie. Nazajutrz dowiedzieliśmy 
się, że dwa pułki bolszewickie, na któ­
re natknęliśmy się pod Płońskiem, zo­
stały otoczone i wzięte do niewoli.

w  „żelaznej dywizji"
W  południe szliśmy ku Suchocinowi, 

aby dojść wreszcie do XVIII „żelaznej 
dywizji1*. Dopędziliśmy ją w Kalkach.

JAN BRZOZA

Urzędnik pocztowy pan Józef Mar. 
ka sortuje listy. Z  leżącego na długim 
stole stosu bierze każdy poszczególny 
list, odczytuje adres i wkłada do je. 
dnej z licznych przegródek ustawio. 
nych nad stołem w wielką pokratowa. 
ną półkę. Każda przegródka to inne 
miasto, inna część kraju, inna linia ko? 
lejowa — wiodąca aż hen ku brzegom 
morza, lub ku górom wysokim, poza 
którymi są inne miasta, inne kraje i 
części świata.

Ręce pana Józefa Marki poruszają 
się prawie rytmicznie. Jasno.żółte 
światło lampy, przyćmione zielonym 
talerzem pada na całą jego postać. 
Błyska czasem na złotych okularach 
nasadzonych na końcu nosa, szkli się 
na wielkiej łysinie, lub zamigoce na 
czerwonym kamyku pierścienia. Siwy 
wąs rzuca ziełonawy cień na jedną 
stronę twarzy, pociętej siecią zmarsz. 
czek. Gdzieś na ścianie tykoce zegar, 
miarowo uderzając w senną ciszę za. 
mazanych sepią kątów. Poza kwadra­
tami okien zasnuła się czerń obojętna 
jasnej nocy zimowej. Światło żarówki 
oblewa jaskrawo listy i wypisane na 
nich adresy. Jedne pisane ładnym wy. 
razistym pismem, inne nieczytelne, 
lub jeszcze inne nagryzmolone z tru» 
dem ciężkimi od pracy rękami. W tedy 
na chwilę przerwany jest rytmiczny 
ruch rąk pana Marki. List zostaje od« 
dalony na całą długość ramion od bły. 
skających okularów i z ust pana Józe. 
fa Marki wydobywa się szept czytane, 
go półgłosem trudnego adresu. Potem 
wędruje powoli do swojej przegródki. 
Takie listy irytują pana Markę. Prze, 
rywają bowiem rytmiczną pracę rąk, 
które dobrotliwie rozsyłają losy ludz.

Dołączono nas do zdziesiątkowanego 
dwa dni przedtem w bitwie 144 pp. 
II baonu IV kompanii. Byliśmy w 3 
plutonie.

„Żelazna dywizja" wzięta nas z miej, 
sca w gorące uściski. Niedość, że sta. 
ry, zaprawiony w boju, wiarus dywi* 
zyjny patrzył na nas, jak na młokosów 
niegodnych jeszcze prawdziwie żołnier­
skiej przyjaźni. Drażniło to i męczyło 
ambicję więcej, niż trud, jaki nas cze. 
kał w najbliższych dniach.

Z Kalk ruszyliśmy na Ciechanów. 
N ikt z młodych żołnierzy dołączonych 
tego dnia do XVIII dywizji, nie zapo« 
mni tego wysiłku. Szliśmy opętańczym 
marszem dniem i nocą, żywiąc się za. 
ledwie jabłkami, gruszkami i wodą. 
Spaliśmy tyle, ile razy w ciągu trzech 
dni i nocy padał rozkaz „stój** i żoł* 
nierz mógł runąć , na klikanaście czy 
bodaj na kilka minut na ziemię. Bu. 
dził go ze snu przeciągły rozkaz do 
dalszego marszu. Z  Ciechanowa posz. 
liśmy bez odpoczynku na Mławę. Mi­
jaliśmy zdała bitwę pomiędzy naszą 
kawalerią a oddziałami nieprzyjaciela.

Przed Mławą byliśmy nad ranem. 
Stanęliśmy. Miasto leżało przed narat 
jak na dłoni. Pluton nasz znalazł się na 
prawym skrzydle tyraliery. Przemocze­
ni całonocnym deszczem do nitki 
i zgłodniali, jak psy, ruszyliśmy pod 
silnym obstrzałem bolszewickiei piecho. 
ty i karabinów maszynowych ku mia. 
stu. Huraganowy okrzyk szturmowy 
szedł bezustannie przez całą linię. 
Przeskoczyliśmy jednym susem jakiś 
olbrzymi ogród ze wspaniałymi jabło* 
niami, potem rów z nieprawdopodobną 
gnojówką i wpadliśmy na ulice. Mia. 
sto, jakby oszalało. Z  domów, nie ba« 
cząc na gęste strzały cofających się od» 
działów bolszewickich, wybiegali lu. 
dzie i rzucali się na szyje atakujących 
żołnierzy. Z  trudem oderwałem od sic. 
bic jakąś starowinkę, która oburącz 
mię trzymała i całowała po twarzy. •

Z  jakiegoś domu wypędzono kilku, 
nastu bolszewików, których, co zacie- 
klejsi, zaazęli okładać kolbami. Przy­
skoczyliśmy w kilku, aby ochronić jeń. 
ców od uderzeń.

Z a miastem rozbiegliśmy się znowu 
w tvralierc. N a 200—300 kroków przed

L I S T
kich słów. Rąk, mających w tej pracy 
nadludzką moc kierowania cząstkami 
ludzkich dusz, zamieszczonymi w ko. 
pertach.

Oto różowy liścik owiany zapachem 
tęsknoty, w którym znajdują się górą, 
ce słowa i przyśpieszone bicie serca. 
Oto szara koperta, pomięta i popia, 
rniona śladami łez. Ten list noszony 
był zapewne długo w kieszeni, zanim 
ktoś zdecydował się wrzucić go do 
czerwonej skrzynki, zawieszonej sa­
motnie na krańcu dalekiego przedmie. 
ścia. Oto zaproszenia na ślub. Cała 
ich sterta. Pachną sytym dostatkiem i 
spokojną pewnością siebie, a dalej ko. 
perta z czarną obwódką. Pan Marka 
zamruczał i ręce jego drgnęły. Jakby 
dotknęły obcego nieboszczyka, leżące, 
go w  zaduchu jarzących się świec i 
więdniejącycb kwiatów. Ręce pana Jó» 
zefa Marki wyczuwają wszystkie listy 
i wagę zamkniętych w  nich słów. Do» 
tknięcie ich sprawia różne wrażenia. 
Wkładają szybko list do przegródki. 
Palce sięgają po następny. Palce doty. 
kają badawczo powierzchni gładkiej 
koperty. Lecz szybko uspokajają się. 
List jest zwyczajny, nic nie mówiący. 
Następny i następny. — Cały ciąg li* 
stów zwykłych. Ręce pana Marki po. 
ruszają się znowu rytmicznie. Te listy 
o których nie można nic wiedzieć są 
dziwnie łatwe. Adresy na nich są wy. 
raźne i zimno grzeczne. Treść ich wi« 
docznie taka sama. Ręce pana Marki 
lubią takie listy. Są łatwe do odczy­
tania i nie odczuwa się na nich ża« 
dnych śladów wzruszeń. Nic pachną 
kupną miłością — nie są poplamione 
łzami, ani nie nagryzmolone ciężką od 
pracy ręką.

nami była uciekająca w rozsypce kawa­
leria bolszewicka.

Brak karabinów maszynowych po 
naszej stronie utrudnił dalszą akcje. 
Bolszewicy ostrzeliwali się gęsto, od* 
słaniając odwrót głównych oddziałów, 
Do zachodu słońca pozostawaliśmy na 
placówkach. Na noc wróciliśmy do 
miasta. Pierwsze od wielu dni kwatery 
urządzono nam na poczcie. W  kilka 
dni później wszyscy żołnierze oddzia* 
łów, które zdobyły Mławę, otrzymali 
skromne pamiątkowe podziękowanie od 
władz miejskich, wydrukowane specjał, 
nie dla nas.

Dwa tygodnie odpoczywaliśmy trzy 
wiorsty od Mławy we wsi Łomia. 
4 września pułk wyjechał w stronę Lu* 
blina. Znaleźliśmy się na froncie koło 
Chełma. Zaczęły się nowe, uciążliwe 
marsze i ustawiczne starcia. 16 wrze, 
śnia zajęliśmy Rożyszcze, skąd przez 
Styr rozpoczęliśmy natychmiast forso* 
wny marsz na wschód.

12—14 wiorst od Rożyszcz natknęli, 
śmy się na silny opór. W  lesie zrzuci, 
liśmy plecaki. Kazano nałożyć bagnety. 
Wiadomo — będzie szturm. W  pierw, 
szej linii stanął wśród tyraliery dowód­
ca pułku. Słońce prażyło piekielnie. 
Za chwilę padł rozkaz do ataku. Bol­
szewicy strzelali w nas z karabinów 
maszynowych, jak diabły. Leżeliśmy 
rozrzuceni na dużym polu i przytuleni 
do przeoranego ścierniska, kiedy po. 
czułem dotkliwy ból w obu nogach. 
Współtowarzysz mój Zbyszek Bicz 
krzyknął o sanitariusza. Tyraliera po. 
szła naprzód i wnet znikła mi sprzed 
oczu. Zostałem sam. Przeczekałem po. 
wtórny, wściekły ogień bolszewickich 
maszynek i dowlokłem się powoli do 
lasu. W  godzinę później jechałem 
z czterema moimi współkolegami do 
Polowego szpitala w Rożyszczu, a 18 
września przetransportowano nas do 
Kowla. « « •

W  niecały rok później w maju 1921 
przekradłem się koło Szopienic do od­
działów powstańczych na Górnym 
Śląsku. Zakończył się tam pierwszy 
okres życia. Potem zaczęły się inne la. 
ta poprzedzone tamtymi nigdy nieza. 
pomnianymi.

Pan Józef Marka zgarbił się, pracu. 
jąc nad adresami listów ludzkich. 
Gdzieś na ścianie tykoce zegar, miaro, 
wo uderzając w senną ciszę zamaza. 
nych sepią kątów. Ręce jego poruszają 
się rytmicznie, a czarny cień porusza 
się krzywą plamą na przeciwległej 
ścianie. Listy płyną nieskończoną stru* 
gą do kratek przedziałów, poza któ* 
rymi rozpostarł się szeroki świat. Są 
różnej wielkości i różnej treści; od 
najnamiętniejszych do najzimniejszych. 
Lecz w zaczarowanych rękach pana 
Marki zamieniają się w jedną nie 
przerwaną wstęgę adresów nic nie 
mówiących i wskazujących jedynie 
cel, do którego dążą.

Nagle ręce pana Józefa M aiki za* 
trzymały się. Krzesło zaskrzypiało. 
Łysina i pierścień błysnęły, a krzywa 
plama cjenia wyprostowała się na 
przeciwległej ścianie.

Jaki dziwny adres!
N a środku koperty czernią się ko« 

szlawe litery nabazgrane dziecięca rę. 
ką. Z liter tych składa się ten adres. 
Odczytać go można po długim sylabi* 
zowaniu. Na lichej kopercie napisane 
są słowa:

Wilmożne pan
świenty aniołek

w Niebie.
Urzędnik pocztowy pan Józef Mar­

ka trzyma w ręce list i nie wie co z 
nim zrobić. Do żadnej z przegródek 
nie może go wrzucić. Pan Tózef Mar* 
ka poprawi! okulary na nosie, wycią* 
gnął list daleko od siebie, jak  trudny 
do odczytania adres. Poskrobał się po 
łysinie i... odłożył list na boku. Palce 
jtgo ręki dotknęły następnego listu. 
Kartka. Wymalowany na nici anioł z 
workiem napełnionym podarkami na 
gwiazdkę. Anioł spływa przez okno 
do pokoju. W  pokoju stoi łóżeczko, 
na którym śpi dwoje dzieci. N a kh  
pyzatych twarzyczkach zakwitł błogi 
uśmiech sennego marzenia o podar. 
kach i szczęściu. Kartka posiada wy. 
raźny adres i wicie miłych słów. Kart* 
ka powędrowała do wiadomej prze* 
gródki. Pan Józef M arka przerzuca 
listy i czuje się coraz bardziej nieswo. 
jo. Zaczyna się nawet mylić w  sor* 
towaniu. Leżący obok list z takim bez. 
celowym adresem wieje ku niemu ja. 
kąś dziwną siłą naiwnych liter. O . 
garnia go nieprzeparta chęć przeczy­
tania treści. Sięga ręką, lecz zamiast 
wziąć, odsuwa list jeszcze dalej na 
bok.

Znowu ręce jego poruszają saę ryt. 
micznie. Znowu mruczy pod nosem 
trudne do odczytania adresy. Sortuje 
coraz prędzej. Chce zająć się pracą. 
Nie chcc już myśleć o tym  bezsen* 
sownym liście. Lecz przed oczyma mi. 
gają mu barwne wizerunki aniołów 
gwiazdkowych,' lecących z rozpostar* 
tymi skrzydłami ku  pyzatym twarzycz. 
kom dzieci. Znowu myśl powraca u» 
uparcie w tamtą stronę, gdzie leży p o ­
rzucony list. Pan Józef Marka myli 
się coraz częściej w  sortowaniu listów. 
Jego ręce jakby straciły swoją zaczaro. 
Waną moc kierowania losem ludzkich 
słów. Jego ręce zwTacają się odrucho. 
wo ku tamtemu listowi, którego nic 
mogły wrzucić do żadnej z  tylu prze, 
gródek, poza którymi są miasta różne, 
kraje, morza i góry. Tego ręce do. 
tknęły listu... lecz zaraz cofnęły się ku 
stercie tamtych innych listów. Cofnęły 
się i zadrżały. List ten był w  dotknię­
ciu o wiele przykrzejszy od tamtych 
z czarną obwódką. Pan Józef Marka 
nie chce nic wiedzieć o  tym liście. Sor. 
tuje coraz prędzej, lecz zamiast adre* 
sów na listach skaczą mu przed oczy* 
ma wizerunki aniołów z worami pel« 
nymi zabawek i słodyczy. Pan Józef 
Marka przestał wreszcie. Zamruczał, 
zrzymnął się i sięgnął zdecydowanie 
po list. Zamierzył się już do wrzucę* 
ni a go do kosza na odpadki, ale za. 
wahał się. Przecież naklejony był na 
liście przepisowy znaczek. W tedy pan

fDałszy oaz na str. 9 *0
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I A N I N A  KILIAN STANISŁAWSKA

K « ' i a s ś  swoechi kossukj
Zanim przystąpię do opracowania 

W ystawy jubileuszowej dzieł Wojcie­
cha Kossaka, czołowego batalisty poi. 
akiego, — i  (po Juliuszu Kossaku, 
swym wielkim ojcu, oraz po Micha# 
łowskim) najlepszego malarza koni i 
sytuacyj wojennych, — chce wspom# 
nieć o epoce, poprzedzającej tę twór# 
czość.

Rozkwit sztuki polskiej ,w połowie 
18 w. inspirowany i  uzyskany wolą i 
siłą intelektu Stanisława Augusta, a 
oparty na talentach obcych, gaśnie 'V 
połowie 19 w., gdy po stracie nicpo# 
dległości zabrakło mecenatu dworskie# 
go i  reprezentacyjnej tematyki, — zaś 
nade wszystko, gdy zabrakło zagra# 
nicznych sił twórczych.

Twórczość polska w tym czasie, mi# 
mo wielu indywidualności artystycz# 
nych, jak  Płoński, Orłowski, a zwłasz# 
cza genialny, ale niedoceniony Micha­
łowski, — była sztuką fragmentarycz# 
ną i niezorganizowaną, a wiec nie po* 
siadającą cech monumentalnej sztuki 
narodowej.

Być może, że potężny talent takiego 
Michałowskiego mógłby był stworzyć 
podwaliny narodowej sztuki, bo nie 
wychodził on nigdy poza sferę reali# 
zmu rodzajowego, a koń i żołnierz są 
.ulubionymi jego tematami. — ale kul# 
tura artystyczna w Polsce ówczesnej 
była tak  znikoma, że nikt w kraju ma# 
larza tego ocenić nie umiał. Micha# 
łowski tworzy też przeważnie w  Pa# 
rytu, zarówno, jak Orłowski, ceniony * i

(Dalszy ciąg ze str. 8#mej)

Józef Marka nagłym ruchem rozdarł 
kopertę i zaczął czytać.

Były to słowa nieudolne, naiwne i 
pomieszane. Pan Marka łowił sens 
mozolnie i musiał kilka razy czytać od 
początku, ażeby zrozumieć treść listu. 
Ze słów tych biła niezachwiana wiara 
w spełnienie życzeń zawartych w li# 
Ście.

„Przecież ty  aniołku kochasz biedne 
dzieci, a my jesteśmy sieroty i  nie 
mamy ani ubrania, ani bucików i 
ojciec chory i  zimno jest w naszej 
izbie i  głodni jesteśmy, więc przyjdź
i poratuj nas. Przynieś nam na gwiazd# 
kę dużo rzeczy, ażebyśmy już więcej 
od tego dnia nie biedow ali".

Pan Józef Marka urzędnik poczto* 
wy skończył czytanie listu, odłożył 
go zn o w u  na bok i zamyślił się. Ręce 
jego przez długą chwilę leżały bez# 
czynnie na stosie listów ludzkich, 
czekających na swoją kolej. Adresy 
ich choćby najbardziej niewyraźne, 
miały jednak swój wyraźny cel. Tam# 
ten list nie mógł być nigdzie odesla# 
ny. N ie mógł być wyrzucony do ko# 
sza i nie mógł nawet leżeć na boku z 
dopiskiem adresat nieznany. Przecież 
był to  najwyraźniejszy i  najbardziej 
znaa*x.adres. Znany nawet biednym 
dzieciom. Przecież był to  najpilniejszy 
list ze wszystkich tych leżących na 
wielkim stole. Ważniejszy od pachną* 
cych kupną miłością i od tych, w któ­
rych są gorące słowa pisane w rytmie 
przyśpieszonego bicia serca i od tych 
długo noszonych w kieszeni, zanim 
ktoś zdecydował się wrzucić je do 
czerwonej skrzynki zawieszonej sa* 
motnie na krańcu przedmieścia. I od 
tych bijących sytym dostatkiem i spo* 
kojną pewnością siebie. I.ist przy* 
krzejszy w dotyku od tych okolonych 
czarną obwódką.

Pan Józef Marka ocknął się z za* 
myślenia i zaczął znowu pracę. Ręce 
jego zaczęły się poruszać rytmicznie w 
blasku jaskrawej żarówki przyćmionej. 
zielonym talerzem. Czerwony kamyk 
na pierścieniu błyskał wprawdzie jak 
zwykle — ale ręce jego straciły już 
swoją zaczarowaną moc. Ręce wrzuca*, 
ty do przegródek listy byle jak i nocy 
tej dużo, bardzo dużo listów poszło w 
świat w  mylnym kierunku.

w Londynie, a później w Petersburgu, 
— podczas gdy w Polsce zaledwie 
wiedziano o nich niewiele.

Jednocześnie w oficjalnych uczel* 
niach sztuki panuje w  połowie 19 w. 
pseudoklasycyzm, ten nainienłodndej# 
szy z naśladowczych kierunków, oraz 
pojawiają się odblaski prerafaelizmu i 
nazarenizmu, płynące z Anglii, wzgle# 
dnie z Rzymu.

Dopiero druga połowa 19 w. zakwi­
ta nagle tłumem wielkich, kompozy* 
torskich talentów.

„Falangę tę otwiera Henryk Roda# 
kowsld", — stwierdza ś. p. W ł. Ko* 
zicki w  swej wielkiej monografii o Ro» 
dakowskim, wydanej w  tych dniach 
przez Zakł. Nar. Ossoldnem. „Znaczę# 
nie jego nie polega na tym, jakoby był 
pierwszym w Polsce talentem plastycz# 
nym. Bo wielkie talenty posiadali 
przed nim Orłowski i Michałowski. 
Ani na tym, jakoby pierwszy posiadł 
zachodnią kulturę artystyczną. Bo 
kulturę tę oni także posiadali. Ale Ro# 
dakowski byt pierwszym, nowocze# 
snym malarzem polskim w wielkim 
stylu, pierwszym, który swego talentu 
i biegłości technicznej, używał do 
tworzenia dzieł monumentalnych i 
pierwszym, który swą twórczość uważał 
za posłannictwo i jedyną rację swego 
istnienia na ziemi".

Od Rodakowskiego Polska wchodzi 
do rzędu twórczych narodów Europy 
na polu sztuki.

Grottger. Matejko, Juliusz Kossak, 
ojoiec Wojciecha, Brandt, Chełmoński, 
Gierymscy, Kowalski?" Kotsis, Siemi­
radzki i inni, wznoszą malarstwo na# 
rodowe polskie na wysokie wyżyny. 
Z  punktu widzenia czystej malarsko# 
ści, może w  malarstwie tym są i  braki; 
wielkie braki, — lecz martyrologia 
Polski do tego stopnia była krwią i 
duszą każdego ówczesnego Polaka, że 
sztuka musiała być heroldem tych, 
uczuć, które były wspólną własnością 
narodu, — lub mogła nie istnieć wcale.

N a temat tego problemu: tematyka, 
czy forma, — stanowiącego odwieczny 
spór artystycznych wierzeń i partyj# 
nych doktryn, pisać dziś nie będzie# 
my; wystarczy, gdy się stwierdzi, że 
najprościej jest połączyć tematykę z 
dobrą formą, co wszakże nie jest ła<

TAN KASPROWICZ

Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 
Posłuchajcie, aniołowie moi,
Tak mi dzisiai na duszy radośnie, 
Niech każdy swe skrzypki nastroi.

Kto zaś spośród mieszkańców tej zie# 
[mi

Najgodniejszym mych łask się okaże, 
Temu rzeknę — słuchajcie! — „Zba«

[wionyś,
Bo nadzieję przynoszę ci w darze".

MIROSŁAW ŻUŁAWSKI

S  A  G / ł
Szmuklerzom w basztach barwy powiędły pod wieczór 
za murera pierzchną zmierzchy, —wieże w pobożnych zorzach 
rynek: pachnące błędną nocą średniowiecze
i smutek niedomknięty furta przy klasztorze.
‘w gród gościńcami jasny, z dróg dalekich celom 
klechdę z Arymatei, wklętą w żywy kamień 
tak śpiewa gędźba — zjedzic sam Lancelot 
błędny diuk, nie ustały w szukaniu szukaniem, 
zmierzchem przewieje w miasto, cieniem w średniowiecze
pod oknami białogłów zaniecha swej lutni — 
noc ogołoci z zardzewiałych mieczy 
i puściej będzie w ogrodzie — i alkowom smutniej...
w zdartej kolczudze, w. rozbitym szłomie, traktem 
będzie graalowy powrót w obcą jesień i wieś 
od bram gołębiem zleci siwo* włosy płatnerz
i zacieżv u strzemion.- i szarpnie^znalazłeś

Rzeczywistości polskiej narzucał się 
w  tym czasie historyzm. W  temacie te# 
go historyzmu tkwiła bohaterska eks# 
presja. Tej ekspresji, a nie innej, żądał 
Naród, mało świadomy tajemnic czy* 
stego malarstwa, w  którym prymat o# 
siągają walory ściśle plastyczne, jak 
rysunek, kształt i  barwa, nie zaś treść, 
ani idea, choćby najwznioślejsza.

A l e  ż y c i o w e j  k o n ie c z n o #  
ś c i  s z t u k a  n i e  m o ż e le k c e #  
w a ż y ć ,  a n i  o m i ja ć ,  b o  ż y ­
c ie  o m i n ie  s z t u k ę ,  — i p e w n e  
r o d z a j e  p r z e ż y ć  e m o c jo #  
n a l n y c h  n a r z u c a j ą  s i ę  epo# 
k o m  w  s z t u c e  n i e o d p a r c i e .

Tak tej było i u  nas, — nawet już 
po przekwicie czasów Juliusza Kossa# 
ka i Matejki, u schyłku 19 w., a na# 
wet w  początkach 20 w. Obok intpre# 
sjonistów, tworzących impresjonizmem 
polskim, swoistym, przepojonym lu« 
dowością słowiańską, jak Sichulski, 
Jarocki i Pautsch, rozwijała się wcze# 
śniejsza, lecz równoległa twórczość 
Wojciecha Kossaka, twórczość atawi# 
stycznie wzięta po ojcu, gatunkowo i 
ideowo tamtej pokrewna, lecz w  cha# 
rakterze dążąca raczej do monumen­
talności.

Uczeń swego ojca, kształci się potem 
w Monachium i Paryżu, u  Bonnata. 
W  tym czasie łączy go przyjaźń z Ro# 
dakowskim.

Rozmyślnie nie przytaczam w  tej re< 
cenzii szczegółów biograficznych z ży# 
d a  artysty, gdyż wobec wielkiej liczby 
sprawozdań z działalności W . Kossa# 
ka, zajmujących się właśnie tymi 
szczegółami, mój głos byłby tylko ba* 
lastem.

Forma Wojciecha Kossada pozosta# 
je w  służbie treści, poświęconej naro# 
dowi i  jego historii. Programowe ma# 
larstwo artysty, omija teoretyczny 
Warsztat doświadczalny i zagadnienia 
takie, jak związek tła z akcją, oozywi# 
ście, związek kolorystyczny, nie tema­
tyczny. Można powiedzieć, że dla W . 
Kossaka tło obrazu jest złem koniecz# 
nym. Pasjonuje i porywa go tylko 
akcja: człowiek, działający dramatycz* 
nie; jego przeżycie, jego wyraz i dyna# 
mika ruchu. Gdyby Kossak poprostu 
odrzucił tło, jego obrazy byłyby bar# 
dziej dynamiczne.

Najpotężniejsze wrażenie na całej

*
Między lud pójdziemy z muzyką, 
Chcę im huczne wyprawić wesele; 
Jednych wiarą zratuję, a drugich 
Białym chlebcin miłości obdzielę.

Wystawie robią może dwa małe obraz* 
ki: „Szkic do święta, kawalerii poi* 
slciej", i  fragment ganoramy „Bitwa 
pod Piramidami", — (ale bez tła). 
Być może, iż obrazi _to artystę. Ale w 
tych dwóch małych płótnach jest Kos# 
sak sobą: wolnym, nieskrępowanym ar# 
tystą, malującym z namiętną pasją, 
spontanicznie, z brawurą żywiołowe# 
go talentu. Szarża kawalerii, czy tylko 
pęd koni, wszystko jedno; namalowa­
ne, względnie narysowane farbą jest 
to  tak żywiołowo i świetnie, że w y­
starczy za całą twórczość artysty. 
Z  nadzwyczajną finezją namalował 
Kossak jeszcze jeden szkic, tym  razem 
portretowy: „Szkic do portretu Mrs. 
U.“, znajdujący się w również, jak 
tamte dwa, w  małej salce. Najistotniej* 
szymi cechami Wojciecha Kossaka, ja* 
ko malarza, są wirtuozeria reki i  pę* 
dzla, nieokiełznany temperament i  bra* 
wura, bardzo często, niestety, tłumio* 
na tendencją, tematyczną, rozkochanie 
się w  realizmie swych wizyj i umięjęt# 
ność najwierniejszego odbicia rzeczy* 
wistości, mimo, iż będąc batalistą i 
malując scenerję przeszłości, rzeczywi* 
stość tę musi sobie stwarzać sam, bez 
pomocy modela.

Portrety Kossaka są podobne do 
innych jego prac: uwzględniają indy* 
widualność osobistości, a lekceważą 
tło. Takim portretem, jest portret „Pa­
ni D‘‘, z pierwszorzędnie namalowa* 
ną partią rąk, portret „Moje córki", 
na którym tło: las, wózek i  nawet 
koń — są tylko dodatkiem do znako* 
micie namalowanych dziewczynek.

Jedynie portret „Pani Z.“ jest skom* 
ponowany i związany wraz z tłem w 
organiczną całość malarską, — a z in< 
nych prac, „Obrona Lwowa'1, i „Krwa* 
wa Niedziela", olbrzymie, monumen*' 
talne płótno, malowane konsekwent# 
nie, z dramatycznym patosem i naj# 
wyższym napięciem umiejętności ma* 
Jarskiej artysty, ściśle komponowane 
w statyczną grupę na środku obrazu.

Wczesne dzieło W. Kossaka, 
„Wspomnienie z lat dziecinnych", no* 
si cechę romantyzmu. Realistycznie 
klasyczna forma architektury w  tle, i 
klasyczna harmonia wszystkich posta­
ci, mimo ich emocjonalnego napięoia, 
oraz gładkość faktury malarskiej, czy* 
ni to dzieło typowym okazem history* 
zmu akademickiego w wielkim stylu, 
z końca 19. w.

Ogromnej wartości społecznej sztu# 
ki Wojciecha Kossaka w czasach nie# 
woli narodowej nie można kwestiono* 
wać. Był wtedy nie tylko batalistą, 
lecz sztuką swoją brał udział w  walce 
o wolność Polski. Był jednym z tych,, 
którzy bronili jej honoru i rozsławiali 
imię swej ojczyzny daleko poza jej 
granicami
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F r a g m e n t  z p n u l e ś c l t „ C M o p c g  z  n a f t  r z e k i "

Obnażała się w ciągłych deszczach 
ziemia, kasztany na Zamkowej Górze 
strzelały bladymi pąkami i krzyże 
w kościołach otulały się liliową żałobą. 
Młoda Wiosna prowadziła za rękę 
Wielki Post. Szumiała coraz głośniej 
wzbierająca górskimi potokami i top* 
niejącym śniegiem rzeka, a malcy 
z pierwszej i drugiej klasy wyśpiewy- 
wali co niedziela, podczas mszy szkol* 
nej przesrnutne i prześliczne „Ludu 
mój ludu — cóżem ci uczynił..?* albo 
„Serce Jezusa...**

Naturalnie, jak corocznie, woda wyr­
wała jeden filar drewnianego mostu, 
służącego do przejazdu wozów ciężaro­
wych i łączącego targowicę ogólną, 
z targowiskiem bydlęcym. Tym razem 
był to widocznie jakiś ważniejszy filar, 
bo mościsko, nie czekając na reperację, 
X przerażającym hukiem runęło.

Mieliśmy wtedy nielada zabawę. Mo* 
ina było po istniejącej jeszcze części 
mostu przespacerować się na sam cypel 
drewnianego urwiska i stamtąd opusz- 
czać się po belkowanych przęsłach nie* 
mai na sam dół, tuż nad spieniony 
nurt wody. Była to zabawa zresztą zu« 
pełnie pusta, ponieważ, kiedy się już 
opuściło na dół, wracało się tą samą 
drogą na górę i... koniec. Chodziło tył* 
ko o przespacerowanie się po gnijących 
i trzeszczących deskach, na oczach 
krzyczących z przerażenia przechod* 
niów wybrzeża. Cudów zręczności 
i akrobacji dokazywał tutaj Czesław, 
otoczony zresztą świeżą glorią bohate­
ra: on to bowiem z końcem marca, kie* 
dy potężne kry lodowe gnały z przera­
żającym trzaskiem w dół rzeki, wypły* 
nął na wodę w malutkiej krypie, samo* 
tnie, zaopatrzony tylko w żerdź i wio* 
sło, on  to  potrafił wtedy przepłynąć 
około pół kilometra w górę rzeki, a po« 
tern zawrócić pod kamiennym mostem 
i dobić bez szwanku do brzegu. Cho* 
dziłi za nim, w czasie przerw, nie. 
ustannie zachwyceni i pełni szacunku 
smarkacze x  niższego gimnazjum, po* 
kazywali go sobie nawet chłopcy 
z ósmej. Czesław, po dokonaniu tego 
czynu i po zainkasowaniu dziesięciu 
złotych (założył się bowiem wówczas 
z Józiem, że popłynie..,") nie zmienił 
się zupełnie: w dalszym ciągu bawił się 
w łapankę z „pierwszakami" i udawał 
wyjąoego szakala. Teraz, kiedy nie 
zmieniły go ani lekcje tańca, ani „Apo* 
logia” Platona, byliśmy pewni, że już 
nic go nigdy nie zmieni.

W  początkach kwietnia gimnazjum 
miało cztery dni wolne od nauki i po* 
święcone naukom rekolekcyjnym. Pro* 
wadzono nas w te dnie rano i popolu*

T. B. U LA N O W SK I

Ze wspomnień chyrowskich
Ponure akordy 'Wielkiej W ojny sła* 

bym tylko echem obijały się o potężne 
mury Konwiktu OO. Tezuitów pod 
Chyrowem. Cmentarz poległych w 1915 
roku Rosjan, list z domu o którymś 
z krewnych czy znajomych, co zginął 
na jednym z frontów i trudności apro* 
wizacyjne — oto były jedyne rzeczy 
przypominające nam od czasu do cza­
su, że najkrwawsze vv dziejach ludzko* 
ści zapasy toczą się jeszcze. Tylko stu* 
(lenci klas wyższych, którym wolno by­
ło abonować dzienniki, mieli wiadomo* 
ści o tym, co się daleko od murów Za­
kładu działo. Nas sztubaków z niż* 
szych klas poza nauką absorbowała je* 
dynie piłka nożna i tenis, w który 
z powodu braku piłek gumowych gra* 
liśmy kasztanami.

Aż przyszedł pamiętny listopad 1918 
roku..

Pamiętam jak dziś noc poprzedzającą 
ponury w historii Chyrowa dzień. By­
ła może godzina 10-ta, gdy całą sypial­
nię pogrążoną w głębokim śnie rozhu*

dniu do kościoła Salezjanów i tu ks. 
Sabat wygłaszał dwugodzinną naukę, 
ks. Jóźwiak zaś odprawiał nabożeń­
stwo. Po rekolekcjach oczekiwał nas 
u bramy kościelnej Fryc i szliśmy po 
okropnym błocie na Zniesienie, gdzie 
zaczynały już wtedy kwitnąć fiołki 
i żółte kaczeńce. Wracaliśmy do domu 
bez fiołków i bez kaczeńców, za to po* 
walani do niemożliwości żółtą gliną 
i przeważnie przemoczeni deszczem. 
Czasem, godzinę albo dwie dziennie, 
przygrzewało już słońce. W tedy Zby­
szek spoglądał smętnie na rzekę i ma* 
wiał:

— Właściwie już wnet będzie można 
się kąpać...

Ale do prawdziwej wiosny i słońca 
było jeszcze dość daleko, tymczasem 
trzeba było codziennie spędzać po kil* 
ka godzin w kościele i żałować za kar* 
nawałowe grzechy... Nie wiem, czy du* 
żo ich wśród nas było —ja poczuwa* 
łem się wraz z Czesławem tylko do je­
dnego, do owego nieszczęsnego balu 
w Kasynie Oficerskim...

» » »

Rekolekcje. Kościół po*Tezuicki. 
Właśnie siedziałem na ławce chore* 
wej, tuż przy organach i bezmyślnie 
łowiłem słowa księdza Sabata, naucza* 
jącego z ambony. Siedziałem na chórze 
razem z innymi, dlatego, że mieliśmy 
śpiewać wielkopostne pieśni w czasie 
nabożeństwa porekolekcyjnego, a tym­
czasem nudziłem się straszliwie w ocze­
kiwaniu na znak dyrygenta Burczyń* 
skiego. Koło mnie siedział Czesiek, 
również znudzony i ogryzający pazno­
kcie u rąk.

— Czesiek...
— Co chaesz?
— Chodźmy się przejść... Potworna 

nuda.
— Jeszcze jak! Ale gdzie się przej* 

dziesz?
— Chodźmy na wieżę. Stamtąd jest 

ładny widok, — widać wszystko 
na trzydzieści kilometrów wokoło... 
Chodź...

— Eh, hujda... N a trzydzieści kilo* 
metrów nie widać... zresztą byłem już 
na wieży... nie chce mi się iść...

Nie miałem ochoty pójść samotnie, 
ale w końcu nuda zwyciężyła. Zerkną* 
łem na Burczyńskiego, który przym* 
knął oczy i kiwał się nad nutami: drze* 
mał. Pocichutko wysunąłem się mały­
mi drzwiczkami, wiodącymi z chóru na 
spiralne schodki. Prowadziły one 
w kilkunastu spiętrzonych kondygna* 
cjach na wieżę*dzwonnicę.

Schody trzeszczały pod stopami, oku* 
rzona poręćz zostawiała brudne ślady

dziły zrazu pojedyncze oderwane, pó­
źniej już nieustanne palby karabinowe. 
Czerwone, zielone, żółte i błękitne 
światła wystrzeliwywanych rakiet raz 
po razu rozjaśniały ciemne prostokąty 
okien przy akompaniamencie detonacji 
granatów ręcznych.,.

Jedni przysłuchiwali. się temu z za* 
ciekawieniem, drudzy z lękiem, z tego 
i owego kąta dolatywał nawet i płacz. 
W  końcu strzelanina trochę przycichła 
i wszystkich nas zmorzył „sen, brat 
śmierci". Nazajutrz dowiedzieliśmy się, 
że strzelaninę urządziły pułki, wraca* 
jące z nieistniejących już frontów.. Umi 
lały sobie w ten sposób oczekiwanie na 
dalszą podróż (Chyrów jak i dziś był 
wówczas ważnym węzłem kolejowym). 
Wobec tego przeszliśmy nad całą spra* 
wą do porządku dziennego, ani prze­
czuwając, że to było tylko niewinne 
preludium do historii o wiele gorsze/...

Tego samego dnia po południu w cza* 
sie lekcji łaciny, którą prowadził nie­
zrównany wprost filolog, zawsze pełen

na rękach i ubraniu. Ogromne pająki 
wisiały na swoich pajęczynach w cie# 
płych załamaniach belek. Na każdym 
piąterku stała figura, któregoś ze Świę­
tych Pańskch i przerażała niezgrabnie 
wyciosaną z drewna, brodata twarzą, 
lub okrutnym narzędziem swojej wła* 
snej męki, trzymanym w dłoniach. Na 
piątym piętrze znalazłem nietoperza, 
wiszącego u pułapu i  schowałem do 
kieszeni. Dziwnym przypadkiem aku­
styki, dochodził tu mnie znakomicie 
głos ks. Sabata, nauczającego właśnie 
o „karze za grzechy"... Zrobiło mi się 
niewyraźnie, kiedy te słowa szły za 
mną po spiralnych schodkach i brzmią* 
ły głucho, jakby wychodzące spod zie*

Ale byłem już w połowie drogi na 
szczyt.

Coraz bardziej stromo układały się 
schodki, coraz węższe i wątlejsze były  
ich stopnie, w końcu piąłem się już do 
góry po drabinach, ustawionych niemal 
prostopadle. Głos ks. Sabata nie uci* 
szał się. brzmiał coraz donośniej, jak* 
by wiodły go tu na wieżę, jakieś prze* 
wody telegraficzne.

....szatan jest mądry, jest genialnie
chytry i dlatego nigdy prawie nie po­
kazuje się człowiekowi w swojej praw* 
dziwej, wstrętnej i odrażającej postaci. 
Często bierze na siebie postać dzieła 
sztuki, pięknej kobiety, przyjaznego 
mężczyzny, a nieraz nawet ukrywa się 
w tej cudnej, przez Boga stworzonej 
przyrodzie... Zbliża się do nas także 
zamaskowany gorącem jakiegoś uczu* 
cia, najczęściej ubiera się w płaszcz 
pychy...

Słyszałem wyraźnie te słowa księdza 
i myślałem nad nimi, czepiając się dre* 
wnianych szczebli.

— ...a czy nuda kryje w sobie też 
czasem szatana? — pomyślałem.

Zrobiło mi się straszno i przystaną* 
łem na chwilę w swojej spinaczce. Ale 
głos Sabata płynął już z "dołu tonem ła­
godnym. tonem przebaczającym i peł* 
nym miłości:

— ...ale Pan jest Wszeahmilosierny 
i Wszechprzebaczający. Lituje się nad 
twoją małością, lituje się nad twoją 
bezradnością, gdyś biedny i słaby wy* 
stawiony na możną pokusę księcia cie* 
mności... Jeśliś nawet uległ szatańskiej 
namowie, jeśliś zgrzeszył, ma dla Cie* 
bie na podorędziu Swoje zmiłowanie 
i Najświętszą Łaskę...

Była to chwila, w której chciałem 
zawrócić i zejść na dół, na chór, uklę* 
knąć i wsłuchać się całą myślą i sercem 
w Nauki. Ale przypomniałem sobie 
Czesława i wyobraziłam sobie, jak

humoru, nieżyjący już dziś O. Kapaun, 
piękną mowę latynów przerwał łomot 
eksplodującego granatu, jeden, drugi, 
trzeci, czwarty. Strzały padały gdzieś 
tak blisko, że szyby trzęsły się jak 
w febrze. Po chwili wszystko ucichło, 
ale w powietrzu zawisł nerwowy niepo* 
kój oczekiwania dalszych wydarzeń.

Pod koniec lekcji na cichym zawsze 
korytarzu rozległy się nagle ciężkie 
kroki podkutych butów, a drzwi zahu* 
czały od uderzeń kolb karabinowych. 
O. Kapaun wyszedł na korytarz, awró< 
ciwszy wkrótce dziwnie poważnym 
głosem kazał nam odmówić zwykłą mo­
dlitwę po nauce i wracać do pracowni. 
Kiedy wychodził przez na pół uchylone 
drzwi dojrzeliśmy otaczających go ludzi 
w jakichś mundurach żołnierskich.

Gwarna, niczym ul jadalnia, tego 
dnia przypominała w czasie podwie* 
czorku raczej refektarz Kamedułów, niż 
salę, wypełnioną blisko czterema setka­
mi młodzieży. Od stołu do stołu krą­
żyła wieść, że jakaś bateria ustawiona 
na chyrowskim cmentarzu ostrzeliwała' 
zakład i że mimo niewielkiej odległości 
tylko jeden pocisk trafił i to właśnie 
w główną bramę, przy czym omal nie 
zabił wychodzącego właśnie metra mu­
zyki, Runda, Mówiono, że wywieziono

śmiać się ze mnie będzie, kiedy na za- 
pytanie, co widziałem z wieży, — od- 
powiem: nie doszedłem,

Piąłem się dalej.
Ogromnym, brunatnozielonvm ciężą* 

rem zamajaczył wielki dzwon, a z bo* 
ku dwaj jego mniejsi bracia. Tuż obok 
dzwonu wznosiła się wąska drabinka, 
kończąca się w prostokątnym otworze 
powały. Jeszcze wyżej wyrastała osta* 
tnia, wąziutka kondygnacja wieży, 
zwężająca się niemal w szpic. Jeszcze 
wyżej wyrastał z blaszanego pokrycia 
dachu wielki, co dnia słonecznego zło* 
cisty, a z bliska szaro«mledziany —- 
krzyż.

Wieża kończyła się właściwie tutaj: 
w grubej ścianie wydęto wąskie okna, 
gęsto obok siebie posiane i stworzono 
tym sposobem coś w rodzaju galerii. 
Zbliżyłem się do okna najbliższego: 
widziałem rzekę płynącą szarym szła* 
kiem na tle bezbarwnej zieleni, widzla* 
łem nisko w dole osiadłe dachy 1 z łe« 
wej strony otwierającą się daleko per* 
spektywę pól i wsi. Z  wszystkich stron 
innych rosły wzgórza. W iatr uderzył 
we mnie, przez pozbawione szyb okna* 
strzelnice i zwichrzył włosy nad czo­
łem. Cofnąłem się w tył i wyciągniętą 
ręką zahaczyłem o jeden z mniejszych 
dzwonów.

Musiałem pchnąć dość silnie, ho 
dzwon leciuteńko zakołysał się 1 za* 
brzmiał, cichutkim, ledwo słyszalnym 
dźwiękiem. Zdawało mi się, że nagle 
coś ożywa w swej samotności 1 to dzi* 
waczne życie połączyło się w myśli 
z wrażeniem nowego, aż tu  doniesione* 
go fragmentu kazania:

— ...nie widzisz człowiecze wydąg* 
niętego surowo palca Bożego, nie sły* 
szysz ostrzeżeń, które ci za pośrednie* 
twem sprawiedliwych sług Swoich na 
myśl przywodzi... Pycha, szatańska py* 
cha pcha cię naprzód, wyżej... prę* 
dżej... Obyś szedł tak nieustępliwie 
w dobrym, ale ty idziesz w grzechu... 
Szatan ci powiedział, że staniesz się 
Bogu podobny, — oszukał cię tak, jak 
oszukał pierwszych twoich rodziców 
pod rajskim drzewem. To on każę ci 
iść coraz dalej, coraz mocniej i niepo* 
wrotniej pogrążać się w grzechu...

— Muszę wejść jeszcze dalej — prze* 
szyła błyskawiczna zachcianka moja, 
myśli. Głos księdza Sabata cichł i  roz­
pływał sie w ciszy. Tylko wrony krzy­
czały na rosnących w dole drzewach.

Wtedy wstąpiłem na wąską drabinkę 
i przecisnąłem się przez kwadratowy 
otwór w powale. Znalazłem sie w dusz*

(Dalszy ciąg na stronie 11-tej)

20 księży, że wszystkie bramy obsa­
dzone są przez wojsko, ale jak było 
naprawdę, nikt z nas nie wiedział.

Z  ciężkim sercem układał się cały 
zakład do snu. Prawdę mówiąc, to my 
młodsi nie bardzo zdając sobie sprawę 
z powagi sytuacji, byliśmy raczej ra­
dośnie podnieceni tą nieoczekiwaną 
zmianą w monotonii codziennego nie­
mal klasztornego życaa, niż zmartwieni. 
Grunt, że się coś dzitje...

Zmroził nas następny ranek.
W  klasie przed rozpoczęciem lekcii 

dowiedzieliśmy się od eksternistów (tak 
nazywano uczniów pobierających nau­
kę w zakładzie, ale w przeciwieństwie 
do nas mieszkających w  mieście), że 
Chyrów zajęli... ukraińcy. Ponadto eks* 
temiści słyszeli od kolejarzy, że ten 
sam los spotkał Lwów, Przemyśl i ipne 
polskie miasta. x

„Obstupuerunt omnes..."
A  cóż to za diabeł ci u*k*raa.i*ii*c*y? 

Słyszeliśmy o Samojedach, Hotento* 
tach, Ainosach, Siuksach, Baszyhożu- 
kach, ale o Ukraińcach? O Ukrainie 
naddnieprzańskiej wiedział z nas ka­
żdy, choćby z „Trylogii", o narodowo­
ści „ukraińskiej” — nikt. Dopiero je­
den ze starszych kolegów syn staroru* 
sina objaśnił nam, ogólnikowo zresztą,
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(Dalszy ciąg ze strony 10,tej) 
nej I spiczastej klatce ze ściętym koń« 
cem: stamtąd wyrasta! krzyż.

I nagle zapragnąłem dotknąć się te. 
go wielkiego krzyża, tego pęku złoci­
stości błyszczącego w południowym 
słońcu nad miastem, zapragnąłem 
uchwycić się go i na nim tylko trzy, 
mając się, zwisnąć nad miastem.

Z niezwykłą jakąś zręcznością wdar, 
łem się w górę po wykrotach desek. 
Czułem tysiąc ostrych drewnianych 
drzazg, wbijających się w moje dłonie, 
'do ust spłynęły krople krwi z podrapa, 
nego czoła. Darłem się w górę.

Ledwo przecisnęło się szczupłe ciało 
przez wąski otwór.

Ledwo znalazły nogi oparcie o kra, 
wężnik dachu, obity blachą.

Ledwo żywe ręce dotknęły ogromne, 
go, miedzianego krzyża, unoszącego ra» 
miona nade mną, nad wieża i nad mia, 
stem. A  potem objąłem chłodny pień 
tego krzyża ramionami i wyciągnąłem 
«ię całym dałem na spadzistości bla. 
sranego daszka wieżyczki.

Co to? Jakby podziemny grzmot 
wstrząsnął wieżą, ziemią,i całym moim 
ciałem. Coraz to rosnący szum i wre, 
szcie... ach... To zagrały po skończonej 
«auqe organy. Huczały potężnie, ponu, 
ro, majestatycznie, ostrzegały Basami, 
gromiły wiciinami, płakały recitatiwa, 
Bi-.

Leżałem na dachu, czepiając się kur­
czowo krzyża i nie otwierałem oczu. 
Po co? Przecież ja już nie wrócę tam 
ca dół, przecież ja już nie potrafię 
zejść ca  dół, nie potrafię wskoczyć do 
tego otworu, jedynego w dachu otwo­
ru, przez który wyszedłem na górę.

— Oto jest, oto jest kara za to, ooś 
uczynił... — jakiś głos mi szeptał — 
może to było owo utopione w nudzie 
siedzenia na chórze „dajmonion".

Coraz bardziej bolały mnie dłonie 
kurczowo zaciśnięte na pnfu krzyża. 
Westchnąłem, ale nie krzyczałem, ani 
nie wzywałem ratunku. Teraz zginę 
Łipewno — myślałem — jakiś ty głu, 
pi, głupi Człowieku... Przecież mogłeś 
wiedzieć, Że Bóg cię 'dosięgnie, za to, 
le i  uciekał z nauki rekolekcyjnej, za 
to, Żeś dał się opętać szatanowi nudy... 
A  był Jeszcze czas cofnąć się... sam 
oddałeś się w ręce Bożej sprawiedliwo, 
ł d — Sam—

Postanowiłem modlić się. Nie parnię, 
tam słów, ani treści tej modlitwy. To 
właściwie była modlitewna myśl, jakieś 
ogromne, błagalne uczucie, jakieś zer, 
wanie się gorącej do Boga prośby 
wszystkich nerwów i żył. Kilka sekund. 
A  może kilka minut. Ale dla mnie — 
jakby kilka godzin, dni, wieków...

Otworzyłem zwolna oczy: słońce wy, 
migało się słabo zza chmur, przepłynę, 
ło pod białą gazą obłoków i wkroczyło 
triumfalnie na niedużą plamę czystego

co te za nowa nacja i z jakiego to ku, 
kułczego c. k. rodu pochodzi.

Nie bardzo nam to wszystko zaimpo, 
nowało. Rusinów znaliśmy dotychczas 
jako dostawców nabiału, sprzedawców 
drewnianych łyżek, sit, mioteł — po­
tulnych, skromnych, mało wymagają, 
cych, trochę lekceważonych, ale miłych 
na ogół ludzi. Ci zaś „ukraińcy" strze, 
lający do nas niczego się spodziewają, 
cych i bezbronnych z armat, następnie 
regularną tyralierą gęsto karabinami 
maszynowymi przetykaną obsadzający 
zakład broniony chyba tylko przez je , 
go patrona św. Józefa —- to nam ja­
koś nie bardzo przemawiało do przeko, 
nania... Tacy to mają być potomkowie 
Bohuna czy choćby i Krzywonosa? 
A  hi! — pomyślał jeden z drugim 
wschodnio,małopolski Chyrowiak jako 
tako obznajomiony z ruskim językiem.

Okrutnie byliśmy ciekawi wyglądu 
tych egzotycznych dla nas ukraińców, 
ale widywaliśmy tylko majaczące w mro 
ku odległych korytarzy sylwetki ich 
wart. Nie wiele nam swym wyglądem 
mówiły. O t na oko — austriackie zu» 
paki.

Sposobność bezpośredniego kontaktu 
wkrótce nam się jednak nadarzyła. Po, 
nieważ większość grona profesorskiego 
wywieziono jako zakładników, naukę 
przerwano, wobec . czego nie mieliśmy

błękitu. Wzniosłem oczy: ramiona 
krzyża zagrały złociście. Zakrzyczały 
radośnie wrony.

Poczułem siłę w zmęczonych mię, 
śniach i niezbitą pewność życia. Oder­
wałem jedną dłoń od krzyża i opiera, 
jąc się na niej zacząłem badać nogami 
grunt. Wreszcie natrafiłem szczęśliwie 
na otwór. Oderwałem drugą dłoń i .za, 
mykając oczy, zsunąłem się... Pełen 
prochu rozmazanego na twarzy z krwią,

RUDOLP WACEK

POLOWANIE
Abyście Kochani Czytelnicy nie 1 

byli w błędzie i nie sądzili z nagłówka 
tego feljetonu, iż będę Wam pisał o [ 
polowaniu, na którym nie było czasu j 
na nabijanie broni, na którym osobni 
strzelcy podawali drugą broń — a 
zwierzyna sypała się — jak z worka. 
Właśnie — iż nie.

Było to zwykłe, skromne polowanie 
na lisy i zające polowanie na którym 
nawet do kozłów nie strzelano, a o 
dzikach z góry wiedziano, iż ich nie 
ma. Polowanie, na którym nie było 
ceremoniału dworskiego, na którym 
panowała radość myśliwska, wysoka 
etyka łowiecka i wzorowe prowadze­
nie wraz ze szczególnym obmyśleniem 
całodniowego planu.

Zapowiadała się ta uciecha myśliw, 
ska fatalnie. List z zaproszeniem od 
inż. Krawczyńskiego, znanego autora 
„Łowiectwa", a dyrektora lasów Ordy, 
nacji Łańcuckiej, otrzymałem na ty, 
dzień już przed terminem polowania. 
Cały ten tydzień lało, a dzień przed 
wyjazdem na polowanie zaczął padać 
mokry śnieg z deszczem — jednym 
słowem — chlapa. Toteż z kwaśną mi, 
ną wysiadaliśmy z pociągu w Łańcu, 
cie, by po kilku kilometrach jazdy au, 
tern stanąć przed gościnnym dworkiem 
dyr. Krawczyńskiego i zasiąść z gospo, 
darzami do tradycyjnego bridge‘a. Tyl, 
ko raz po raz odzywające się dzwonki 
telefoniczne były oznaką, iż brać my» 
śliwska denerwuje się i pyta, czy po. 
lowanie dojdzie do skutku.

„Terminu nie zmieniam" — była 
krótka odpowiedź gospodarza — „ju« 
tro 8 rano — w lesie".

W  nocy spać nie mogłem. Co godzi, 
na świeciłem zapałki i patrzyłem na 
zegarek:... trzecia, czwarta, pól do pią« 
tej, szósta... wreszcie za dużo mi było; 
wstałem, a prędko ubrawszy się, wy, 
szedłem na ganek. I tu dopiero — pro, 
szę sobie wyobrazić mą radość! Mróz, 
śnieg, cisza na dworze — pierwsza po, 
nowa — pierwsze polowanie na bia, 
łej stopie. Jakżeż w duchu dziękowa, 
łem św. Hubertowi, iż ustrzegł mię

w zakładzie nic do roboty. Komunika, 
cja z zachodem była całkowicie przer, 
wana, ale koledzy z Małopolski Wscho- 
dniej mogli wracać do domów, o ile 
oczywiście rodzice przysłali po nich ko, 
nie (o komunikacji kolejowej mowy 
nawet nie było ; kursowały tylko po­
ciągi pancerne,..).

Jedną z pierwszych partyj, która 
w ten staroświecki sposób miała opu« 
ścić Zakład, było nas kilku borysła- 
wiaków. Przyjechał wielki wóz wy. 
moszczony sianem, zaprzężony w parę 
koni jak smoki, ale bez przepustek dla 
nas.

O te trzeba było się osobiście posta, 
rać.

Pod opieką prefekta udaliśmy się do 
miasta pełnego żołdactwa, mającego na 
czapkach zamiast c. k. bączków, żółto, 
sine kokardki. W  pierwszym pokoju 
komandy, mieszczącej się w obskurnej 
żydowskiej kamieniczce, pełno było nie, 
jednolicie umundurowanych żołnierzy i 
smrodliwego dymu machorki.

Polecono nam zaczekać na... audiem 
Cię.

Korzystając ze sposobności zapytałem 
jednego z mołojców o nazwisko „ko- 
mandira". Mocno nieumyty getoj po, 
drapał się z zakłopotaniem w głowę:

— Ne znaju... jakoś tak Szker.,.

bez kilku guzików I... szczęśliwy, — 
stanąłem na trzeszczącej podłodze 
szczytowej wieżyczki.

Spojrzałem przez okienko: mgła 
uchodziła z nad rzeki, woda stawała 
się z szarej ciemnozieloną, prawie czar­
na. Pod nogami huczały melodyjne or, 
gany. Zsunąłem się szybko po drabi, 
nie, zbiegłem po stromych schodkach, 
chustką do nosa otarłem twarz i ręce. 
Wpadłem na chór, ukrywając się przed

W ORDYNACJI
przed wysłaniem telegramu do Dąbró, 
wek o sfingowanej chorobie lub in, 
nej jakiejś rzekomej przeszkodzie.

Prędko uporał się Chrysler i Ci, 
troeny z 50 km. drogą z Dąbrówek do 
lasów w Brzyski ej'W oli. Z  czternastu 
zapowiedzianych strzelb nie brakło ani 
jednej; biada takiemu — który by za, 
proszenie łańcuckie zlekceważył i sta, 
nowisko zostawił puste. Ten już więcej 
nie oglądał by lasów w Brzyskiej Woli.

Znajomych — jak zwykle — wielu. 
Mimo, iż po raz pierwszy polowałem 
w tych okolicach, stare strzelby spot­
kały się, znajomi jeszcze z przed woj, 
ny, drudzy z opowiadań — jak rejent 
Midowicz — słynna strzelba rzeszow, 
ska a obecnie łańcucka, stary wyga 
myśliwski pik. Milewski; byli i tacy, 
którzy kartę myśliwską mając nieza, 
pisaną, lekceważeni przez nas — sro, 
motnie nam skórę nabili, zdobywając 
królestwo zupełnie zasłużenie.

Polowanie prowadził wzorowo za, 
rządca kniei p. Korasadowicz. Cicho : 
zachodziły mioty nagonka, boki chro, 
niono fladrami, tak, iż zwierzyna szła 
głównie na czoło, gdzie w dobrze skry, 
tych przed bystrym wzrokiem lisa, ko, 
szach stali myśliwi. Brano głównie 
mioty o gęstym podszyciu — opuszcza, 
jąc partie wysokopienne.

Lisy były w każdym miocie — sta, 
nowiły one główny cel polowania. 
Zaraz w pierwszym miocie znalazły się 
trzy na rozkładzie — nie licząc kilku, 
nastu zajęcy.

I tak szedł miot za miotem. Raz tyl­
ko przerwano nam polowanie zapra, 
szając do śniadania. N a tle białego, 
świeżego śniegu, u  stóp giadkopien, 
nych sosen, koło (olbrzymiego ogni, 
ska — jakżeż smakował bigos i zrazy 
z hryczaną kaszą!

Jeden z myśliwych rozdzielił małe fla- 
szeczki z napisem „trucizna" — w Łań, 
cucie bowiem nie wypada „pić" toteż 
piją „truciznę". Dopisał więc i ten 
miot.

A  gdy wieczorem zagrzmiala trąbka 
gajowego, sygnalizująca koniec polo.

Szkur... aha Szkarpctka! — obwieścił 
x triumfem (de facto nazywał się Szkre 
metko; został później zabity potycz­
ce pod Sanokiem czy Zagórzem).

Po kilki* minutach dopuszczono nas 
przed oblicze kacyka. Twarz typowego 
austrackiego feldfebla, biurko zawało, 
ne stosem papierzysków, którym za 
przyciski służyło z osiem sztuk hand- 
granatów. Szkremetko kilka dobrych 
minut przeglądał nasze papiery, po 
czym siląc się na — jego zdaniem — 
ironiczny uśmieszek, odezwał się wca. 

Te poprawnie po polsku:
— Hm, te jak widzę sami panicze 

nafdarze, Do mamy tęskno, a? Pani, 
czom Ukraina nie służy? Wracamy do 
Borysławia? Ale tam też ukraińcy, tyl­
ko mniej grzeczni niż ja dla jezuitczy, 
ków.

Łyknął herbaty z niezbyt czystej 
szklanki i powiódł po nas pytającym 
wzrokiem. Widać było, że czekał na 
efekt swego pseudo«dowcipu. Było nas 
7«miu czy 8,miu (najstarszy nie miał 
14 lat skończonych), nic odezwał się 
nikt.

Szkremetko uśmiechnął się kwaśno i 
nic już nie mówiąc powypełniał for, 
mularze, na każdej przepustce słowo 
„Polak" podkreślając czerwonym ołów- 
kięm. Na koniec wystawił nam zbjoeo-

dyrygującym Burczyńskim za plecami 
kolegów. Śpiewali: „Któryś w Ogrojcu 
cierpiał za nas..."

— Gdzieś był tak długo? — szepnął 
Czesław, szarpiąc moją rękę.

— W  niebie... — odpowiedziałem 
i uśmiechnąłem się.

— Głupi dowcip... bardzo kiepski...
Nie odpowiedziałem: śpiewałem gło, 

śno, najgłośniej: „Któryś, w Ogrojcu 
cierpiał za nas Panie...**

ŁAŃCUCKIEJ
wania — na rozkładzie 13 lisów, nie 
licząc kilku, których ułaskawiono i 
tych spryciarzy — którzy bez strzału 
bokiem wynieśli się lub kordon na, 
gonki przełamały. Piękny ten rozkład 
uzupełniło kilkadziesiąt zajęcy i słoń, 
ka, trofeum p. Krawczyńskiego, księ, 
garza ze Lwowa, króla polowania, 
mającego na sumieniu 4 lisy, 8 zajęcy 
i tę spóźnioną w swym odlocie a xa» 
skoczoną nagle spadłym śniegiem — 
sionkę.

A gdy przyszła chwila odjazdu — 
żal było żegnać tę piękną sandomier, 
ską knieję, to świetnie prowadzone i 
przygotowane polowanie i serdeczną, 
staropolską gościnność gospodarzy 
łańcuckiego polowania. Toteż „Darz 
Bór" do drugiego roku.

Dogodne raty miesięczne
, ,E L E K T R IT “ 
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WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ:
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Sprzedaż bezpośrednio - Bez agentów

Lampy H m  I I l l iG T O
PRZODUJĄCE

wą przepustkę na powrót do Zakładu. 
2e była potrzebna, przekonaliśmy się 
wracając przez most nad Strwiążem, 
gd zie zatrzymała nas świeżo ustawiona 
warta groźnym:

— Halt! perepustku majetc?
Przed nami stało kilku kozaków z Za- 

poroża, których niegolone gęby o kilo, 
meter zwiastowały swoje pochodzenie 
z pod... Starego Sambora czy Laszek 
Murowanych.

— Majemo.
Okrutnie groźny saldat z karabinem 

zawieszonym na sznurku wziął świstek 
do ręki i dalejże nim obracać. W  pra, 
wo, w lewo, tak i siak. Nagle zmierzył 
nas srogim spojrzeniem:

— A  czomu tut peczatka je u hory?
Zajrzeliśmy drabowi przez ramię. 

Co się okazało? Był niepiśmienny i 
przepustkę trzymał do góry nogami. 
A wiedział, że pieczątka na wszelkich 
dokumentach jest zawsze umieszczona 
u  dołu. Odebrałem mu papier i odwró­
ciwszy spytałem:

— N o  i  szczoż Wasylku, a teper je 
w poriadku?

Zmarszczył urzędowo czoło, łypnął 
podejrzliwie na nasze uśmiechnięte fa, 
cjaty i za dwa papierosy puścił nas 
wolno...

Maładiec,
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— o o i t e l a
Wpatrzona w okno, Marta właściwie 

nie widziała niczego. Była gruba, nie* 
spokojna noc, silne prądy śniegu żale* 
piały szczeliny drewnianej chaty, od 
rana już wiatr górski coraz potężniał, 
więc myślała, ile to można było zrobić 
za lata. A  Szczepan po swojemu, brał 
kilka owiec i znikał na parę dni. Chce 
mu jeszcze to i owo powiedzieć, pa* 
trzy, Szczepan skokami zdobywa spa* 
'ńzistą łąkę, słyszy zawodzenie, pohu­
kiwania i gwizdy, żal jej trochę. Łąka 
pachnie, kiedy idzie pod górę. Łąka pa* 
chnie, kiedy spada w dół, jest soczy* 
sta, ukwiecona, swobodna. Zaraz po­
biegła by tak samo. Jeszcze zobaczy go 
Rozwianego na jakimś skalnym wykro* 
cie, ale to już nic nie znaozy. To, co 
m u chciała powiedzieć, mianowicie, 
aby nie bawił długo i aby uważał, cho* 
wa głęboko niby przykrą pamiątkę 
1 bierze się do swoich zajęć. Już go 
wówczas nie ma nigdzie, na całym 
świecie. Jeśli jest (w co zresztą zbyt 
silnde nie wierzy) to sprawa z nim tak 
się przedstawia: idzie w górę rozwiany 
wiatrem, śpiewa, zbiega, raczej ześliz* 
guje się po trawie, zapala fajkę, znowu 
wychodzi, to znowu w gromadzie 
owiec wygląda jak prorok, z tym swo­
im rozwianym włosem, wychodzi 
i schodzi, wychodzi i schodzi. Szczepan 
zaś, oddalając się coraz bardziej unosi 
ze sobą dom ' z brązowego drzewa 
i  Martę w czerwonej bluzie. Odtąd, 
gdziekolwiekby był, sprawa z Martą 
tak się przedstawia: dom stoi na tym 
samym miejscu, dymi bez przerwy 
z komina, a czerwona bluzka zjawia się 
na progu, to znika za drzwiami, poją* 
wia się i znika. Naprawdę dzieje się 
tak: Szczepan istotnie zesuwa się z łą* 
ki na łąkę, ale owce w jednym takim 
miejscu skubią trawę, a on spotyka du« 
io  dziewcząt pó drodze, przy każdej 
się zatrzymuje, jednej ma więcej, dru* 
giej mniej do powiedzenia, niekiedy 
mocuje się z pastuchami, złazi na doli* 
nę z zabawkami, które sam wystrugał, 
sprzedaje je, za pieniądze pije z tury­
stami albo w kolibie leży bez ruchu 
i grzeje się w sianie. Marta: jakiś czas 
patrzy za Szczepanem, chciała mu 
przecież coś niecoś powiedzieć, potem 
wraca do izby i przez okno długo, bez 
ruchu, spogląda. Jak gdyby za oknami 
ctoś się działo. Dźwiga drzewo na opał, 
gotuje i znowu długo patrzy przez 
okno. Jak gdyby spodziewała się ja* 
kiejś odmiany. Wieczorami przychodzą 
sąsiedzi, jest do pomówienia o niejed* 
nych sprawach. Palą dużo duszącego 
tytoniu, ona jednak jest uprzejma, da- 
je, co może gościom, byleby tylko zo* 
stali tu, dłużej i swoją obecnością spra* 
wili jej miłe znużenie, nieodpartą sen* 
ność. Franek, syn posłańca pocztowe­
go, siada najbliżej niej, ale tylko wte* 
dy, gdy Szczepan ugania się z owcami. 
(Wychodzi i schodzi, wychodzi i scho* 
dzi). Chwali najgłośniej ze wszystkich 
to, co Marta -poda na stół. Przytakuje 
zawsze jej słowom. Nawet po pańsku 
całuje ją w rękę.

Wpatrzona w okno, Marta właściwie 
nie widziała niczego. Była gruba, nie* 
spokojna noc, silne prądy śniegu żale* 
piały szczeliny drewnianej chaty, od 
rana już wiatr górski coraz potężniał, 
więc myślała, ile to można było zrobić 
za lata. Szczepan wybrał się po ścięcie 
któregoś z wierzchołków jodłowych na 
drzewko świąteczne, musiał to robić 
nocą, aby-gajowy nie przyłapał. Do* 
brze jest, jak to pachnie w chacie — 
zwykle mówił. Miała przyjechać dzi­
siaj siostra Andzia, ale wieie ciągle, 
napewno przyjedzie późniei, w drugi 
dzień świąt. Marta jest sama w izbie, 
wszystko przygotowała, teraz czeka 
i czeka na Szczepana. Widzi: wszędzie, 
z każdego kąta wyziera brak jej dziwa* 
cznego męża. Przyzwyczajona jest wła* 
ściwie do tego, ale dzisiaj ohciałaby 
być z nim razem. Znużona jest staniem 
przy oknie, bierze więc polana drew 
! rozłupuje je na drobne drzazgi, które 
cowoli dorzuca do ognia, Jak te JfgŁ ««

Szczepanem? Wychodzi i schodzi, wy­
chodzi i schodzi. Teraz jest śnieg, moż* 
na źle trafić, nieporęcznie stanąć na za* 
padłości przyprószonej. śniegiem. Dro* 
ga do lasu trudna. Trzeba ciągle iść 
pod górę i trzymać się prawej strony, 
aż do Ślepego Zjazdu, potem należy 
wyminąć dawny rów wojenny. Szcze­
pan miał buty nabite ostrymi gwoź* 
dziami. Ale szalony jest w górach. Nic 
usłuchał chyba żadnej jej przestrogi. 
Sam wiem — mówi — jak i gdzie.

— Idź — powiedziała dzisiaj, kiedy 
wychodził. — Nie baw długo, bo wie* 
czerza gotowa. Zjemy, pośpiewamy 
i  pójdziemy na pasterkę. — Dobrze — 
odpowiedział i  pognał.

Chyba już wiele godzin minęło od 
czasu, gdy poszedf. Zdaleka słychać: 
wyją wilki. Może być źle ze Szczcpa* 
nem. Poco uroił sobie drzewko? To 
prawda, pachnie wówczas w chacie, le* 
pięj idą kolędy, o wszystkim się zapo* 
mina, obiecują sobie nie kłócić się wię­
cej, Szczepan postanawia załatać cha* 
tę, mówią długo o dziecku, którego 
narazie brak, napewno będzie chłopiec.

Bierze chustkę, owija nią szczelnie 
głowę i wychodzi zamknąwszy dobrze 
drzwi- Rzuca się na wiatr. Stąd najbli* 
ie j do Kopaczów, drogi nie zmyli. 
W styd jej iść, oboje ze Szczepanem są 
też gazdostwem, jak inni, ale cóż ro­
bić? Nie może już sama ścierpdeć. Po* 
wie im wszystko, może zaradzą jakoś

HENRYK ŁUBIEŃSKI

WOJNA LUDZIOM ZŁEJ WOLI!
W dniu tym .wyjątkowym, który 

jest „radością każdego stworzenia", 
głosi się tradycyjnie „Pokój ludziom 
dobrej woli". Jak w  owej ślicznej ko* 
lendzie...

Tą wzniosłą maksymą przywitałem 
dziś wczesnym rankiem mego długo* 
letniego mistrza krawieckiego, który 
jak zwykle, przyszedł po długoletnią 
rat«-

A  co będzie z ratą? — odpowie* 
dział niespokojnie na moje powitanie.

— Dziś jest radość każdego bydlę* 
cia — rzekem — Niechże i pan się 
cieszył

To mówiąc, wręczyłem mu komplet 
moich powieści z dedykacją. Krawiec 
pokraśniał (z radości — przyp. zec.) i 
rozpłakał mi się rzewnie w uszytą 
przez siebie kamizelkę.

W  świątecznym nastroju zabrałem 
się po jego odejściu do napisania 
świątecznego feljetonu. Wyjątkowo, 
zamiast codziennej żółci i goryczy, na* 
lałem do kałamarza atramentu, wzią* 
łem orle pióro, które stale od świąt u*

Ż y c z e n i a  d i a  r ó ż n y c h  n a r o d ó w

jej strapieniu. Może jakie nieszczęście... 
Prąd wiatru rzuca ją wstecz, ale Marta 
natrafiła na znajomą ścieżkę, podgar* 
nęła spódnicę pod siebie i jedzie. 
Śnieg zalatuje, gdzie tylko może, jazda 
jest ostra, mimo to Marta odważnie ze* 
ślizguje się po pochyłości. Wstaje, 
idzie, żal jej trochę, że nie może tak 
dalej. Jeszcze dwa przełazy i koniec.

Jest przed domostwem Kopaczów. 
Za oknami kolędy. Bije głośno 
o drzwi. Przychodzi jej myśl, ażeby 
zacząć od Szczepana. Zapyta: Nie ^wi­
dzieliście gdzie Szczepana? Naturalnie, 
nie widzieli, ale nie o to jej chodzi. 
Zawsze coś razem postanowią. Wresz* 
cie usłyszeli. Otwierają. — Nie widzie* 
liście gdzie Szczepana?

—U  nas jest — odpowiada stary.
— Jakto? —
Wchodzi. Spoglądają na nią wszyscy. 

Marta jeszcze dobrze nie widzi, w cha* 
cie jest dużo ludzi. Bąka coś pod no* 
sem, stoi chwilę. Patrzy, ktoś leży na 
łóżku. Podchodzi do łóżka, Szczepan 
właśnie w nim leży, uśmiecha się do 
niej, odchyla kożuch, którym ma przy* 
kryte nogi. Nogi są owinięte w prze* 
ścieradło, przez nie prześwieca skrze­
pła krew.

— Przetrąciło mnie drzewo — uspra* 
wiedliwia się.

Marta nie wybucha, nie płacze. N a­
wet przez chwilę cieszy się, ale wnet 
odpędza od siebie tę radość. Spędzą

żywam i puściłem wodze fantazji. 
Czułem się usposobiony ogromnie po* 
kojowo, pogodnie i pełen „dobrej wo« 
li“. Wkrótce przed oczyma mej bujnej 
a lotnej wyobraźni, poczęły się prze* 
suwać mgliste zrazu, a potem coraz 
jaśniejsze obrazy.

Oto nad światem całym przelatywał 
w awiońetce piękny anioł w utlenio* 
nych, efektownie zondulowanych wło* 
sach i karminowanych silnie ustach i 
powiewając gałązką oliwną, wołał 
przez megafon dźwięcznym sopranem, 
z trochę amerykańskim akcentem:

— Pokó j ludziom  dobrej w olil
A ludzie płakali na ten widok i bili 

się w piersi. W  porywie nagłego cntu* 
zjazmu i pokojowej skruchy, Niemcy 
wycofały swe wojska z Nadrenii, a 
przygotowane od dawna zapasy fos* 
genu i iperytu zużytkowały na wytę* 
pienie szczurów, pluskiew i pcheł. Na 
gorącą prośbę Hiszpanów, wojska 
arabsko * włosko * niemieckie zawarły 
rozejm z iwojskami sowiecko * francu* 
sko*chińskimi, po czym nastał w Hi*

z sobą święta i Szczepan długo będzie 
w domu. Mówi dobitnie do młodego 
Kopacza:

— Co stoisz? Możebyś tak pomógł 
mi zanieść.

— Gdzie? —
— Jakto, gdzie? Do domu. Mamy 

swój dom.
Poprzez zawieję niosą go. Szczepan 

nuci kolendę.
— Andzia przyjechała? — pyta.
— W  taką kurzawicę? —

S z c z e p a n :  Marta jest dobra. Po* 
wiem jej to, kiedy będziemy się ła* 
mać opłatkiem. Odważna. Podoba 
mi się. Dawniej tego nie widziałem.

Co będą robić owce w Iecie? Nie 
będę spotykał dziewcząt na przeła*
zaoh. Ani turystów.

Nie mam nóg, ale ona mnie chce.
Nawet dźwiga. Dobra Marta. Po. 
wiem jej to. Moja żona.

M a r ta :  Nie" będzie wychodził w gó» 
rę ani schodził w dół. Po pachnących 
łąkach. Nie będę sama. Ale podoba 
mi się, gdy staje tak wysoko i roz* 
wiewa go wiatr. Wygląda wtedy, jak 
prorok z rozstrzępionym włosem.

Będę go doglądać. Wyzdrowieje. 
Przyjdzie lato, lubi gnać owce I śpię* 
wać, pewnie znowu pogoni. Zresztą 
jeśli lubi... Biedny Szczepan. Pojadę 
po doktora, żeby wyzdrowiał. Latem 
znowu pójdzie. Mój mąż.

szpanii dawno upragniony pokój. 
Anglia wycofała swą flotę z Morza 
Śródziemnego, obdarowała Indie na 
gwiazdkę obietnicą niepodległości, a 
w Izbie Gmin' premier Baldwin, przed* 
stawiwszy raz jeszcze przebieg kryzysu 
konstytucyjnego z powodu małżeń* 
stwa b. króla Edwarda, zanucił wesoło 
na zakończenie: „Każdemu wolno ko* 
chać“. W  Rosji Sowieckiej Stalin za* 
mianował Trockiego komisarzem roz* 
brojenia, po czym obaj mężowie przy* 
sięgli sobie nawzajem zaprzestać pro* 
pagandy komunistycznej za granicą. 
We Włoszech rozesłano listy gończe za 
zbiegłym abisyńskim Negusem^celem 
zwrócenia mu zabranej korony kró* 
lewskiej. W e Francji premier Blum 
objął redakcję „Gringoire", a Tar* 
dieu, popierany przez niego, powrócił 
na fotel premiera. Liga Narodów w 
Genewie na wniosek niemiecko * wło­
sko < sowiecki __uchwaliła powszechne 
rozbrojenie i przeznaczenie nadmier* 
nych budżetów wojskowych na budo* 
wę nowych szkół, szpitali, fabryk i 
muzeów. Projekt ten przyjęty został 
z aplauzem przez delegatów wszyst. 
kich państw, a szczególnie w Niem* 
Czech spotkał się" z ogólnym entu* 
zjazmem. Przez ulice Berlina przecią* 
gały tłumy, wznosząc okrzyki: „Precz 
ze zbrojeniem!'*, „Precz z koloniami", 
„Niech żyje korytarz gdański".

Najmilszy jednak sercu memu byl 
widok sielanki, jaką ujrzałem w Pol* 
sce. W  kuluarach sejmowych senator 
Rostworowski ściskał się z premierem 
Składkowskim, który mówił wzruszo* 
ny: „Byczo jest, panie senatorze". Po* 
seł Janusz Radziwiłł poszedł z mini* 
strem Poniatowskim na wódkę do 
Klubu Ziemiańskiego, gdzie pan mini* 
ster przysięgał głośno: „Całą reformę 
rolną ograniczę tylko do parcelacji 
mego własnego majątku. Żebym tak 
zdrów był!" B. senator Heymann*Ja» 
recki zaprosił na opłatek wigilijny 
p. ministra Kwiatkowskiego, który 
chcąc sę zrewanżować, ofiarował mu 
na gwiazdkę piękną książeczkę p. t.: 
„Najlepszy system podwójnej buchał* 
terli". Wszyscy endecy, jak Polska 
długa i szeroka, wpięli do butonierki 
marynarek małe rydzyki i przysięgali 
się głośno na konstytucję kwietniową.

GQąU»r«i*«&8 terenie lj-tejj
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(Dalszy dąg ze strony 12*tej) 
Wszyscy żydzi oświadczyli gotowość 
natychmiastowego opuszczenia Polski 
i wyemigrowanie, choćby do Palesty­
ny, zabierając ze sobą „Wiadomości 
Literacldc", które odtąd poczęły wy* 
chodzić w  żargonie, oraz „Cyrulika 
Warszawskiego". „Ktoś nam znany, 
niespodziany, ktoś, o którym jeszcze 
wczora tylko we śnie, tylko w ma* 
rze", jak mówi Wyspiański, ogłosił 
wreszcie swój program i  utworzenie 
nowej organizacji politycznej do któ* 
rej przystąpiło z entuzjazmem 28 mi­
lionów Polaków „dobrej woli", two* 
rżąc jeden zwarty, zgodny obóz.

A  nad tym wszystkim unosił się 
wciąż pięknolicy Anioł Pokoju, wśród 
radosnego b id a  dzwonów. Te dzwo* 
ny zbudziły mnie z marzenia i przy* 
wróciły do rzeczywistości. Okazało 
się bowiem, że to dzwonił telefon na 
biurku.

— HaOo, kto mówi?.
— To ty Moniek?
~~ Nie to  omyłka...
— Nie poznajesz mnie Moniek? To
R o sen d u ft!

— Powtarzam panu, że to omyłka!
— U i, czego się ty potrzebujesz rzu* 

cać? Czy ja urząd Skarbowy? Ty 
myślisz, że ja nie poznaję twego głosu? 
Chdałem d  powiedzieć, że jest dobry 
interes do zrobienia... Można kupić 
we Lwowie trzypiętrową kamienicę, 
bardzo tanio. Jakiś goj chce sprzedać...

— Ażebyś kark skręcił parchu! — 
wrzasną ł i  powiesiłem słuchawkę.

Lecz powrót do rzeczywistości był 
przykry. Natychmiast prysły wszyst* 
kie złudzenia, zadęło się orle pióro. 
Zniechęcony rzuciłem okiem na tytuły 
rozłożonych na biurku dzienników i 
gorycz zalała znowu moje serce. Oto 
każda litera tych sensacyjnych tytu* 
łów zda-wała się pławić we krwi: 
„W ojna domowa w Hiszpanii pochło­
nęła milion ofiar", „Niebezpieczeń­
stwo wojny na Dalekim Wschodzie", 
„Sytuacja przypomina miesiące letnie 
1914 r.“, „Japonia czeka z bronią u 
nogi", „Niemcy zaatakują Francję bez 
wypowiedzenia wojny", „W  przede* 
dnin nowej wojny światowej", „Nie* 
mieckie promienie śmierci", „Gwał* 
towne zbrojenia sowieckie", „Krwawa 
walka o M adryt" i t. p„ i t. p...

I tak w kółko od dłuższegu już cza* 
su’- Wciąż w oczekiwaniu na nową 
iskrę, która może rozpalić pożar świa* 
towy! W dąż w atmosferze, naładowa* 
nej elektrycznością, przesyconej pro* 
chem i gazami trującymi! Dość już 
o tej wojnie! Szukajmy pokrzepienia 
serc w wiadomośdach krajowych.

Zaiste, ładne pokrzepienie! Dowiadu­
jemy się więc, że jedynie pan X  j jego 
stronnicy są dobrymi patriotami i do­
brymi Polakami, a natomiast pan Y 
i wszyscy jego przyjaciele polityczni to 
łajdacy, dranie spod ciemnej gwiazdy, 
karierowicze, oszuści. W  odpowiedzi 
na te miłe zarzuty, pan Y odpowiada 
w swym organie, że pan X  jest nie 
tyle mężem stanu, oo mężem krymina* 
łu, ponieważ już w kołysce przywłasz­
czył sobie smoczek! A znów pan Z za* 
rzuca panu N  brak patriotyzmu, na co 
pan N  odpowiada, że pan Z nie może 
o tym sądzić, ponieważ w latach zabór* 
czych „podawał w Warszawie palto 
gubernatorowi Skałłonowi".

I tak w kółko, Madeju! Szał partyj* 
nictwa, monopolizowanie patriotyzmu, 
oszczerstwa, ohyda, bagno...

Czyż musi być tak źle i tak burzli* 
wie na święcie? Czyż mamy wciąż żyć 
jakby na wulkanie, niepewni dnia i go* 
dżiny, wśród grozy wciąż nowych kon* 
fliktów wojennych i wśród ciągłych 
tarć i nieporozumień wewnętrznych? 
Czy przy odrobinie dobrej woli nie 
udało by się uniknąć tych konfliktów, 
zarówno międzynarodowych, jak i we* 
wnętrzno*państwowych?

Tak, przy odrobinie „dobrej woli'*!
Przymknąłem oczy i raz jeszcze u j­

rzałem wizję mojego Anioła, Zmienił 
się teraz, jakby zmężniał... Był jakiś 
blady, groźnie zmarszczony, zakuty 
w stalowy pancerz. Wysoko wzniósł 
ognisty miecz i wołał głosem potężnym, 
jak uderzenie gromu:

— W ojna ludziom złej wołi!

WŁADYSŁAW JAN TURZAŃSKI

W E  M G L E
Trzeciego dnia po wypłynięciu na 

Ocean Spokojny morze zaległa mgła. 
Rejs z kanału Panamskiego do Esme* 
raldy nie należy do najmilszych. 
Wbrew' temu co obiecuje nazwa — Pa* 
cyfik nie posiada wód zbyt spokoj­
nych. Starzy i wytrawni żeglarze, .do 
których zalicaano także i kapitana 
Sandy W . Orvay‘a, wiedza dobrze, że 
takich cyklonów i tak wysokich fal, 
jakie spacerują niekiedy u  zachodnich 
brzegów Ekwadoru, należy szukać ze 
świecą w ręku na morzach innych.

Czwartego dnia chmura nisko leżąca 
stała się jeszcze gęstsza. W  południe 
prażące prostopadle słońce spychało 
mgłę dosłownie całkowicie ku morzu, 
tak, że tylko niewysłowienie ciężkie i 

; przesycone parą wodną powietrze ka­
zało się domyślać, że mgła tkwi w at­
mosferze nadal i tylko że przybrała 
postać dla oka ludzkiego niewidoczną. 
Wieczorem arobiło się biało. Z burty 
nie widać było morza. Mgła zaćmiła 
wszystko. „Mercedes" płynął przez 
środek ciężkich zwałów bieli, podob­
nych do stosów wy prutego z jakiś
monstrualnych poduszek pierza.

„Mercedes" nie był statkiem dużym. 
Załoga nie była liczna, ani Ciekawa. 
Czternastu pasażerów, 7 tysięcy ton 
ładunkki i poczta — oto treść okrętu, 
na którego pokładzie zaczęła się dość 
dziwna i pod każdym względem godna 
zanotowania przygoda.

Już pierwszego dnia zdarzył się dro­
bny napozór, lecz zagadkowy incy* 
dent, będący niejako skromna ekspo­
zycją, urywkowym preludium do ma­
jących się wydarzyć faktów. Było to 
mniej więcej o godzinie pierwszej w 
południe. Powietrze było jak szkło na­
lane słonecznym żarem. W  pobliżu 
okrętu uwijały się mewy. Błękitne i 
białe ptaki te napełniały powietrze nie­
ustannym ruchem, pełnym zygzaków 
i pętlic.

Służący — metys Ausgary Bronto — 
stał pod drzwiami kabiny nr. 9. Wahał 
się. Miał wejść i brakło mu jakoś o* 
ćhoty. Trzeba zaznaczyć, że metys był 
skończonym leniem i podświadomie 
wadrygał się przed koniecznością po­
sprzątania kajuty we wnętrzu.

Ostatnie obowiązek zwyciężył. Aus­
gary wytarł dłoń o spodnie i zapukał 
Od wewnątrz odpowiedział miękki 
głos kobiecy: proszę! Służący otwo­
rzył d rw i, wiodące do środka. I wte­
dy  z nienacka schwycił go lęk. W  ka­
jucie bowiem nic było nikogo. Po­
wietrze wewnątrz było mgliste i dziw* 
nie wilgotne. Pasażerka była nieobec­
na. Metys, który był katolikiem, prze* 
żegnał się i pospiesznie udekł.

— Kłuje mnie coś w sercu — rzekł 
około godziny 7-mej wieczorem kapi­
tan Orvay, człowiek pięćdziesięcio­
letni i chory poza tym ciężko na reu­
matyzm.

Afęcftrcy św ia ta , ehS”f ir ó lo u ie ., .

— Mam złe przeczucia — odpowie* 
dział bez sensu kolorowy steward, po­
dając drżącymi rękami kapitanowi le­
karstwo.

Mniej więcej w tej samej chwili w 
kotłowni jeden z trzech Chińczyków - 
palaczy zemdlał. Dozorujący pracy 
maszynista oblał go kubłem zimnej 
wody. W  powietrzu poza bijącym 
z pieca żarem wyczuć można było prze 
raźliwy brak tlenu.

— Jest bardzo duszno. Czuję się jak 
ryba wyjęta z wody — mówił pasażer 
kajuty nr. 3 do panny Sylvii Rodessy.

Pasażer z kajuty nr. 3 był Niemcem, 
doktorem medycyny, człowiekiem 
wzrostu więcej niż średniego. Liczył 
lat może 30 i miał miłe, schowane za 
okularami oczy. Jechał z Havany, do­
kąd przywiózł go parowiec transatlan­
tycki z Europy. Dążył do Chile, gdzie 
wzywał go jego brat, dyrektor kopalni 
soli. Dr. Kurst voń Bóschnitz był czło* 
wiekiem dobrze zbudowanym, kultu* 
ralnym i tniłym. Miał w sobie coś 
dumnego — jakiś ślad buty, złagodzo­
ny urokiem marzycielskich oczu, pa­
trzących po prostu i mądrze.

W  Drezdnie zostawił narzeczoną — 
Niemkę, o jasnych jak len włosach i 
błękitnych oczach.

W  czasie owego wieczoru lekarz nie 
myślał jednak o swojej narzeczonej. 
Stojąc w pobliżu Sylyii, Rodessy, wpa­
trywał się przez mgłę w jej wysmukłą 
postać, czerniącą się przy burcie. Czte­
ry dni temu 2obaczył ją po raz pierw* 
szy. Pod wieczór tańczyli już razem 
przy dźwiękach granego na gramofo* 
nic tanga. Dr. Kurt von Bóschnitz nie 
wierzył w czary i lubczyki. Był czło­
wiekiem kulturalnym, bez przesądów. 
Stało się jednak, że oto on. dżentel­
men i człowiek na pozór bez skazy, 
złamał słowo dane małej Niemce z 
Drezdna i mówił w ten mniej więcej 
sposób do kobiety, którą znał od 
dwóch dni:

— To co czuję, panno Sylvio, prze­
chodzi moje siły i mnie samego. Nic 
znam dobrze języka angielskiego i nie 
potrafię się należycie wysłowić...

Sylvia siedziała nieruchoma. Miała 
czarne jak Hiszpanka włosy. Czerwo­
ne wargi były wilgotne i nawpół roz* 
chylone. Patrzyła przed siebie, po* 
dobna do kamei i milczała.

— ...Jestem człowiekiem poważnym 
i słowa moje nic są słowami bawi- 
darnka — ciągnął dalej dr. von 
Bóschnitz, a wisząca u sufitu lampa 
naftowa rzucała na jego okulary żół­
tawe refleksy. W  glinianym dzbanie, 
stojącym na stole, chwiało się wino 
pełne kręgów i tańczących po po­
wierzchni symetrycznych kółek.

— ...Niech pani jedzic ze mną. Brat 
mój kupił duży majątek. Może 500, a 
może 5.000 hektarów. Potrzeba mu ko* 
goś, ktoby się tym zajął. Całe tabuny

koni i lam. Fermy srusie — pola ry* 
żowe, kopalnie miedzi, ołowiu i soli 
azotowych...

Powieki Sylvii trzepotały jak dwa 
fioletowe kolibry, zawieszone nad 
szkarłatnym storczykiem ust.

— ...Będziemy mieszkali we wspa­
niałym pałacu. Tłumy służby będą cze­
kać na Twoje skinienie. Sylvio!...

— ...Samochody — biały jacht sto­
jący w  przystani — i willa na francu* 
skiej Rivierzc — wszystko dla ciebie, 
Sylvio!

Nagle oczy siedzącej nieruchome 
kobiety otwarły się. Strzelił z nich 
ogień gniewu...

— Chce mnie pan kupić? Kupić tak, 
jak  brat pański kupił folwark, kopal­
nie, czy hacjendy? O, mnie pan nie 
kupi!

— Sylvio! NSc. Wezmę z panią ślub. 
Dam nazwisko, serce i wszystko co 
posiadam. Wszystko...

Oczy kobiety otwarły się — zam­
knęły i później ukazały się łzy. Ale 
nie dała odpowiedzi. Ani krytycznego 
dnia, ani też we dwa dni później, kie­
dy stali wtłoczeni w duszną mgłę na 
pokładzie okrętu.

W  tym samym mniej więcej czasie 
serce kapitana Orvay biło coraz sła­
biej. Chińczyk Si*Kiang zemdlał po raz 
czwarty. Ponieważ kubeł w ody nie 
ocucił go już, wyniesiono zemdlałego 
na pokład. W  mlecznej, impregnowa­
nej ciszą mgle dały się słyszeć jakieś 
szamotania i westchnienia. To jeden 
z kolorowych marynarzy usiłował 
przez naciskanie klatki piersiowej ocu­
cić zemdlonego przyjaciela. Idąc zc 
śladem dziwnych szmerów, lekarz 
wraz z  Sylvią natknęli się na ciało pa­
lacza. Doktor odruchowo pochylił się, 
rozpiął koszulę kulisa i przyłożył ucho 
do piersi. Serce Chińczyka było zu­
pełnie nieruchome. Nie żył.

— Ciężkie omdlenie... — skłamał le* 
karz i usiłował odprowadzić Sylyię od 
miejsca, gdzie leżały zwłoki.

— Ciężkie omdlenie... — rzekła me­
lodyjnie kobieta. — Dlaczego pan kła. 
mie, panie doktorze?

Przez mgłę i zapocone okulary za­
glądnęła mu w oczy. Zmieszał się i 
żachnął.

— Nie żyje?
— Tak jest, nie żyje.
— Stwierdził pan?
— Tak jest, stwierdziłem.
— Wobec tego, panie doktorze, pro. 

sze pana...
— Słucham, panno Sylvio! — mówi! 

nieco twardo lekarz.
— Proszę go odwrócić na piersi i 

poklepać po ramieniu.
Dr. Kurt von Bóschnitz automatycz­

nie wykona! zlecenie. Chińczyk był 
ciężki jak glina i mokry. Ociekał wo­
dą.

Zaledwie jednak zwłoki spoczęły na 
piersiach, lekarz ze zdziwieniem, które 
oscylowało o przerażenie, skonstato­
wał, że kulis pręży się w sobie i dźwiga 
się ku górne.

Za chwilę nieżyjący przed minutą 
mongoł westchnął ciężko i stanął na 
nogi. W okół była mgła.

— Ot, wasza wiedza lekarska! —• 
parsknęła suchym jak cięcie bicza śmie 
chem Sylvia.

Lekarz zdjął okulary i w milczeniu 
przecierał je chustką. Mgła była tak 
gęsta, że stawała się czymś dotykal­
nym i wiotkim w palcach. Stojący obok 
Chińczyk poruszył się nagle — wy­
chylił z białego obłoku — zaglądną! 
uważnie w  twarz czerniejącej się w  po­
bliżu lekarza kobiecie i potem szybko 
i chyłkiem odszedł. Po pokładzie sły* 
chać było człapanie jego bosych stóp. 
Wresacde zrobiło się cicho.

— Pomyliłem się — wyksztusił zc 
skruchą lekarz.

— Nic, pan się nie pomylił — od­
cięła się swobodnie Sylvia. a potem 
dodała:

— Będzie żył...
— Kto?
— Chińczyk... i pan też.
— Nie rozumiem — rzucił zaa weł* 

(Dalszy ciąg na stronie 14-tej)
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ALEKSANDER MEDYŃSKI

Wielki dzień Lwowa przed 350 laty
W  pewnym splendorze swei wielkiej 

mocy moralnej i materialnej potęgi po­
zostawał staropolski Lwów w dobie 
panowania Stefana Batorego, tworząc 
„omamentum Regni*'.
W  dobie tego wiekiego jeszcze swego 
rozkwitu „sacra Leontopolis" wśród 
wielu innych chwil, chmurnych i gór, 
nych, przeżywała jedną szczególnie ja­
sną i świetlaną, która potężnym echem 
rozległa się w  murach starej, dostojnej 
Bazyliki lwowskiej w  pamiętnym dniu 
24 grudnia 1586 r.

Mija w  dniu dzisiejszym równo 350 
lat od onej górnej chwili, w której 
W Bazylice zebrał się niewątpliwie cały 
Lwów, aby od swego znakomitego 
Arcypasterza, Jana Dymitra Bońoza- 
JSolłkowskiego, wytwornego dyploma* 
ty, genialnego polityka, niezrównane, 
go pisarza i żarliwego szermierza ka» 
■tolicyzmu — otrzymać wspaniały dar: 
akt papieża Sykstusa V, nadający mia­
stu nową dla tego herbu ozdobę. Spra, 
wując poselstwo z ramienia Stefana 
Batorego do Rzymu: gdzie właśnie na 
stolicy Piotrowej zasiadł Sykstus V, 
Wyjednał Arcyb. Soliko.wski dla Lwo, 
Wa akt, datowany dnia 15 września 
1586 r. pod pierścieniem rybackim 
w Rzymie.

Breve Sykstusa V głosi, iż Papież, 
w dowód swej szczególnej łaski gorą­
co pragnie, aby herb miasta Lwowa 
otrzymał od niego jakąś uświetniającą 
ozdobę, a „gdy — jak zaznacza brevę 
— herb ten z naszym herbem co do 
znaku lwa się zgadza, dodajemy na 
mocy .powagi naszej apostolskiej do 
oznak lwa, wspólnych nam z rzeczo.

{Dalszy ciąg ze strony 13-tej) 
nistego parawanu mgły lekarz. — I  ja 
też będę żył?

— Tak, tak. Tylko musi pan...
— Co muszę? — pytał z niepoko­

jem Wonsyliarz.
— Musi pan zaraz odpiąć koło ra* 

tunkowe. Nie to  — tylko tamto. Dla­
czego pan stoi... Szybciej 1

Lekarz machinalnie zdjął z haka 
ciężkie koło ratunkowe. Nic nie zro» 
zumiał. Przed sobą, za sobą i nieomal 
w samym sobie odczuwał mgłę. Poza 
tym było mu jakoś straszno.

W  cztery minuty później „Merce­
des" najechał na rafy. Rozległo się 
groźne chrobotanie. Okręt wspiął się 
dziobem do góry, jak kłoń. Maszyny 
odrazu nie stanęły. Kapitan Sandy W. 
Oryay usiłował napróżno wstać z łóż­
ka. W óda wlała się do kotłowni. N a­
stąpiła eksplozja. „Mercedes" był sta­
rym i  strupieszałym statkiem. Pękł na 
dwoję. Poszedł na dno szybko i  bez 
wielkich tragedii.

W e dwa tygodnie później gazety po­
dały niedużą wzmiankę o katastrofie. 
Właściwie ocalało tylko dwu ludzi. 
Dr. Kurt von Boschnitz i 'Chińczyk 
Si-Kiang. Lekarza wyrzuciły fale na 
jedną z wysp archipelagu Galapagos. 
Przeżył tam cały rok i stał się bohate, 
rem głośnej na cały świat i opisywanej 
niejasno w  prasie tragedii, o której ni­
gdy niczjego konkretnego nie wspo­
mniał.

Chińczyk SiaKiang, który we dwa 
lata później zaciągnął się jako steward 
na amerykański statek „Cudahy" — 
znikł, a właściwie zdezerterował z okrę 
tu  wśród zgoła tajemniczych okolicz­
ności. Dnia 18 grudnia 1936 roku „Cu­
dahy" wpłynął do kanału Panamskie- 
go. W śród pasażerów, którzy wtedy 
wsiedli na statek, powszechna uwagę 
zwracała pewna pani w czerni, o twa, 
rzy kamei i  ciemnych jak! Hiszpanka 
włosach. Otóż w  chwili, kiedy wzrok' 
stewarda spoczął na nieznajomej, od­
tąd stracił on całkowicie spokój. W  no 
cy spakował swoje rzeczy w węzełek’ i 
uciekł.

„Cudahy" nigdy nie dopłynął do 
San Francisco, które było jego celem. 
Statek znikł z morza również wśród 
zagadkowych okoliczności.

nym miastem trzy pagórki i gwiazdę, 
odjęte od lwa naszego herbu, żywiąc 
nadzieję, że wy pod osłona tego ta­
jemniczego godła gwiazdy i pagórków 
nad waszymi nieprzyjaciółmi, z który, 
mi wałczyć ciągle muside, pożądane 
odniesiede zwycięstwo".

IW szerokhn ujęciu przedstawia na­
stępnie btreve papieskie znaczenie no­
wego godła miasta na podstawie sym, 
bołicznej interpretacji' cytatów z Pisma 
św. i  kończy tymi słowy:

„... Ponieważ wydarzyć sie może, iż 
ten herb nasz do waszego herbu ina­
czej przyłączony aniżeli! jest prz/edsta, 
wiony w miarę warunków czasu oraz 
stosunków miejscowych jak i samej 
istoty rzeczy bardziej ku  publicznej 
ozldobie i zgodnie z religią chrześcijań­
ską posłużyć może, więc pozostawia­
my i pozwalamy to waszej dobrej wo­
li, gdzie, kiedy i w jaWi sposób zdawać 
się wam będzie przyzwoitszym połą­
czyć i pomieścić go, do czego niniej­
szym wszelką moc i powagę udziela, 
my..."

Breve papieża Sykstusa V, przecho­
wane w  gablode Archiwum m. Lwo­
wa, poniżej tekstu przedstawia rysun­
ki, określające dwie tarcze herbowe, 
z których prawa wyobraża herb pa­
pieski: lwa złotego, wspinającego się, 
na lewej tylnej łapie stojącego i prawą 
podnoszącego, — trzymającego w  pra­
wej przedniej trzy srebrne pagórki, 
nad którymi unosi się ośmioramienna 
złota gwiazda, — podczas gdy tarcze 
po lewej stronie przedstawia herb m. 
Lwowa: na niebieskim polu mur miej­
ski barwy różowej, o sześciu blankach, 
z trzema basztami, pokrytymi zielony­
mi kopułami. — Pośrodku rauru bra, 
ma czarna a w niej złoty lew. kroczący 
na tylnych łapach, podcźas gdv przed, 
nia lewa podniesioną jest nieco w  cho­
dzie a prawa, całkiem podniesiona i 
o brzeg bramy oparta, nad nim w bra, 
mie srebrna wisząca krata.

Wielki dzień przeżywał Lwów w Bo 
że Narodzenie 1586 r., zatem równo 
przed 350 laty, kiedy w murach Bazy­
liki Arcybiskup Jan Dymitr Solików- 
skJ wręczył miastu opisany powyżej 
przywilej papieża Sykstusa V. Po brze 
gi niewątpliwie w on górny ranek Bo, 
żego Narodzenia wypełnioną była do­
stojna Kazimlerzowa Świątynia. Zja, 
wił się na tej uroczystości ks. Stanisław 
Radziwiłł na Ołyce, a od strony prae- 
torium nadciągnął dostojny korowód 
patryc}atu miejskiego i mieszczaństwa 
pod kierunkiem burmistrza Stanisława 
Anseryna, któremu bez wątpienia to, 
warzyszyła w tym uroczystym pocho-

ALEKSANDER BAUMGARDTEN.

W Ę D R O W C Y
Znamy się:
z wydeptanych waszych przełajów 
na poprzek — przez świat — 
nie można zliczyć godzin 
nie można złożyć lat 
i wciąż ten jeden, głupi krok 
Wprzód
niespokojem — nieukojem , ,  
z zachodem podchodzi pod wschód. 
A wy wciąż,
zażywacie przez oczy drogę jak narko* 

(tyk. —
Smutku przydrożnych ogrodów 
po co na głowy pochylone kładziesz 
drzew chłodno » zielony dotyk. 
Napróżno
w oczy Im sypiesz jałmużna 
złotych zachodów i liliowych wscho,

(dów —
któż podsumuje i kiedy kapitał 
straconych, strudzonych kroków 
niespokojnych
stawianych na oślep
wprzód
naokół
— wszędzie...
Rozżegna was rozstaje w cztery strony 
w spalone skwarem gardła wyschnię,

(tych pąsnekbrjf

dzie cała przesławna Rada miejska 
onego roku, którą wówczas tworzyli: 
Walenty Wilczek, Jakub Mieszkow- 
ski, Paweł Jelonek, Paweł Kampłan, 
Mistrz Szymon z Brzezin, rektor szko­
ły farskiej, Antoni Miecznik, Jan Za­
lewski, J.ust d a c z , Andrzej Sambor i 
Wolfgang Szolc.

A  za „sławetnymi panami raycami" 
i znakomitym patrycjatem kroczył do 

Bazyliki drugi urząd miejski: sądowa 
Ława, Offtcium Dominorum Jurisfide- 
lium, w znakomitym poczcie/Andrzej 
Szymonowicz, Jan Wolfowie®. Mistrz 
Wojciech Pedianus, D r Stanisław z 
Przemyśla, Kasper Guliński. Marcin 
Rotterdorf, Franciszek Wennigh, Wolf 
gang Bemdt, Sebastian Kowalowski, 
Jan Waiss, Stanisław Szolc — i wójt 
Ławy. Stanisław Śmieszek. Tego do­
stojnego korowodu IMPanów Rayców 
i Przysiężników dopełniał zapewne 
trztci miejski urząd: 40 Mężów „totam 
communitatem Leopoliensen reprae- 
sentantes" — przedstawiciele świata 
kupieckiego i rzemieślniczego.

W  dniu Bożego Narodzenia 1586 r. 
zebrał się w Bazylice cały ówczesny 
Lwów. W śród patryciuszy i mieszczan, 
wśród cechów rzemieślniczych i kon­
gregacji kupieckiej zauważyć byłoby 
można wielu znakomitych Lwowczy, 
ków, wśród których każdy więkfezy 
kupiec szczycił się doktoratem prawa 
czy filozofii, a każdy doktor praw czy 
medycyny był także kupcem, — zebra­
ła się w  tym dostojnym zespole Leo- 
polis foecunda mater ingeniorum", aby 
tej podniosłej uroczystości w dniu Bo­
żego Narodzenia dodać „ant’quum 
splendorem et dignitatem".

Do zebranych w Bazylice przemówił 
Ks. Arcyb. Solikowskfi, którego mowę 
podaje znakomity dziejopis Lwowa, 
Józef Bartłomiej Zimorowicz w  tym 
zarysie:

— „Umiłowani w  Chrystusie Sy, 
nowie 1 W iara  wasza katolicka, którą 
dotychczas w  Bogu i Tego ziemskim 
namiestnikom całą i nienaruszoną I 
dochowujecie, nie zdołała się za, 
mknąć więcej w  wąwozach waszych 
padołów, lecz przekroczywszy niebo, 
tyczne A lpy, dosięgła uszu naj wyż’ 
szego kapłana Sykstusa V. i one naj, 
najwdzięczniejszą wieścią uradowała: 
że stolica Lwów w  pośrodku zepsu* 
tego narodu i od  ciała kościoła oder, 
wanego przez greckich szlabierzy, po, 
łożony, w ystaw iony na codzienne 
napady Mahometan, jednak mimo to 
wiarę apostolską niby gwiazdę poi 
ranną w śród chmur nienaruszoną sil, 
nie zachowuje, wrogów zaś tejże, nie,

i tylko cienie wciąż skomlą u nóg 
o jeden spokojny serca stuk, 
o jeden cel skończony.
Hej — rosną trawy po bokach gościn,

[ców
— za drutami rosną — za drutami, 
tak trudno kamieniom ciężkich dróg 
zlitować się nad wami.
Zachłystują się gorzko chwile 
cieprzesytem bezcelowych kroków 
i  modlą się tyle
i  modlą się tyle daremnie, 
ażeby ustał niepokój 
w was
i we mnie.
Chyba, że przy jakimś święcie, 
na którym ostrym zakręcie 
oczy go nasze dobięgną 
ł już nie puszczą
i  legną
eachwiej em zwątpień u  nóg — 
wtedy się chyba odwróci 
wtedy to słowo nam rzuci:
Wracamyl —
I  tylko kamień przydrożny za nami 
ku słońcu spojrzy plecami 
i cieniem sprawdzi nagrzanie południa 
i będzie pewnie pogodnie i  cudnie —
*  droga bwŁsb — lak waedtejn-.

dawno co powstałe herezje nitnawL 
dzi gorzej niż psa i węża, że wargi i 
uszy swe zamyka, od ołtarzy i ognisk 
domowych odpędza ich uzbrojonych 
doktorów , którzy im bodaj od wska, 
zań swych dziadów odchodzą, tym 
bardziej się chełpią, że bliżsi są nie, 
ba“.

„Z tego pow odu świetna stolica 
apostolska, aby niezwykła wiary wa» 
szej stałość mogła nagrodzić w  oso« 
bliwą łaskę, przenajświętszy namiest, 
n ik  Boży nasz, Sykstus V., tejże sto, 
licy rządca, z rodow ego herbu, dla 
Lwowa waszego pas rycerski daje, 
połyskujący trzema gwiazdami i  trzy 
góry, tą  gwiązdą uwieńczone po  wie, 
czne czasy darowuje jako oznakę 
triumfalną i tym  oto dyplomem, któ» 
ry  wam wręczam, udziela. W y  zaś, 
którzyście potrafili nieskazitelnością 
swej w iary te gwiazdy z nieba spro» 
wadzić, góry zaś z miasta o siedmiu 
pagórkach tu  na Ruś w  mvśl prze, 
powiedzi Chrystusa przenieść, po 
długie czasy korzystajcie z tej 
hojności najwyższego pasterza, abyś, 
cie zaiste, gdy  same gwiazdy poka, 
zują wam drogę do gwiazd, ogar, 
nięci pragnieniem wieczystych’ 
wzgórz, byli mocni z radością odejść 
na szczyty szczytów".

N a przemowę arc. Solikowskiego 
odpowiedział przedstawiciel miasta. 
Autor pięknego studium: „Herb 
miasta Lwowa**, dr. Kazimierz So» 
chaniewicz zaznacza, że według rela, 
cji księgi radzieckiej odpowiedział 
imieniem miasta rayca Andrzej Sam, 
bor, podczas gdy  dziejopis Zimoro, 
wieża wymienia rayce M istrza Szy, 
mona z Brzezin, rektora Szkoły miej, 
skiej przy  farze.

Odpowiedział tedy przedstawiciel 
miasta w  te słowa:

„Żadna symfonia milei o uszy 
obywateli nad dzisiejszą nie obiła się, 
jako ta, która wyszła od najwyższe, 
go cenzora świata chrześcijańskiego i 
obrońcy swej wiary a przez ręce pa, 
sterza Lwa jego została wręczona u 
żłóbka dopiero co narodzonego Ba* 
ranka. Zresztą, gdy Słowo Boże jesz, 
cze dotąd milczy, ani senat ani naród 
lwowski nie może znaleźć słów god> 
nych na tak  wzniosłe obwieszczenie. 
Niemniej wzorem Rzymian, obdą, 
rzonych wieńcami z gaju bogini dziel, 
ności swoim imperatorom ślubują, 
cych dzielny trud, te oto elogia i 
symbole montaltyńskie nie tylko w 
rzeźbach na gmachach publicznych, 
lecz także w  duszach nieśmiertelnych 
wyrzeźbi, a równocześnie dołoży sta, 
rań, by  na przyszłość Lew Roksola, 
nów  do świętszej walki gwieździ, 
stym pasem upoważniony nie zadrżał 
przed niczyim najazdem, przeciwnie 
ożywiony mocą Gigantów, także i 
góry sobie powierzone mógł miotać 
na wrogów katolickiego kościoła".

I dodaje Zimorowicz, iż po skoń, 
czonym akcie uroczystym raycowie 
miasta odprow adzili swego Arcypa, 
sterza w śród ogólnego zapału do je, 
go pałacu, położonego podówczas w 
Rynku, gdzie Arcybiskup towarzy, 
szący m u orszak wspaniałym przyj?’ 
ciem ugościł.

Takim był uroczysty dzień 24 gru, 
dnia 1586 r., w  dziejach naszego mia, 
sta, taką podniosłą uroczystością u, 
świetnione zostało ówczesne Boże 
Narodzenie. Po upływie 350 lat od 
onej górnej d iw ili przypomnieć na’ 
leży tę zapomnianą rocznice na tle 
tak  zmienionych stosunków, ale ży, 
wych zawsze i nierozerwalnych węz’ 
łów, wiążących kraj nasz z Rzymem, 
gdy następca na stolicy Piotrowej 
Sykstusa V. obecny Papież tak  wy, 
próbowanym jest przyjacielem nasze, 
go narodu, a następca obecny arcy, 
biskupa Jana D ym itra Sołikowskie, 
go na tronie włodarza Archidiecezji 
tak żarliwym jest i  znakomitym rząd, 
cą i sternikiem duszy jego pasterskiej
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Współżycie ludzkie i osobowość
Współżycie ludzkie i osobowość to 

dwa problemy zasadnicze odwiecznej 
ludzkiej tragedji. Istnienie tego dualiz* 
mu przyjąć musimy za fakt niewątpli*
wy.

Leży jednak w naturze ludzkiej dą­
żność do likwidacji dualizmów. Ma* 
rżenie wszystkich filozofów, skryte 
pragnienie uczonych — to sprowadzę* 
nie świata wraz z jego zjawiskami do 
jedności. Toteż i dualizm współżycia 
i osobowości pragniemy zlikwidować, 
pogodzić te przeciwieństwa ze sobą. 
I z tej dążności rodzą się niekiedy tra* 
giczne konflikty. Raz rzucamy się w 
odmęt poszukiwań odpowiedzi na py» 
tanie: czym jest osobowość?, by w 
innym znów momencie główny nacisk 
położyć na wyjaśnienie podstaw współ* 
żyda ludzkiego. W  jednym i  drugim 
wypadku chodzi o człowieka, a za tym 
gdzieś tam w  tym człowieku musi ist* 
nieć płaszczyzna zetknięcia się tych 
problemów. Ujawnić, uwypuklić tę 
płaszczyznę, ukształtować na niej przez 
odpowiednie wychowanie ludzką oso*

A JEDNAK...
PAPIEROS LEPIEJ SMAKUJE w TUTKACH

WYRÓB FABRYKI „SOKÓŁ" W WARSZAWIE

bowość — to osiągnięcie tak  uprą* 
gnionej harmonii społecznej.

Ale na razie ciągle szukamy. A  nro* 
łe  zawsze będziemy tylko szukać?

Bo cóż to  jest harmonia społeczna?
Ustabilizowane, statycznie raczej po* 

jęte współżycie ludzkie obok, a raczej

Czy likwiduje to dualizm współ* 
żyda ludzkiego i praw osobowośd?

» *  *
Liberalizm i wybujały indywidu* 

alizm podchodzi do omawianego przez 
nas dualizmu z punktu widzenia oso* 
bowośd. Teza jednak poznawcza jest 
ta sama co w marksizmie: materializm. 
Toteż liberalizm i wybujały indywidu­
alizm broni przede wszystkim materiał* 
nych interesów osobowości. N ie broni 
t w ó r c z e j  osobowości, a osobowo* 
ści p o s i a d a j ą c e j .  Jeśli mówi o 
dynamizmie osobowości, to właściwie 
jest to równoznaczne z zachłannością 
społeczną. Liberalizm i  wybujały indy* 
widualizm nie tylko nie łagodzi kon* 
fliktów wynikających z omawianego 
przez nas dualizmu, ale w imię prze­
sadnych, a niejednokrotnie i cynicznie 
pojętych praw jednostki stwarza nowe 
krzywdy, nowe tragiczne napięda spo* 
łeczne. Liberał wołający o wolność 
rzekomą dla wszystkich, woła w grun* 
cie rzetzy o usankcjonowanie krzyw* 
dy społecznej większości.

Nie wiadomo co gorsze: marksizm, 
czy liberalizm.

•  « •

Bezsporną cechą naszej kultury to 
twórcza osobowość. Dzieje walk spo* 
łecznych Europy, to dzieje walki my* 
ślowej i orężnej o wyzwolenie osobo*

My dziś szukamy odpowiedzi na I przyrody poznali, to przecież pozosta* 
pytanie: j a k ą  m o ż e  i p o w i n n a  | je ludzka twórczość. Przeciwko jej 
b y ć  p o d s t a w a  l u d z k i e g o  niespodziankom, jak to doskonale dziś
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w s p ó ł ż y c i a ?  Przy rozważaniu te* 
go pytania jedna rzecz nie może być 
wątpliwa: p r a w o  o s o b o w o ś c i ,  
k t ó r e g o  n o r m ą  j e s t  p r z e d e  
w s z y s t k i m  t w ó r c z a  p r a c a .  
I dlatego triumf marksizmu i liberaliz­
mu, godzących w swej istocie w prawa 
twórczej osobowości byłby triumfem 
sił wstecznych.

Sprawiedliwość społeczna to nie u*

stabilizowane, statycznie raczej pojęte 
współżycie ludzkie w połączeniu z 
bujną, dynamicznie pojętą osobowoś* 
cią.

Przyjmując za najdonioślejszą cechę 
naszej cywilizacji twórczą osobowość 
oraz bezsporny fakt zmieniającego się

widzimy pozostaje chyba maszynizm, 
automatyzm, szary człowiek.

Twórczość ludzka, to nie tvlko roz* 
szerzenie zdobyczy materialnych w 
miarę odkrywania nowych prawd przy 
rody, ale i formowanie ideałów, które 
częstokroć więcej mogą zaważyć na lo» 
sach ludzkiego współżycia, niż niejed* 
na zdobycz techniki.

Rozwiązanie problemu leżv w nas 
samych. Kształtować musimy dalej 
przede wszystkim osobowość ludzką. 
Każdy w sobie musi odnaleść tę pła* 
szczyznę zetknięcia współżycia ludz* 
kiego i swojego ja, musi zrozumieć, 
że problem sprawiedliwości społecznej 
to ustawiczne wyrzekanie sie części 
swych praw osobistych na rzecz ludz 
kiego współżycia. To nie tylko sprawie 
dliwy rozdział dóbr materialnych, 
stworzenie jednakowych warunków 
materialnych dla startu wszystkich do 
awansu społecznego, to nie tvlko raź 
dokonana dobrowolna umowa jedno­
stek, a l e  t o  u s t a w i c z n a  o f i a r a  
i u s t a w i c z n a  p r a c a ,  ustawiczne

D O M Y  T O W A R O W E  Tl S T  5KIEPY ZADIUWOLDNytHODBIORCÓW

razem z bujną, dynamicznie pojętą 
osobowością.

Ale czy to jedno z drugim da się po* 
godzić?

•  •  *
Trwanie w stałej formie współżycia 

przy równocześnie żywej i rozwijają­
cej się osobowości nie da się pogodzić. 
Jeśli ćhcemy ustabilizowanego współ* 
Żyda, musimy zrezygnować z rozwija* 
jącej się i co najważniejsze tworzącej 
ludzkiej osobowości. Musimy tę oso* 
bowość znormalizować, zautomatyzo* 
wać. Poprostu zlikwidować dualizm 
wynikający z współżycia ludzkiego i 
z praw osobowości przez zlikwidowa* 
nie praw tej ostatniej.

N a naszych oczach przeprowadza 
się ten eksperyment normalizacji i au* 
tomatyzacji, względnie likwidacji 
osobowości. Realizuje go marksizm.

U  podstaw tego eksperymentu leży 
pewna teza poznawcza. Streszcza się 
ona w twierdzeniu Feuerbacha, że 
„myśl uwarunkowana jest bytem, a nie 
byt myślą". W  interpretacji marksi* 
stów, którzy oparli się na filozofii 
Feuerbacha, teza ta brzmi: ..nie świa* 
domość ludzi warunkuje ich byt, a od* 
wrotnie ich byt społeczny określa ich 
świadomość".

Tak postawione zagadnienie poznaw 
tze godzi w rozważania abstrakcyjne 
w naukach społecznych, wiaże czło* 
wieka w najściślejszy sposób z ma* 
terią pojmowaną w sposób najbardziej 
substancjonalny. Człowieka iako jed­
nostkę, nie mówiąc już o abstrakcie, 
nie można rozpatrywać, bo jest w  rze* 
czywistośoi nierozerwalnie złączony z 
pewnym ustrojem społecznym.

W  konsekwencji tego założenia cięż* 
ka maszyna społeczna przygniata oso* 
bowość, zjawia się maszynizm, nor* 
malizacja, automatyzm społecznego 
los woju.

wościj co pozostaje w  ścisłym związku 
z formowaniem się państw narodo* 
wych.

Epoka miniona to przede wszystkim 
epoka szukania odpowiedz: na pytanie, 
co  m o ż e  b y ć  m i a r a  o so b o *  
w o ś c i? Większość myślicieli normę 
tę znalazło w p r  a c y, w  twórczej ludz* 
kiej działalności.

Dom M odeli „Red-star"
P y ja m y , b o n j o u r K i ,  s z la f r o K i  o r a z  w y K a i n t n ą  b i e l i z n ę  
m ę s K ę  dla wytwornej klienteli, wykonuje jedyna fachowa pracownia 
„ R e d - s t a r "  L w ó w , u l. S erb sK a  17, II. p . a  
Specjalność: s p o d n i e - s p ó d n i c a ,  s z la f r o K i ,  l i s e u s  p i k o w y -
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bo  użtjiD a codziennie

D  KREM DO GOLENIA 
V

WYTWÓRNIA SZYLDÓW EMALIOWANYCH
I n ż y n ie r  H . M ACZUSK1

L W Ó W , D R O G A  W U L E C K A  3
poleca w pierwszorzędnym wykonaniu TABLICE EM A LIO ­
W ANE P R Z E P IS O W E  dla urzędów państwowych i samo­

rządowych, policji, wojska i  t.  p.

ustawicznie świata zewnętrznego wy* I 
zbyć się musimy marzeń o spokojnym I 
bytowaniu i wolnym od przemian 
współżyciu. Współżycie nasze zależy 
od dwóch zmiennych: zmienności przy 
rody i naszej własnej.twórczości. 2a« 
den z tych czynników nie zmienia się 
w sposób dający się ściśle przewidzieć. 
Bo nawet gdybyśmy wszystkie prawa

PENSJONAT 
„KASZTELANKA”

L  W 0  w

TRZECIEGO MAJA 12
4829 TELEFO N 2 3 -2 1 3

wewnętrzne zmuszanie się do świad* 
czeń na rzecz tego synonimu osobo* 
wości grupowej, za jaką uznać musi* 
my nowoczesny naród.

Wskazanie celów, tworzenie nowych 
idei w własnej narodowej osobowości 
po przez osobowość indywidualną i 
zrozumienie dla analogicznych upraw* 
nień innych osobowości grupowych, 
to najpewniejsza droga realizacji 
współżycia ogólnoludzkiego.

.....ji/rzeciur tu jd w w i 
i  wtjfimdaniu wtoww

JEDYNY W  P.O.BS.CŹrPREPARAT 
ZBADANY'Z* WYNIKIEM:DODATNIM 
N A  RiLBŃa«F»fccia DERM ATO­

LOGIO ZNYCH BPRZEZ9LICZNYCH 
L'E’K«IfeZ»Y
2AGAĆ..W^AP.TEKACH'fPERFUMESlACH
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PIERZE d w o r sk ie
G o t o w e  p ie r z y n y

K o łd r y  p u c h o w e

K O C E  w e ł n i a n e
P l e d y  p o d r ó i n e  “WS

E łyT oebg8 KOŁDRY -  MATERACE
PODUSZKI PIERZANE

KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE

A. PIETRUSZEWSKI Koralnlcka 6) 
L W Ó W , H A L I C K A  2 0  -  T e l e f o n  2 1 3 - 3 3

P R Z E R A B IA  K O Ł D R Y  z a  z ł .  4

„  MATERACE 3 poduszki 6

P łó t n a  — R ę c z n ik i  — O b ru s y  
K a p y  — F i r a n k i  — Ś c i e r k i  
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI

• T  DARMO WYSYŁAMY CENNIKI "W

Maria Ludwika i jej morganatyczny małżonek
Parma jest dzisiaj cichym miastecz* Idem prowincjonalnym i tylko wspania* ła katedra oraz imponujących rozmia, 

rów pałac książęcy świaddzą o jej hi­
storycznej przeszłości. Uliczki Parmy 
rozbrzmiewały ongi tętentem rasowych 
rumaków, unoszących karoce dworskie, 
roiły się od błyszczących mundurów, od tłumów, wpatrzonych w parady woj* 
skowe i  uroczyste wjazdy wielkich tego świata.Tutaj, w miniaturowym królestwie — 
przyznanym jej przez zwycięzców 
W Fontainebleau — zamknęła się ze 
swym szczęściem Maria*Ludwika, cesa* 
mowa Francuzów, niewierna małżonka 
wygnańca. Być żoną Napoleona, mieć u stóp połowę Europy a potem zakopać 
się w dwudziestym szóstym roku życia 
na zapadłej choć uroczej prowincji ital* 
skiej — jakaż bolesna deronizacjal Ma- 
riaJLudwika poddaje się jej z właści* 
wą sobie biernością. Bez słowa protestu 
przyjmuje wyrok, podobnie jak przyję, 
ła przed kilkoma laty narzuconego so* 
bie małżonka, jak nie potrafiła się 
oprzeć mrokowi zabiegającego o jej ła* 
ski, świetnego oficera, hr. Neipperga.

Podczas gdy zrozpaczony Napoleon 
śle ze św. Heleny listy pełne tęsknoty, 
błagające cesarzową, by się zgodziła 
dzielić jego wygnanie, zręczny dyplo­
mata Neipperg, dworak i beau parleur, 
przydzielony do osoby cesarzowej 
w charakterze chevalier d‘honneur wy* 
siła się na wyszukiwanie wciąż nowych 
rozrywek, schlebia i bawi, oęjdaje mło­
dej pani tysiączne usługi, umie się stać 
niezbędnym. W  wielkiej armii generał 
uważany jest za zdecydowanego wro* 
ga Francji. Upadek Napoleona napawa 
go radością, a tu szczęśliwy zbieg oko* 
liczności zbliża go do osoby ex*cesa* 
rzowej. Neipperg nie należy do ludzi, 
którzyby przeszli obok tak pięknej oka­
zji.

Odtąd wszystkie myśli Marii*Łudwi* 
ki zwracają się ku wyznaczonej sobie 
rezydencji, gdzie się spodziewa przeżyć 
wiele lat szczęścia i spokoju. W  towa* 
rzystwie Neipperga i niewielkiej świty 
przeprawia się przez Alpy, podziwia 
Wenecję, uroczyście wjeżdża do Par* 
my, stolicy lilipuciego państwa. Osiem* 
naście karoc, wiozących oficerów, szam- 
belanów, damy dworu, dudni po bruku 
starego miasta. Mieszkańcy Parmy pa* 
trzą pełni zachwytu na nowa władczy­
nie, która poddanych wita wdzięcznym 
gestem i czarującym uśmiechem. To 
prawda, że tłumy są mniej liczne i nie 
tak entuzjastycznie nastrojone, a orszak 
mniej świetny niż wówczas, gdy z kró* 
żalem Rzymu na rękach, jechała przez 
ulice Paryża ku Notre Damę, gdzie 
miał się odbyć chrzest małego suwere* 
na. Ale Maria*Ludwika jest zdecydo­
wana zapomnieć o tym co było. Chce 
żyć teraźniejszością, marzy o cichłym 
szczęściu, nie jak pełna ambicyj i żą* 
dna władzy cesarzowa, ale jak zwykła, 
kochająca kobieta.

Dla Napoleona miała podziw i przy* 
wiązanie — Neipperg zdobył jej miłość. 
W  liście do pani de Montebello, Ma* 
ria*Ludwika spowiada się ze swego 
szczęścia: „Kraj, w którym mieszkam, 
jest zaczarowanym ogrodem... Nigdy 
jeszcze nie czułam się taka szczęśliwa. 
Posiadam niewiele, ale to co mam, wy* 
starcza mi w zupełności. Nie jestem 
ambitna. Mam nadzieję przeżyć tu sze­
reg lat jednostajnych, ale spokojnych 
i szczęśliwych".

Kazała odrestaurować starą siedzibę

Farnezych i urządziła z gustem szereg 
sklepionych sal przywiezionymi z Wie* 
dnia meblami, bibelotami, wspaniałą 
biblioteką, zabraną z Tuileryj. Stwo* 
rzyła sobie — jak pisze — a fashiona* 
ble Home. W  salonach spotykali się wie 
czorami dyplomaci zagraniczni z przed 
stawicielami arystokracji włoskiej, za* 
mieszkującej Parmę i Placencję. Neip, 
perg okazał się niezrównanym admini* 
stratorem. Czynny i  inteligentny, wło­
żył wiele inicjatywy w organizację ca* 
lego księstwa. Czuwał nad budżetem 
dworu książęcego; kilkakrotnie sprzeci­
wił się stanowczo wydaniu kolacji dla 
gośdi, przybyłych na wieczór tańcujący. 
Ex»cesarzowej podobała sie ta  miesz­
czańska oszczędność. Nigdzie nie czu* 
ła się równie dobrze jak w Parmie, 
wśród wdzięcznych poddanych, którzy 
ją zwali dobrą panią.

Z  nastaniem wiosny księżna przeno* 
siła się z całym dworem do Colomo, 
położonej o piętnaście kilometrów od

POWSZECHNY SHfcflD O D Z IE ŻY  lwów pajaI  mikołaicha

W i g i l i a  p r e m i e r a  S k t a d k o u is k ie g o

Z E S P O R T U
KOCZNY ZJAZD PRASY SPORTOWEJ

Doroczny walny zjazd prasy sportowej 
odbędzie się w dniach 7 i  8 maja w Pozna, 
niu w czasie trwania Targów Poznańskich.

MEDAL OLIMPIJSKI DLA AMBASA, 
DORA FRANCJI

Kanclerz Hitler przyznał medal olimpij, 
ski I klasy ambasadorowi Francji w Berli, 
nie, p. Fransois Poncet.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 
ODBĘDĄ SIĘ W PARYŻU

Wydział wykonawczy Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej, wyłonił specjalną ko, 
misję dla sprawy piłkarskich mistrzostw 
świata w 1938 roku.

W tych dniach "komisja powyższa obra, 
dowala w Paryżu. W ogólnych zarysach u«

rezydencji letniej. Piękny pałac zacho* 
wał się do dzisiaj, wraz z parkiem a la 
franęaise, malowniczym stawem i oran* 
żerią. Maria*Ludwika osobiście ryso* 
wała plany nowych klombów, zajmowa* 
ła się oranżerią, zwierzyńcem, jak wzo* 
rowa gospodyni, miała oko na wszyst­
ko. Wieczorami zajmowano się lekturą, 
ustawiano stoliki dla szachistów, erga* 
nizowano partie bilardu, lub modnego 
wówczas trictrac.

Taki był tryb życia Marii-Ludwiki, 
arcyksiężniczki austriackiej, małżonki 
Napoleona. Grzeczną i nie przyczynia­
jącą kłopotów rządowi Bourbonów ex« 
cesarzową, wynagrodził Karol X  akre* 
dytowaniem na jej miniaturowym dwo* 
rze posła francuskiego we Florencji, 
markiza de la Maisonfort. Uradowana 
tym dowodem łaski, Maria»Ludwika 
przyjęła markiza w sali tronowej, sie* 
dząc w pięknym czerwono*złocistym 
fotelu, ubrana w białą suknię, ozdobio* 
ną łańcuchem orderu św. Jerzego. „Jest

chwalono plan turnieju mistrzowskiego. — 
Rozgrywki eliminacyjne odbędą się już w 
roku 1937, szczegółowych terminów jednak 
nie ustalono. Już 15 stycznia 1938” roku 
wiadome będą drużyny, które we Francji 
startować będą w rundzie finałowej. Roz, 
grywki końcowe rozegrane zostaną w 
dniach 4—19 czerwca 1938 roku.

Narodowe związki piłkarsie nadesłać ma, 
ją do dnia 15 lutego 1937 roku ostateczną 
decyzję w sprawie udziału w turnieju o mi, 
strzostwo świata.

JA P O N IA  W  O B R A D A C H  M . K. O .
W Lozannie odbyło się posiedzenie wv< 

działowe Międzynarodowego Komitetu O, 
limpijskiego, na którym prezes Komitetu 
hr. Bailler .  Latour, zdawał sprawozdanie 
ze swej podróży po Japonii.

Na tym samym zebraniu, omawiano przy, 
gotowania do najbliższego kongresu olim, 
pijskiego, który ma się odbyć w Warszawie.

jeszaze młoda — pisze markis do przy* 
jaciół w Paryżu — ma trzydzieści dwa 
lata. Rysy piękne, jakkolwiek nieco 
rozlane. Brak kolorów zastępuje księ* 
żna dyskretną szminką. Naogół robi 
wrażenie zadowolonej ze swego losu 
arystokratki z prowincji**.

W  Parmie przyszło na świat dwoje 
dzieci: Marii-Ludwiki i Neipperga. Al* 
bertyna w 1817 r. oraz Wilhelm w 1821, 
a więc w trzy miesiące po śmierci cesa­
rza na wygnaniu. W  liście do pani da 
Poutet, Maria-Ludwika. małżonka pło* 
cha i niepamiętliwa, objawia coś na 
kształt wyrzutów sumienia. Zapytuje 
mianowicie, czy na św. Helenę dotarła 
wiadomość o narodzinach Albertyny. 
i czy cesarz „nie odczuł jej zbyt bole* 
śnie?"

Małżeństwo morganatyczne ulegali* 
zowało po śmierci Napoleona stosunek 
Marii*Ludwiki do Neipperga. Owdo* 
wiawszy w 1829 r. pani Neipperg po* 
ślubiła hrabiego dc Bombelles.

Decyzja rozegrania igrzysk olimpijskich 
1940 r. w Tokio jest definitywna, natomiast 
co do miejsca igrzysk zimowych nie zapa, 
dła dotąd uchwała, postanowiono jedynie 
sprawę warunków zimowych w Japonii raz 
jeszcze przestudiować.

Omawiano również sprawę udziału zawo, 
dowych instruktorów w igrzyskach olim, 
pijskich. Utrzymano zakaz startu płatnych 
instruktorów narciarskich, a prawdopodo, 
bnie podobny zakaz wprowadzony zostanie 
w odniesieniu do wszystkich konkurencji o, 
limpijskich letnich. Zakaz ten objąłby wszyst 
kich instruktorów, nauczających jakiegokol, 
wiek sportu w szkołach za opłatą. Wyjątek 
stanowiliby jedynie nauczyciele gimnastyki, 
którzy byliby dopuszczeni do turnieju olira, 
pijskiego w gimnastyce przyrządowej.

Przedstawiciel japońskiego Komitetu O, 
limpijskiego oświadczył, żc stadion olimpij, 
ski w Tokio, obliczony będzie najwyżej na 
100 tysięcy widzów. Członkowie M. K. Ol. 
zwrócili się do przedstawiciela Taponii z 
prośbą, aby organizatorzy Igrzysk w  Tokio 
do minimum ograniczyli liczbę przyjęć i  u, 
roczystości.

O NUMERACJĘ PIŁKARZY NA 
BOISKU

Na łamach jednego z dzienników nie, 
mieckich, zaprojektowano wprowadzenie nu, 
meracji na koszulkach graczy piłki nożnej. 
Numeracja ta ułatwiłaby publiczności ob« 
serwację gry poszczególnych graczy.

BRADDOCK W POSZUKIWANIU 
PRZECIWNIKÓW

Po zakontraktowaniu meczu o mistrzostwo 
świata ze Schmelingiem na 3 czerwca, Brad' 
dock szuka obecnie przeciwników dla rozc 
grania do tego czasu spotkań pokazowych. 
Braddock liczy, że uda mu się tą drogą za, 
robić w walkach pokazowych około 100 ty, 
sięcy dolarów, jeszcze przed meczem ze 
Schmelingiem. Jak wiadomo, decyzja ko, 
misji nowojorskiej wyłącza z góry Joe Loui, 
sa, jako przeciwnika w walce towarzyskiej, 
Braddock zatem będzie musial sie zadowo, 
lić drugorzędnymi zawodnikami. Pierw, 
szym jego przeciwnikiem bedzie Ameryka, 
nin Ray Impclletiere. Wybór był dość nie, 
fortunny, gdyż już po zakontraktowaniu 
meczu, Ray Impclletiere rozegrał spotkanie 
w Nowym Jorku z byłym piłkarzem nowo, 
j orskiego klubu uniwersyteckiego Bob Pa« 
storem, przegrywając przez k. o. w 7»ej run, 
dzic. W tych warunkach mecz z Impelle, 
tierem nie może liczyć na większą kasę.
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GODZINY PRZYJĘĆ W RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POL­
SKIEGO*1. W redakcji „Dziennika 
Polskiego** przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W innych godzinach BEZ« 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Czwartek, dnia 24 b. m. — Teatr nieczyn, 
ay.

•Piątek, dnia 25 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Kawiarenka**.

Sobota, dnia 26 b. m. godz. 12 w połudn. 
2 bajki dla dzieci: „Czerwony Kapturek** i 
„Przyszła kryska i na liska".

Sobota, dnia 26 b. m. godz. 3.30 po poi. 
„Kawiarenka".

Sobota, dnia 26 b. m. godz. 7.30 wit 
,Pigmałion".

Niedziela, dnia 27 b. m. godz.^ 12 w poł. 
2 bajki, dla dzieci:: „Czerwony Kapturek** i 
„Przyszła kryska i na liska".

Niedziela, dnia 27 b. m. godz. 3.30 po poł. 
Ceny najniższe. „Pani Prezesowa".

Niedziela, dnia 27 b. ni. godz. 7.30 wiecz. 
„Kawiarenka".

Wielka zabawa Sylwestrowa

w  C y g a n er ii
N a d z w y c z a j n e  a tr a K c je  

1 m i l i a r d  u p o m in K ó w  
Orkiestra Grzegorza WE1NR0THA

POWSZECHNY TEATR. ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Piątek, dnia 25 grudnia — godz. 19.30 w. 
„Krowoderskie zuchy" — wodewil Turskie- 
go w 4 odsłonach, ze śpiewami i tańcami —• 
(premiera).

Sobota, dnia 26 grudnia godz. 15.30 pop. 
„Sen1 Wigilijny" — Jasełka St. Durskiej w  
3 odsłonach, że śpiewami i tańcami — (pre,
" sobo ta , dnia 26 grudnia godz. 19.30 w. 
„Krowoderskie zuchy".

Niedziela, 27 grudnia godz. 12.00 w poł. 
„Sen Wigilijny" — Jasełka.

Niedziela, 27 grudnia, godz. 15.30 pop. 
„Krowoderskie zuchy".

Niedziela, 27 grudnia, godz. 19.30 wiecz. 
„Manewry jesienne" — operetka K. Bako* 
ńyi, muzyka E. Kalmana. '

Poniedziałek, 28 grudnia, godz. 19.30 w. 
„Sen Wigilijny" — Jasełka.

SERWIS 12-to osobowy 58 sztuk 
g a r  45'—  zł. " W
Kazimierz LEWICKI ni. Marjackł to

KINOTEATRY::
APOLLO: „Pałac we Flandrii" w gl. roli 

Marta Eggert.
ATLANTIC: „Żółty skarb* z Gary Coope-

CASINO: „San Francisco" z Jeanette Mac 
Donald.

CHIMERA: Wesoła rewia Mickey Mouse. 
EUROPA: „Będzie lepiej" (Szczepko i

Tońko).
GLORIA: „Kapitan Blood" oraz komedia. 
GRAŻYNA: „Skowronek" z Martą Eg.

KOPERNIK: „Moja Gwiazdeczka" z Shir- 
ley Tempie.

MARYSIEŃKA: „Bohater" z Wallace

TRO: „Melodia wielkiego miasta" oraz 
iespodzianka świąteczna 
ZA: „Tajna Brygada".
LACE: „W blasku słońca" z Janem 1
\|7  „Robin I-Iood z Eldorado".
<• „Wśród Nocnej Ciszy" oraz dodatki 
olorowe. , ,  ,
j :  „Trędowata" według powieści Hele* 
y Mniszek.
1’LOWY: „Ada to nie wypada" praż rc.

ŚWIT: „Noce egipskie".
TON:-„W cieniu samotnej sosny". 
UCIECHA: „Burłak z nad Wołgi" i re-

JUBILEUSZOWA WYSTAWA WÓJCIE. 
CHA KOSSAKA, Hotel Europejski, o. 
twarta codziennie od godz. 9— 19«tcj.

FOTOPLASTIKON -  pl. Mariacki 5. 
„EUROPA". Główne stolice i krainy.

FUTRA
DAMSKIE i MĘSKIE

poleca
znana z solidności F-a

K A R O L  SC HO RER ;
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 ■ 

(Wylot ul. Romenowicza) ■

NASTĘPNY NUMER ..DZIEŃ* 
NIKA POLSKIEGO" z uowodu 
Świąt Bożego Narodzenia ukaże się 
dnia 28. b. m., t. j. w poniedziałek 
rano.

KANTOR „DZIENNIKA POL* 
SKIEGO" (ul. Bielowskiego 3, tel. 
240*42) będzie otwarty dzisiaj, t. j. w 
czwartek tylko do godz. 13; jutro 
w piątek (25 b. m.) kantor będzie 
zamknięty przez cały dzień: w sobotę 
(26 b. m.) oraz w niedzielę (27 b. m.) 
kantor otwarty będzie od godziny 
10—12; w poniedziałek (28 b. m.) roz- 
pocznie się normalne urzędowanie.

DODATKI „ DZIENNIKA POL- 
SKIEGO", t. j. „Krytyka i Zycie*1, 
„Kobieta i Dom" oraz „Polska i Ko. 
łonie** ukażą się w dniu 2. stycznia 
1937 r. W  bieżącym tygodniu — ze 
względu na to, że w najbliższą nie* 
dzielę (27 b. m.) z powodu przerwy 
świątecznej „Dziennik Polski** nie u. 
każę się — dodatki te nie wyjdą. W  
zamian za to dzisiejsze świąteczne wy. j 
danie „Dziennika Polskiego*' obejmu. 
je 20 stron druku.

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma­
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace

zt‘‘ pierze do prania, tel.
294.8L i340

-  TEATR WIELKI — REPERTUAR 
ŚWIĄTECZNY. W piątek, dnia 25 b 
tylko jedno przedstawienie, a to o godzinie 
7.30 wieczorem, znakomita komedia muzycz 
na p. t. „Kawiarenka", która grana będzie 
także 26-go o godzinie 3.30 po południu 
raz 27-go o godzinie 7,30 wieczorem. — . 
drugie święto t. j. w sobotę dnia 26.go oraz 
w niedzielę, dnia 27rlgo o godzinie 12 w po­
łudnie 2 bajeczki dla dzieci p. t. „Czerwony 
Kapturek" i „Przyszła kryska i na liska". — 
W sobotę 26-go o godzinie 7.30 wieczorem 
komedia G. B.. Shawa p. t. „Pigmałion", a 
w niedzielę, jako przedstawienie popołu­
dniowe po cenach najniższych farsa, cieszą­
ca się dużym powodzeniem p. t. „Pani Pre­
zesowa".

-  NOC SYLWESTROWA W TEATRZE 
WIELKIM. Humor, tempo, rytm, tańce i/fio 
senki — zabawa i radość życia — doNrze 
zaczęty Nowy Rok — oto Noc Sylwestrowa 
w  Teatrze Wielkim. Na czele całego niemal 
zespołu artystów teatrów miejskich, przewi­
ną się przez scenę: Elżbieta Dziewońska, • 
Teodora Kipcniówna, Kazimiera Kruszclni- 
cka, Janina Niczcwska, Irena Tomaszewska, 
Nina Wilińska, Seweryn Butrym, Michał 
Kalinowicz, Józef Lcliwa, Włodzimierz Nie. 
przewski, Kazimierz Lewicki, Juliusz Skła­
danek, Ludomir Śliwiński. Farsa muzyczna 
„Miłość do oclenia" w 3 aktach, pełna do. 
wcipnych sytuacji oraz zabawnych pomy­
słów i ciekawej, oryginalnej reżyserii Tade­
usza Kańskiego, rozpocznie się o północy 31 
grudnia. — Bilety wcześniej do nabycia 
Kasie Teatru Wielkiego oraz w biurze , 
bo", pl. Marjacki 9.

-  REPERTUAR ŚWIĄTECZNY PO. 
WSZECHNEGO TEATRU ŻOŁNIERZA. 
Przepiękny, cieszący się zawsze nadzwy­
czajnym powodzeniem wodewil St. Tur­
skiego „Krowoderskie Zuch*/* w 4 odsło­
nach, ze śpiewami i tańcami, zostanie wy­
stawiony w dniu 25 grudnia, godj. 7.30 
wieczorem, na scenie Powszechnego Teatru 
Żołnierza. Premiera zapowiada się znako­
micie. Nowe kuplety iskrzą się dowcipem 
i humorem, a melodyjne piosenki i efek­
towne ewolucje taneczne dopełniają pla­

styczną akcję gry.
W drugi dzień Świąt, t. .i. 26. grudnia, o 

godzinie 3.30 popołudniu, premiera Jasełek 
p. t.: „Wigilijny Sen", St. Durskiej w 3 od­
słonach, ze śpiewami i tańcami. Publiczność 
będzie miała niecodzienną sposobność zo­
baczenia Jasełek w  zupełnie nowym ujęciu.

W trzeci dzień świąt, t. j. 27 grudnia o 
godz. 19.30, wznowienie przepięknej ope­
retki K. Bakonyi, p. t. „Manewry jesień, 
ne" z muzyką E. Kalmana.

Wysoki poziom artystyczny i tanie ceny 
biletów (od 25 groszy) sprawiają, że Po­
wszechny Teatr Żołnierza stał się dziś 

. jedynym miejscem taniej i godziwej roz-

I iywki. .
Przedsprzedaż biletów, przy kasie Fe-

d r z w i  i  s e r c a  
c d w ic r a

f o n d w n w r ®

CZWARTEK, DNIA 24 GRUDNIA 
6.30 Audycja poranna. — 7.25 (Lw.)

Program na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę 
informacji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z 
płyt. — 11.30 „Śpiewajmy kolędy". — 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 (Lw.) Współ­
czesna muzyka francuska — (płyty). 12.40 
Dziennik południowy. — 12.50 „Rolnikom 
na święta'* — felieton. — 14.30 (Lw.) Mu. 
zyka lekka z płyt. — 14.58 „Kolędy róż­
nych narodów". — 16.00 (Lw.) „Boże Na­
rodzenie w  domu rodzinnym" — wygłosi 
Janina Killian » Stanisławska.. — 16.10 (Lw.) 
Muzyka lekka na płytach. — 16.20 (Lw.) 
Wiadomości bieżące. — 16.25 (Lw.) „Kącik 
humoru" — w  red. Feliksa Zandlera. — 
17.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci. — 17.30 
(Lw.) „Godzina przed wigilia" — reportaż 
Jerzego Tępy. — 17.45 (Lw.) Kolędy Adama

DEMONSTRACJE I SPRZEDAŻ
Nfl DOGODNYCH WARUNKACH

„T£LE*RADI0“
M A R IA N  K U B IS Z Y N  i S K A  
L W Ó W , C H O R Ą Z C Z Y Z N A  7

Telefon 205-23
Autoryzowany warsztat naprawy

Sołtysa na kwartet smyczkowy w wykona* 
niu Kwartetu Polskiego Towarzystwa Mu­
zycznego. — 18.00 „Ta noc iest dla nas 
święta". — 18.15 Przemówienie wigilijne 
Prymasa Polski ks. Kardynała H londa. — 
18.20 „Wigilia w kraju i  na obczyźnie" — 
audycja zbiorowa z Warszawy, Lwowa, To­
runia. Lwów nadaje na wszystkie Rozgło­
śnie P. R. — „Choinka Jasia Wrony" (Żoł­
nierzom K. O. P.-u) — pióra Wiktora Bu­
dzyńskiego. — 18.55 „Pójdźmy wszyscy do 
Betleem**. — 20.00 „Opłatek speakerów" — 
audycja zbiorowo ze wszystkich Rozgłośni 
P. R. — 20.10 Koncert solistów. — 21.30 
(Lw.) „Legenda wigilijna o białym młodzień­
cu i grzecznej pannie" — poemat pastoralny 
Władysława Kowalczuka i  Zbigniewa Lip- 
czyńskiego w wykonaniu artystów Teatru 
Miejskiego i chóru męskiego. — 22.10 J. 
S. Bach: „W'einachtsoratorium". — 23.10 
„Wigilia wieszczów" w oprać. St. Wasylew- 
skiego. 23.50 Pasterka z bazyliki gnieźnień­
skiej (przez Poznań).

PIĄTEK, DNIA 25 GRUDNIA 
8.00 Sygnał czasu i Kolęda. — 8.03 Kolę­

dy śląskie. — 8.35 „1000 taktów muzyki". 
9.35 (Lw.) Program na dzisiaj. — 9.40 (Lw.) 
Muzyka popularna z płyt. — 10.10 Nabo­
żeństwo z Kościoła Katedralnego w Pozna­
niu. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 12.03

szechnego Teatru Żołnierza, ul. Rutow- 
;iego 22, w godzinach: 10—13 i 17—20.

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADIO- 
ZE. Dziś, w czwartek, o godz. 16-tej wy- 
osi p. Kilian-Stanislawska pogadankę pt.: 
3oże Narodzenie w domu rodzinnym . 
i godz. 16.25 nadany zostanie „Kącik hu- 
loru" w oprać. Feliksa Zandlera-
— GODZINA PRZED WILIĄ. Dziś, 

■ czwartek, o godz. 17.30 nada Rozgłośnia 
wowska na wszystkie stacje Polskiego Ra- 
ia reportaż Jerzego Tępy, „Godzina przed

ROZMOWA Z CHORYMI. O Bo- 
ym Narodzeniu, jako o święcie dzieci, lu­

„Zapraszamy dzieci na ciasto z rodzynka­
mi". — 12.35 Koncert rozrywkowy. — 14.00 
„Nie ma tego złogo, coby na dobre nie wy­
szło". Słuchowisko wiejskie. — 14.30 Polska 
Kapela Ludowa. — 15.30 (Lw.) Wiadomości 
bieżące. — 15.35 (Lw.) „Dla rozrywki" — 
(płyty). — 16.30 (Lw.) Rozmowa z chorymi 
ks. kap. Michała Rękasa. — 16.45 „Miste­
rium o Narodzeniu Pańskim". — 17.15 
„Przyjęcie u Chrabclskich" — wesoła audy. 
cja świąteczna. — 17.45 Mała Orkiestra

12 za m ia st  3 6  zt.
kosztuje roczny abonament radiowy 
przy użyciu hezlam- 
powego odbiornika
Do nabycia we wszyst. sklepach radiów.

PIONIER

Polskiego Radia. - -  19.00 „Wesołe pastorał­
ki". — 19.35 Koncert solistów. — 2035 Ku­
rant staroświecki „Szkoda wasów". — 21.15 
„Płyta za płytą". — 22.00 „Pieczone gołąb­
ki" — audycja muzyczna w opracowaniu S. 
Wasylewskiego. — 22.45 (Lw.) Muzyka ta­
neczna na płytach. — W przerwie o godzinie 
22.55: Ostatnie wiadomości.

SOBOTA, DNIA 26 GRUDNIA 
8.00 Sygnał czasu i kolęda. — 8.03 Kon.

cert poranny. — 9.00 Nabożeństwo. — 
11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 (Lw.) 
„Na wesoło pod jemiołą" — koncert w wy. 
konaniu zwiększonej orkiestry salonowej i 
jazzowej Tadeusza Seiedyńskiego, Bożeny 
Czaszkówny — śpiew i chór „Wesoła piąt­
ka". — 14.00 (Lw.) „Jasełki** w opracowaniu 
Macieja Freudmana i Zbigniewa Lipezyń- 
skiego. — 14.40 (Lw.) Koncert reklamowy. 
14.55 (Lw.) Koncert życzeń. — 15.25 (Lw.) 
Wiadomości bieżące. — 1530 ..Kukiełki 
śląskie". — 16.00 „Suita pastoralna". — 
17.00 „Kukułka wileńska". — 17.30 Mała 
Orkiestra P. R. — 18.40 Wiadomości spor­
towe. — 18.50 Mam tyle miłości. — 18.55 
(Lw.) Nasz program. — 19.00 „Audycja dla 
Polaków za granicą". — 19.30 „Paszteeiarnia 
poetów. — 19.45 „Nowe krakowiaki". —
21.15 Dziennik wieczorny. — 21.25 Poga­
danka aktualna. 21.30 Recital fortepianowy
J. Wysockiej , Ochlewskici. — 22.00 Do 
tańca przygrywa Mała Orkiestra P. R.

NIEDZIELA, DNIA 27 GRUDNIA 
8.00 Sygnał czasu i kolęda. -  8.03-8.4C

Audycja dla wsi. — 8.40 (Lw.) Czajkow­
ski: Pieńś bez słów. -  S.45 (Lw.) Pro- 
gram na dzisiaj. — S.50 Dziennik Poran­
ny. — 14.00 Reportaż z życia. — 14.15 
Monolog dla dzieci.— 14.30. (Lw.) Melo­
die różne (płyty) — 15.30 Audycja dla 
wsi. — 16.00 (Lw.) Koncert reklamowy. —
16.15 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. — 16.30 
Fragment słuchowiskowy z dramatu „Sita" 
— J. Kasprowicza. — 17.00 Koncert sym­
foniczny. — 19.00 „Debiutanci i laureaci*

m 'o HORNYPHON
(W iener Prazisionsarbeit) 
SIECIOWE, BATERYJNE 
SPRZEDAŻ R A T A L N A

K fi IM  Lwów, K opern ika  11.

— wywiad. 19.15 (Lw.) Koncert mieszany.
— 19.45 (Lw) Minuty literackie: „Spotka­
nie" (nowela wigilijna) — Andrzeja Ry­
bickiego. — 20.00 D. c. koncertu mie­
szanego. — 20.20 Wiadomości sportowe. — 
20.40 Przegląd polityczny. — 20.50 Dzien­
nik wieczorny. — 21.00 „Tradycje rycer­
skie w wielkopolskiej pieśni i melodii" — 
audycja muzyczna. — 21.45 „Na Wesołej 
Lwowskiej Fali": Fala Nr. 173, p. t.: „Fron­
tem do tyłu" (bilans za rok 1936) — pióra 
Wiktora Budzyńskiego. 22.15 (Lw.) Muzy­
ka taneczna z płyt. —

dzi biednych i chorych mówić będzie przez 
radio ks. kan. Michał Rękas w pierwszy 
dzień Świąt Bożego Narodzenia, dnia 25. 
grudnia o godz. 1630.

-  NA WESOŁO POD JEMIOŁĄ. W 
niektórych domach polskich istnieje zapo­
życzony z zachodu zwyczaj zawieszania 
w dzień Bożego Narodzenia jemioły nad 
progiem. Pod wiązką jemioły bywa zawsze 
dużo śmiechu, gdyż wedle starego zwycza­
ju każdą pannę, która się tam znajdzie 
można pocałować. W taki wesoły nastrói 
wprawi radiosłuchaczy audycja p. t.; „Na 
wesoło pod jemiołą", którą nadaje Rozgło­
śnia Lwowska, dnia 26. grudnia o godzinie 
12.03.
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— WYSTAWA WOJCIECHA KOSSA. 
KA otwarta będzie również w święta, jak 
codziennie w godzinach 9—19. O godzinie 
18, twórczość Kossaka omówi na Wystawie 
prof. St. Machnicwicz.

-  WYSTAWA OBRAZÓW Łódzkiego 
Zaw. Zw. Artystów Plastyków w lokalu 
przy ulicy Dzicduszyckich 1, I. p. (muzeum 
Przemysłowe) jest otwarta codziennie od 
10—15.tej z wyjątkiem 25 b. m. Wystawa 
dajc możność zapoznania się z pracami ar< 
tystów zamiejscowych, stosunkowo rzadko' 
wystawiających we Lwowie. Różnorodność 
reprezentowanych kierunków artystycznych, 
pozwala na bliższe zapoznanie się z prądami 
współczesnej sztuki malarskiej i rzeźbiarz

-  „Z BANIĄ W NOWY ROKI" Wido, 
wisko w 12 część, pod tym tyt. przedstawi 
zespól „Sceny Gwiazdy" (Franciszkańska 
■7)'w dniu Ingo stycznia 1957 r. Przyjemną 
tę wycieczkę z tradycyjną łyczakowską ba. 
raą po 12 częściach Roku i937.Ro zorgani< 
zował i wyreżyserował M. Lech, a jnuzy« 
caką piękną i barwną przyozdobił prof. K. 
Ahratowski, który w styczniu przyszłego 
roku opuszcza Lwów i żegna się z gwiaz« 
d»w*feą. publicznością w tym noworocznym 
przedstawieniu. Zarząd „Sceny Gwiazdy" 
zaprasza więc gorąco wszystkich członków 
Stowarzyszenia „Gwiazda" oraz sympaty. 
ików tej Sceny i  Orkiestry do przytycia na 
to noworoczne widowisko, które dając za. 
oewntenie wesołej, beztroskiej zabawy — 
lsęjfeSe zarazem uznaniem dla kapelmistrza 
Orłaestry symfonicznej Stów. „Gwiazda"
K. Abrałowskiego — za jego tyluletnią o . 
wocaą pracę na tym stanowisku. Dekoracje 
piękne przygotował art.»malarz K. Zającz. 
kowski. Bilety wcześniej zamawiać i naby. 
wać: można w biurze „Gwiazdy", Frań cisz, 
kańska 7, w godzinach wieczornych od go. 
dżiny 18»ej do 20»ej codziennie. Początek 
przedstawienia o godzinie 19-ćcj (7»mej) 
wieczór punktualni c.

-  GWIAZDKA DLA NAJBIEDNIEJ' 
SZYCH. Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo ma w swej opiece 
500 rodzin (wśród których wielu bezrobot. 
oyełi). Schronisko, gdzie 30 staruszek otrzy. 
maje zupełne utrzymanie, ochronkę dla 70 
dzieci zibaraków, 130 dzieci dochodzących 
na-katechizację, tanią kuchnię, w której 
daKBnie wydaje się do 600 tanich obiadów, 
w ezjsn 150. bezpłatny eh, Sekcję szpitalną i 
więzienną', których członkinie opiekują się 
ubogimi chorymi w szpitalu powszechnym, 
w szpitaliku św. Zofii i więźniarkami w. wię. 
zieniu św. Kazimierza.

'Wszystkim tym pragniemy przynieść choć 
trochę radości w okresie Świąt Bożego Na. 
rodzenia. Zwracamy się przeto do wssyst. 
htób'5z gorącą prośbą o pamięć i o pomoc 
•Ba. tych najuboższych. Datki w naturze lub 
•wfegctówee prosimy składać do lokalu Sto. 
warzyszenia, przy ul. Teatyńskicj 1 a, na rę. 
te*S5. Miłosierdzia.

-  RUCH TRAMWAJÓW M. K. E. W 
WIGILIĘ I ŚWIĘTA BOŻEGO NARO. 
DZEN1A. Dnia 24 grudnia b. r. (czwartek), 
normalny ruch tramwajowy kończy się o 
godzinie 18»tej t. zn. o tej godzinie odejdą 
ostatnie wozy z końcowych i początkowych 
stacji.

Z  Wałów Hetmańskich do Dworca głów, 
nego odejdą ostatnie wozy linii „1", „2“ o 
godzinie 18.30, zaś linii „9“ o godzinie

Dnia 25 grudnia b. r. (piątek) w pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia ruch tram, 
wajowy rozpocznic się o godzinie 13.tej ze 
średmieścia, z końcowych stacji natomiast 
o godzinie 13.20.

Dnia 26 grudnia b. r. (sobota) w drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia tramwaje 
będą kursowały normalnie przez cały dzień.

-  KONTROLA NA  TARGOWISKACH 
W dniu wczorajszym Wydział Przemysłowy 
Zarządu Miejskiego, przeprowadzi! w asv. 
steocji organów P. P. lotną kontrolę po pla. 
cach i targowiskach. W wyniku tej kontroli 
ukarano doraźnie 55 osób za nicprzeslrzega. 
nie przepisów o ujawnieniu cen artykułów 
pierwszej potrzeby.

-  KRYTA PŁYWALNA BĘDZIE ZAM, 
KNIĘTA do 31 b. m. Z powodu nowych 
poprawek kolaudacyjnych, okazała się po. 
trzeba zamknięcia naszej pięknej pływalni 
na ul. Jabłonowskich do końca bieżącego ro . 
ku. Otwarcie pływalni nastąpi dnia 1 stycz. 
nia 1937 r. Pływalnia będzie czynną od go. 
dżiny 13=tej do 21 .ej. Dla grup szkolnych 
zarczerwonano godziny od 13,tci do lS.tej, 
a dla publiczności od' lS.tej do 21«ej z v 
jątkiem środy i czwartku, w  których

• dniach dla publiczności będą obowiązywać 
godziny od IS.itej do 2O.tej.

-  ZMARLI WE LWOWIE: Helena Da. 
ick 1. 44, Dymitr Krawczyszyn 1. 52, Klara 
Maluja 1. 44, Michał Portus 1. 36, Karol 
Klimczak 1. 54, Zofia Polasck 1. 78, Franci, 
szek Małek 1. 24, Władysław Bajewski 1. 65, 
.Antonina Łobarzcwska 1. 74, Alojzy Tichy 
L 73, Maria Blahaczkowa 1. 57, łan Żeli, 
znyk 1. 65, Maria Zukrowska I. 38, Karol 
Schultis 1. 78, Anna Jurkiewicz I. 70, Jan 
Kurtiak 1. 44, Błażej Gryman 1. 45, Maria 
Fryszkiewicz 1. 81.

Przyjechali do nowego
,,Hotelu Europejskiego"
Gen. Zulauf'Juliusz, dow. dyw. — Kielce, 

Biliński N., wl. dóbr — Szarpańcc, Ppłk. 
Rawski Tadeusz — Złoczów, Rozwadowski

42 lat lwowskiego
W  roku bieżącym minęło 42 lat gdy 

na  ulicach miasta pojawił się pierwszy 
tramwaj elektryczny. Historię rozwo. 
ju M. K. E. i M. Z. E. we Lwowie o- 
mawiał na ostatniem posiedzeniu Tow. 
Politechnicznego kierownik warstatów 
MKE doc. inż. Władysław Rubczyński, 
który również w roku bież, obchodzi 
jubileusz, albowiem od r. 1911 . a więc 
od 25 lat, kieruje z pożytkiem tymi 
warstatami.

Pierwszy tramwaj elektryczny poją, 
wił się na ulicach miasta dnia 21 kwie« 
tnia 1894 r„ był to czwarty tramwaj 
w Europie a pierwszy w dawnej Au- 
strii. Koncesję na budowę tego tram, 
waju przed wielką wystawą krajową o« 
trzymała wiedeńska firma „Siemens i 
Halski". Firma ta wybudowała jedną 
linię prowadzącą od Dworca głównego 
na plac wystaw. Tabor wozów wyno­
sił 18 sztuk, wozy były małe o dwóch 
klasach, otwartemi platformami, ręcz, 
nymi hamulcami. Dyrektorem MKE 
był inż. Kern z Wiednia, asystentem 
zaś jego śp, Józef Tomicki, późniejszy 
zasłużony dyrektor MZE i MKE. W  r. 
1895 wybudowano drugą'linię na ulicę 
Łyczakowską nie bez głośnych sprzęci, 
wów obywateli tej dzielnicy.

W  sierpniu 1896 r. gmina miasta 
Lwowa nabyła cale przedsiębiorstwo za 
sumę 1,680.447 koron i zamianowała 
dyrektorem śp. Józefa Tomickiego, a 
zastępcą mż. Zdzisława Dyduszyńskie. 
go. Na przeszkodzie dalszej rozbudo. 
wy linii tramwajowych stał tramwaj 
konny, własność Tow. Tryesteńskiegó, 
którego koncesja miała trwać jednak 
długie jeszcze lata. Miastu udało się i 
tę przeszkodę pokonać i w niedługim 
czasie dawny tramwaj konny, którego 
linia prowadziła od rogatki żółkiew, 
skiej do Dworca głównego, zniknął 
z ulic miasta. W  roku 1899 frekwencja 
pasażerów MKE wzrosła już do pęka, 
źnej cyfry 5 miln. rocznie. Okazała się 
potrzeba rozbudowy dalszych linij,

Wszyscy na pomoc bezrobotnym
Komitet Obywatelski Pomocy Zi» | 

mowej Bezrobotnym podaje do wia. 
domości, że w związku z wykupnem 
świadectw przemysłowych w Urzę. 
dach Skarbowych, delegowani zostali 
do poszczególnych Urzędów Skarbo. 
wych przedstawiciele Komitetu. którzy 
pobierać będą od osób wykupujących 
świadectwa przemysłowe świadczenia 
na rzecz pomocy zimowej według 
norm_przyjętych dla przedsiębiorstw 
handlowych.

Normy te uzależnione- sa od kate­
gorii wykupywanego. świadectwa 
przemysłowego i wynoszą za okres 
5»ciomiesięezny:

Dla przedsiębiorstw I. kategorii 
handl. zł. 1.200; dla przedsiębiorstw II. 
kategorii handl. zł. 100; dla przedsię. 
biorstw II. b i III. kategorii handl. zł. 
15; dla przedsiębiorstw IV. kategorii 
handl. zl. 3.

Komitet zwraca sic z gorącym ape. 
lem, aby wszyscy P. T. wykupujący 
świadectwa przemysłowe na rok 1937

MOTOROWY W  SIECI 1’AJĄKA. 
LICHW IARZA

(a) Motorowy M. K. E„ Marcin 
Kwasigroch w chwili cięższego poło, 
żenią materialnego we wrześniu b. r. 
zastawi! swe futro u lichwiarza Efroi. 
ma Reicha, zamieszkałego przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 20, za cenę 35 zł., z 
których lichwiarz.pająk odrazu ścią.

B., wl. dóbr — Nowostawy, KpŁ.Zbigniew 
Zbigniew -r- Łuck, Inż. . Wasilewski Zbi. 
gniew — Sosnowiec, Barański Włodzimierz, 
wl. dóbr — Legiminów, Dr. Kraus Włodzi, 
mierz, prezes Izby Kontr. P . — Kraków,' — 
Smoleński Roman, wl. dóbr — Cwitowa. — 
Kątkicwicz Kazimierz, notariusz — Roha. 
tym, Inż. Ochlcr Leń, Heidenhelm, Laudyn 
Jerzy, dziennikarz — Warszawa, Maj Kazi, 
mierz, redaktor „Przew. Pracy Pol." — War. 
szawa, Roth Józef, literat — Wiedeń, Bo.

zwiększenia taboru, a co więcej rozbu. 
dowy Zakładu elektrycznego. Do roz­
budowy Elektrowni przyczynił się no. 
wy gmach Teatru Wielkiego. Gdy mia. 
nowicie w r. 1900 wykończono ten pię­
kny gmach, Zarząd miasta zaczął się 
zastanawiać w jaki sposób należałoby 
dostarczyć światła temu gmachowi. I 
oto dzięki inicjatywie dyr. Tomickiego, 
miasto decyduje się na zaciągnięcie kre 
dytu w sumie 660 tys. koron i przystę. 
puje do rozbudowy elektrowni na uli. 
cy Wulcckiej. W  ten sposób rozsze­
rzony Zakład był w stanie oświetlić je. 
dnorazowo 6 tysięcy żarówek.

Miasto się rozwija, potrzeby jego ro. 
sną, do Zarządu elektrowni zgłasza się 
coraz więcej odbiorców na światło. Rok 
1907 zaznacza się nowym rozwojem M. 
Z. E. Cyfra pasażerów tramwajowych 
wzrasta do 12 milionów. Zakłady nic 
mogą zaspokoić abonentów na światło. 
I oto w roku tym Rada Miejska uchwa 
la zaciągnąć kredyt 10 miln. koron, któ 
ry po jakimś czasie powiększa do 14 
miln. i na Perscnkówce powstaje nowy 
wspaniały centralny Zakład clektrycz. 
ny. Z  chwilą zwiększenia centrali, mia. 
sto buduje nowe linie. W  chwili naj. 
większej rozbudowy, gdy fabryka sa. 
nocka dostała zamówienie na nowych 
kilkanaście wozów, wybuchła wielka 
wojna. Rozwój Zakładów staje, miasto 
ponosi wielkie straty przez niszczenia 
wojenne. W  latach od 1925 do 1930, 
następuje nową rozbudowa MZE i 
MKE, miasto buduje nowe linie, nowe 
remizy, rozszerza MZE i zaopatruje je 
w nowoczesne , maszyny. Następuje 
przebudowa wozów tramwajowych, da. 
wne hamulce ręczne zastępują hamul­
ce powietrzne.

O rozwoju MKE w czasach przed, 
wojennych niech świadczą następujące 
cyfry: gdy w r. 1907 ilość pasażerów 
wynosiła 11,806.687, to w r. 1913 wzro< 
sta do 31,185.709, ilość ujcchanych wo-

dopełnili swego obowiązku obywatel-- 
skiego, który jest nakazem chwili, i w 
pierwszym rzędzie uiścili świadczenia 
na pomoc zimową według norm wvże> 
podanych.

Sokół „Macierz” oddział konny — 
złożył część dochodu z urządzonej im. 
prezy w kwocie zł. 40 na pomóc zi. 
mowa.

* • *
Komitet jeszcze raz przypomina 

wszystkim mieszkańcom Lwowa o o. 
bowiązku zaopatrzenia swoich okien 
w  nalepki, które można nabyć w skle. 
pach, aptekach i w kiosku Komitetu 
na pl. Halickim, — po 10 groszy za 
sztukę.

W  okresie, kiedy w oknach naszych 
zajaśnieją światełka choinek gwiazd, 
kowych, niechaj nalepka stanic się wi. 
domym znakiem solidarności spolecz. 
nej w niesieniu pomocy najbardziej 
potrzebującym i dowodem pamięci o 
nich.

gnął sobie 15 zł. tytułem procentu. 
G dy onegdaj motorowy zjawił się w 
mieszkaniu Reicha, aby wykupić futro 
z zastawu, ku swemu zmartwieniu do­
wiedział się od matki Reicha, że syn 
jej pod zarzutem uprawiania lichwy w 
transakcjach zastawnymi papierami 
wartościowymi został aresztowany, 
przy czym futro motorowego wśród

klak Tadeusz,, kier, szkoły — Peslikowce, — 
Wloczcński Ludwik, dyr. — Warszawa, — 
Hratkiewicz Leopold, oficer — Dęblin, Tra. 
Iow Char lotta, literatka — Frankfurt, — 
Schr aminek W., przemysłowiec — Katowice, 
Soczyńska Zofia, nauczycielka — Łuków, 
Dr. Kling Kazimierz, prof. Polit. — Warsza. 
■wa, Mg. Ryrael Tadeusz — Lachowce, Wit. 
kowicz Marcin, redaktor — Drohobycz, — 
Frcimd L , dyr. — Borysław,. Sabath S., lc, 
karz — Rożniatów.

tramwaju
zo.kilometrów wynosiła w r. 1907 — 
1,581.746 a w r. 1913 -  5,339.101. Gdy 
w roku 1907 kursowało dziennie prze, 
cjętnie około 30 wozów, to w r. 1913 
już 108. W  r. 1928 wprowadzono na 
pewnych liniach ruch autobusowy, któ 
ry cieszył się wielką rrekwencją. Nie­
stety, zly stan dróg a nadto wzrost po. 
datków od biletów autobusowych, do. 
prowadził do tego, że miasto zmuszone 
było wycofać autobusy. W  ostatnich 
latach jednak miasto rozbudowało no. 
we linie, przedłużyło dotychczasowe 
tak, że dziś nie ma prawie zakątka w 
mieście, dokąd nie możnahy dojechać 
tramwajem.

Przedstawiwszy historię rozwoju 
tramwaju lwowskiego, od jego skro, 
mnego początku w roku 1894 do dnia 
dzisiejszego, inż. Rubczyński przystą. 
pif do omówienia niektórych prac i 
zmian czysto technicznych, mogących 
zainteresować fachowców dla zaznaczę, 
nia, że tramwaj lwowski jako jeden 
z najstarszych w Europie, a najstarszy 
w Polsce, położył również- wielkie za­
sługi techniczne w  rozwoju tego naj. 
ważniejszego środka komunikacyjnego, 

i Zarząd MKE przeprowadzał różne do< 
świadczenia, ulepszenia własne i obce, 
dzieląc się swymi spostrzeżeniami i 
wynikami z innymi przedsiębiorstwami
na licznych zjazdach i kongresach.

Dziś MZE i MKE należą do najle­
piej uposażonych i urządzonych' zakła> 
dów w Europie a obcy fachowcy przy> 
jeżdżąjąc do Lwowa nic skąpią słów 
uznania naszym Zakładom, czemu dają 
wyraz w fachowych czasopismach.

Liczni zebrani inżynierowie wysłu­
chali z uwagą i zajęciem ciekawego re< 
feratu inż. Rubczyńskiego, darząc go 
burzą oklasków.

W  dyskusji nad referatem zabierali 
glos prof. inż. Hauswald, inż. Biernac­
ki i dyr. inż. Rusin, podnosząc wiek 
nowych myśli.

nieznanych jej bliżej okoliczności z 
domu zostało wyniesione. Sprawą za. 
jęły się władze policyjne.

Wściekły pies 
na ulicach Lwowa

Dnia 15 grudnia 1936 r. wałęsał się 
na terenie Zamarstynowa, Kleparowa i 
Koloska Małego pies, mieszaniec, śre. 
dni, płowo.żółty, z obciętym ogonem, 
u którego to psa po zabraniu go przez 
rakarza w wyniku badań stwierdzono 
wściekliznę.

Dnia zaś 21 grudnia 1936 r. na terc. 
nie Persenkówki i okolicy pojawił się 
podejrzany o wściekliznę pies miesza, 
nieć biały z czarnymi plamami, który 
rzucał się również na przechodniów i 
zwierzęta.

Ponieważ w wyniku przeprowadzo. 
nycb dochodzeń okazało się, że nic 
wszystkie osoby pokąsane dotychczas 
zgłosiły się, wzywa się przeto tą dro­
gą osoby pokąsane jak i właścicieli 
zwierząt pokąsanych, do zgłoszenia się 
bezzwłocznie w IV  Wydziale Zarządu 
Miejskiego ul. Bourlarda 2, I p. (Od. 
dział W eterynaryjny) o ile tego do. 
tychczas nie uczynili, a to w interesie 
własnego zdrowia i bezpieczeństwa.

Równocześnie z uwagi na zachodzą­
cą obawę rozszerzenia się zarazy wście­
klizny. Zarząd Miejski wzywa do bez. 
względnego stosowania się do obowią­
zujących przepisów rozp. Prezyd. król, 
stoi, miasta Lwowa z 20. IV. 1933. 
LW. 3563/IV/33. a w szczególności 
przypomina, że znaczki rejestracyjne 
winny być przytwierdzone stale do o. 
broży psów, psy łańcuchowe mają być 
trzymane stale, tj. w dzień i w nocy 
na pewnej uwięzi, a wszystkie psy po. 
jawiające się na ulicach i placach mia. 
sta, muszą być zaopatrzone w kagańce 
i prowadzone na smyczy. Właściciele 
psów, którzy nie stosują się do wy. 
szczególnionych przepisów, będą pooią. 
gnieci do odpowiedzialności karnej.

i937.Ro
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IN F O R M A T O R
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

WYTWÓRNIA INSTRUMENTÓW 
M U Z Y C Z N Y C H  

FR. N IE M C Z Y K
lwów. ul. Gródecka 2b. Tal. 225-78 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
nainiższych. P R Z Y B O R Y  
WE WIELKIM WYBORZE 
Cenniki na żądanie. 568

N a  n a s B e  K a t o l ic K i e  ś w ię t a  
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A
przepiękne ozdoby choinkowe, świecz­
niki, lichtarzyki i t. d. — Upominki 
gwiazdkowe jak : perfumy, mydła, 
pudry, farby artystyczne, pasty, wosk, . 
szczotki, rogóżki, ceraty — należy 

kupować tylko u

J a n a  S udhoffa
Lwów, Rynek 38, Akademicka 8 ™ 
S W  Najtańsze źródło zakupu! ~

S a l o n  f r y z f e r s h i  
t ł l a  P a ń  i  P a n ó w

„ c z /u w v “
Lwów, ul. Chorążczyzny 5 
trykonuje w szelk ie  pra­
ce w  zakres fryzjerstw a  
wchodzące. W ykonanie 
najlepsze. C en y  n i s k ie  1520

F damskie i męskie, miastowe i podróżne 
po niebywale n is k ic h  cenach

™
 wykonuje s o l id n ie ,  
według ostatniej mody 
pracownia aarasa

A. K u ź m iń s k ie g o
L w ó w , u lic a  P IE K A R S K A  i. 31

Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato. 1U 9

-

I3o najlepszych na lwięcia 
zaliczane są dziś

Fortepiany i Pianina

B .S om m erfe ld
BYDGOSZCZ — zakupyw ane 
przez zagranicę ja k : Anglię,

Amerykę, Francję, Holandię, Palestynę, Egipt itd. 
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef. 235-21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

Z n a c z k i p o c z to w e  do zbiorów, 
albumy, pisma i przybory filatelis­
tyczne, wyroby tytoniowe, dzienniki, 
czasopisma krajowe i zagraniczne, 
przybory kancelaryjne i ozdoby cho­
inkowe, poleca najtaniej chrześc. firma 
„ M  A U R I T I U  S “ gj

<1. Ł. SOCHA)
LW ÓW , ZIELONA 4. Telefon 221-36

S  NARTY, ŁYŻW Y
stroje, buty, kije, wiązania
to tylko w fachowej firmie sportowej

l  LWÓW
M iis & a l

Ceny bezkonkurencyjne 1475

Elektryczne instalacje
oraz wszelkie artykuły elektry­
czne i  radiowe po bardzo niskich 
1550 cenach poleca

STANISŁAW CHĘC
Lwów, Łyczakowska 4, tel. 118-55 

STAŁE POGOTOWIE NAPRAW

y s r  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca Fr. Z i e l i ń s k i ,  Lwów, Kołłą­
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

Nowoczesne meble
oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace włosienne 
i dekoracje wnętrz R a n o m  poleca
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

JflN ORTNER

■ (MIMIKA t>r.
|  yUtCIEBAM/e 
Inę przy: x

ju.iiy/uu-
POWODU PPZEIIĘBIEKIA

LE IICHIAIIE I.T.P 
CIA W APTEKACH 
I GŁÓWNA SPRZEDAŻ:
A M IK O L A SC H A
LWÓW KOPERHIKA4

L tftT F & fz /i żelazne, metalowe, dzie- 4 ,U  *— tinne 1 skibowe, siatki
nffiaaemmaH óo łóżek tapczanów 

■t fabryki
KONRAD-J ARN USZKIE WICZ, Warszawa 
$ K e MARJAN MLEKO
LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 663

Józef PROCKO i Syn
Fabryka mebli żela­
znych i  metalowych 
Lwów, Tercjarskaio 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojaki, umywalki. 

Zamawiać i naby­
wać można po ce­
nach fabrycznych':

P R O C K O  —  LWÓW, ŁYCZAKOWSKA 4 
TELEFON 274-80. 1348

■ Bok ««>oi«nla 1887 ■

iFUTR A  [
: t p r z e r ó b k i ;
" n a j s o l id n ie j  i  n a j t a n i e j  ■ 
5 1424 w y k o n u j e  l i r m a  "

: F .iJ .L u b e lsc y  ■
■ Lwów, Rutowskiego 5, telef. 248-70 ■

Roman Gorgolewski
(dawnie] F-a Antoni Halskl) -

H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h
Lwów, ul. Sobieskiego 3. Tel. 239-70
poleca: naczynia kuchenne, nakrycia 
stołowe alpakowe, stalowe i inne. — 
Wyroby nożownicze, łyżwy, piece, ku­
chnie, łóżka, umywalnie i inne artykuły 
w ten dział wchodzące. 1240

Z M I A N A  L O K A L U  
Znany od 40 lat Zakład rytowniczy 
oraz wytwórnia pieczęci, odznak 

i tablic metalowych pod firmą 
EU G ENIUSZ M A R IA N  UNGER  
przeniesiony został z ul. Chorążczyzny 7 

na ul. Bourlarda 4 -
(boczna ui. Batorego) telefon 230-73 2

' BÓLE CtOWliZEBÓW;MiGRtH4,NEWP&lCJi GRYPA
(ti^fliŚltHjA-gCtfSTW^łSTSr sjTiiHYCaiFi; •

Jeżeli wykwintną i tanią
GARDEROBĘ DZIECIĘCĘ

to tylko w magazynie

„ B  A  B  Y “■mnoMi ( B E B 1 )  msmn 
Lwów, ui. św. Mikołaja 3 £

His wiiitaitie switii sieni®
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- i 
cernię. która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki-i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych.- 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
■ i ł u i M  spłaty bez weksli, am aam  
W Y T W Ó R N IA  MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13' 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
grudnia b. r. dodajemy karnisze bez­

p ła tn ie . Bon przedłożyć. 863

DO NABYCIA W RAOlOSKtADN. \S T ^ V tA Ł V M  KRMS 

We Lwowie w firmie:

FOTO-RADIO-PAŁACE Lwów, pi. Mariacki 8

Najtaniej
w stuletniej firmie

J A N Q U E $ T
L W Ó W ,  R Y N E K  3 7

' ' Telefon '247-37

Ze S try ja  .
Z  DZIAŁALNOŚCI TOWARZY­

STW A SZKOŁY HANDLOW EJ, 
W  tych ̂ dalach bawił w Stryju nowo,

' mianowany dyr. Gimnazjum Kupiec­
kiego T. S. H. we Lwowie o. Józef 

• Kapuściński, który wraz z dyr. tut 
Gimnazjum Kupieckiego a; Edwar, 
dem Liberdą złożył szereg wizyt, oraz 
odbył konferencję w  sprawie rozbu, 
dowy Gimnazjum Kupieckiego na t e  
renie miasta Stryja.

Z Drohobycza
CHĆIAŁ ZMUSIĆ SUBLOKATOR 

R Ó W  DO WYPROW ADZENIA 
SIĘ. Michał Geriak, pomocnik szybo, 
wy z Borysławia, chcąc pozbyć się 
swych sublokatorów małżonków Wł. 
Fikowskich, wszczął kłótnię z p. Fi, 
kowską, w czasie której zburzył kuch* 
nię i połamał okna i drzwi pokoju, 
chcąc w ten sposób zmusić sublokato, 

: rów do wyprowadzenia się. Za ten wy-

(  O G Ł O S Z E N I A  )
S P R 2 E  D A  i

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia PO 5 gr. sa słowo 
kupieckie i handlowe po 10

N A  G W IA Z D K Ę
piękna biżuteria, precy­
zyjne zegarki, srebro 
stołowe poleca tanio firma
U. R ozwarzew ski
Lwów, ul. Akademicka 2

najnowsze'”
firanki, kapy, brokaty, ńa, 
rzuty, obicia meblowe, ceny 
reklamowe, ty lko u Freilicha 
Sykstuska 21. 1245

PHILIPS
trzyląmpowy,sprzeda Badc, 
n ich '7 , mieszkanie 5, od 15 
do 16. 4904

FORTEPIAN
dłuższy, znakomity za 400 
zł. sprzedam. Hanak, Piła 
sudskiego 21, I. piętro.

4892

TOWARY ŚWlATELZliE
po cenach niskich poleca
Michał Wirga, Sienkiewi­
cza 3 (za hotelem George’a)

190

SPRZEDAM
grobowiec nowy na cmcnta, 
izu  Łyczakowskim. Piotra 
10, Iwanowicz,. 4929

.czyn,- stanął Geriak opegdaj przed s. 
gr. dr, Czyrkiem, który skazał krew­
kiego gospodarza na 2 tygodnie aresztu 
z zawieszeniem na lat 3.

ZA POGRÓŻKI. Przed Sądem gr. 
w Drohobyczu stanął Ołeksa Biłyk,1 
oskarżony o to, że groził śmiercią Mi, 
chałowi Earynie, przy czym zachodziło 

. prawdopobieństwo spełnienia groźby. 
Biłyk został skazany na 6 tygodni are, 
sztu z zawieszeniem na lat 3.

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in , f is h a r m o n i i

S z k i e l s K i
Lwów, Ossolińskich 10, tel. 287-23

Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
| używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

Z  B z e s z o w a  * i

DĄŻENIE RZEMIOSŁA RZEe 
SZOWSKIEGO DO LEPSZEJ PRZY. 
SZŁOSCI. Zrzeszenie Rzemieślniczą 
„Jedność'1 postanowiło przystąpić, do 
akcji, mającej na celu założenie spóh 
dzielni rzemieślniczej. Aktualna i ze 
wszech miar pożyteczna inicjatywa „Je, 
dności" spotkała się z ogólnym uzna­
niem miejscowych sfer rzemieślniczych
i spowoduje niechybnie ocknięcie się 
tut. rzemiosła z dotychczasowej apatii.

OKAZJA
gwiazdkowa! Dom nowy, 8 
ubikacji, ogród 517 sążni, 
gotówką 8.000, bank 5.000. 
„Tranzakcja”  — Długosza 
1. 1. 4957

RAPORTA
gospodarcze, kwitariuszc la, 
sowc, ordynariusze, ABL, 
Lwów, Legionów trzy.

4911

SPRZEDAM
ładne drzewka morwy bia, 
lej, Krasińskiego 51. 4958

2RODŁO
wzorów do haftu, Sobie, 
skiego 27, od 1 stycznia — 
Wałowa 27. 4952

SYPIALNIĘ
nowoczesną, solidnie wyko, 

i naną, sprzeda stolarz, —
Szkolna 6, Boczna Marcina.

4955
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Najnowsze kapelusze meskie. Czapki wojskowe
1577 studenckie i cywilne w wielkim

wyborze po najniższych cenach

SiiiiiJAN WiTTMAN TRYBUNALSKA *

WILLA
komfortowa, przy ulicy Li< 
stopada z ogrodem owoco, 
,wo „  kwiatowym, garażami, 
do sprzedania 265 kwadr. 

' Telefon 225.26, od 
-  3.30. 4930

SPRZEDAM
szwajcarską kuchenkę elek. 
tryczną za zł. 25.—. W iado. 
mość: Bielowskiego 3, — 
„Dziennik Polski". 4897

OKAZJA
Super 5 lamp, najnowszy 
tanio. Wiadomość: Lwów, 
M ikołaja 9, dozorca. 4928

K A T O L IC K A
Wytwórnia gor­
setów „Krajo- 
przemysl“ — 
Lwów, Boimów 1 
wykonuje wedle 
n a j n o w szych  
wzorów gorsety, 
napierśniki, opa 
ski higieniczne, 
solidnie i tanio, 
oraz przyjmuje 

naprawę i czyszczenie. 1476

POŁOWĘ
kamienicy, boczna Kopemi. 
ka, 5 pokoi wolnych 30.000, 
sprzeda „TR A N ZA K C JA ", 
Długosza 1. 4909

2YWE RYBY
D O R S Z E  M R O ŻO N E  
poleca MICHAŁ W  I R G A, 
Sienkiewicza 3 (za hotelem 
George’a). , 190

D O  SPRZEDANIA 
roczny lis oswojony. W ia. 
donieść u l. Murarska 1. 21, 
I I .  p. Stolorczyk. 4924

FORTEPIAN
wiedeński Bergera, krótki, 
krzyżowy, w  bardzo dobrym 
stanie, sprzedam. W5ado. 
mość: Krosno, — Skrzynka 
pocztowa 63. 4922

PSY
dwumiesięczne, łańcuchowe 
złośliwe, oraz jamnik czarny 
do sprzedania, Łyczaków, 
ska 160. 4923

LOKALE PRZEMYSŁOWE

LOKALE SKLEPOWE 
doskonałe położenie, nowy 
dom, piękne wystawy, do 
wynajęcia. — Szymonowl- 
czów 16, dozorca. 4916

M IE S Z K A N IA

W  tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

TRZYPOKOJOWE 
komfortowe mieszkanie, I. 
piętro. Domagaliczów dzie, 
więć. Oglądać od U  rano.

4927
SZESC POKOI 

z przynależaościami od za. 
raz. Chorążczyzny 11, do. 
zorczyni. 4926

UJEJSKIEGO SZESC 
balkon, 3. 4^pokojowe, kom 
fortowe, obszerne, zremon. 
towane. 4925

DZiCZYZNĘ
drób najpiękniejszy, ma­
sło bolszowieckie poleca 
Michał Wirga, Sienkiewi­
cza 3 (za hotelem George’a)

1 -  2 -  3 » POKOJOWE 
mieszkania pełnokomforto. 
we do wynajęcia. 
Wiadomość: Administracja 
Nieruchomości „ZU S ", wej 
Lwowie, przy uł. KI. Tań. 
skiej 3. (telef. 233:34) w  go. 
dżinach od 8—15. 4910

OBUWIE najtańsze — 
■■BMHHS — najlepsze 

poleca

L. T. SKRZYPEK
Lwów, Halicka 4. 
Telefon 244 -  70.

NASADY NA KOMINY 
PATENTOWANE

przeciw dymieniu się. Wro­
nowskich 6, telefon 201-66. 
M. Bendl. 4876

POKÓJ
słoneczny, umeblowany, bal­
kon, do wynajęcia solidnym. 
Piłsudskiego 3, m. 7. 4856

GARSONIERA 
jednopokojowa, ogrzewana 
centralnie, do wynajęcia, — 
Zielona 57. 4898

3 SŁONECZNE POKOJE 
z pełnym komfortem, system 
korytarzowy, p rzy ulicy Na. 
bielaka od l.g o  lutego do 
wynajęcia. Informacje od 3 
do 4«tej, tel. 210^52. Pośred. 
nicy wykluczeni. 4903

CZTEROPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe, zremon, 
towane. Supińskiego 8.

4905FORTEPIANY - PIANINA
S p rz e d a ż ,

MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

POMIESZKANIE 
2-pokojowe, jasne, komfort, 
Krasińskiego 32, tramwaj 3 
Wodociągi, ulicą Stelmacha.

4919
3.POKOJOWE 

mieszkanie słoneczne, tanio 
zaraz do Wynajęcia. Tar. 
nowskiego 61. 4939

KOMFORTOW Ą 
kamienicę dwupiętrową z o. 
grodem, ulica M ikołaja, — 
sprzeda „TR A N ZA K C JA ", 
Długosza 1, róg M ikołaja.

4908

CZTEROPOKOJOWE, 
słoneczne, pełnokomfortowe 
Strzemię 11 a, boczna Z yb li. 
kicwicza, do wynajęcia.

4940

Z G U B I O N OL o r n e t R i
KOPERNICKI i SYN

UNIEWAŻNIAM 
zagubione świadectwo ukoń­
czenia Szkoły Podchorążych 
Rezerwy 24 dyw. piechoty. 
Antoni Szczurowicz. 4921

inżyniErowiE L CiEślikowski i  l  [dylewski
Zakład Instalacyjny Urządzeń Zdrowotnych 
Lwów, ul. Zielona 57, ■■■■ tel. nr. 209-39

projektują i wykonują instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i t. p. 690

N A U K A

PRYWATNY
Zakład Naukowy im. H. 
Jordana (św. M ikołaja 16), 
przyjmie po k ilku  uczniów 
(uczennic) do siedmioklaso. 
wej, koedukacyjnej szkoły 
powszechnej i  do męskiego 
gimnazjum. 1589

WOLNE POSADY

TO W AROZNAW STW A 
nauczyciel, dyplom WSH., 
pełne kwalifikacje, praktyka 
pedagogiczna i  zawodowa 
od drugiego półrocza. Ofer. 
ty  z odpisami dokumentów, 
życiorysem i  fotografią do 
Dyrekcji Gimnazjum Ku, 
pieckiego, Sanok do 30 gru, 
dnia. Pobory IX . grupy net. 
to. 4917

K U P N O

W  tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j  handlowe po 10 

groszy.

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

KUPIĘ
fortepian lub pianino. Cenę 
markę, podać. Listy „Dzień, 
n ik  Polski" pod „Prowin, 
cja". 4933

R Ó Ż N E

ZA DORBYM
wynagrodzeniem oddam na 
stałe osobę w średnim wie, 
ku, potrzebującej opieki, do 
kulturalnej, dobrej, samot, 
nej, małżeństwa bezdzietne, 
go. Oferty pod „Ogródek".4931

CHRZEŚCIJAŃSKA 
Ajencja Kupna, sprzedaży 
nieruchomości „T R A N , 
ZA K C JA " we Lwowie, ul. 
Długosza 1, róg M ikołaja, 
Tel. 117^94, przyjmuje do 
sprzedaży i  poleca do kup. 
na jak  najkorzystniej w 
wielkim  wyborze: kamienice 
nowe i  przedwojenne, w ił, 
le, domy, parcele, pensjona. 
ty , m łyny, gospodarstwa. — 
Przyjmuje w fachowy za, 
rząd realności. Liczne po, 
dziękowania i  polecenia. — 
Wszelkie wskazówki i  pora, 
dy w  zakresie kupna, sprze, 
dąży, zupełnie bezpłatnie.4934

SLU SAR N IA
Jana Patii, Sykstuska 60, — 
wykonuje wszelkie roboty 
ślusarskie. 4936

SALA
BALOWA
W H O T E L U  
EUROPEJSKIM
została już odnowiona  
na dancingi, zebrania, 
odczyty, wesela I t. p. 
Informacje w kancelarii.

N O W O O TW A RTA 
PR AC O W N IA O B U W IA  

wykonuje obiuwśe luksuso­
we męskie, damskie i  orfo, 
pedyczne według najnow­
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21.

79ZAG R A N IC ZN E STU D IA 
Różne dziedziny. Dyplomy 
legalne. Frenkel Warszawa. 
Śliska 10. 4918

2 G A RA ŻE
ogrzewane, do wynajęcia, — 
Zielona 57. 4899

BEZPŁATNIE
udzielamy informacji gazo, 
wania, remontowania mie, 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar. 
ska 12/1. 616

P O M O C  L E K A R S K A

Specjalista chorób wener., skórnych oraz kosmetyki

przeprowadzi! się i ordynuje obecnie od 9—1 1 3- 
Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej)

telefon 251-68 1489

ZAKŁAD TECKNICZNO-DENTYSTYCZNY

FR ANCISZEK ROSYK
BIELOWSKIEGO 5 1522 TELEFON 267-02

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
U\"S: D -  J. B R A N IE W S K I
Ord. od 3—6-tej. Lwów, ul. Akademicka 18, te l. 237-53. 
Dogodne warunki. 1519 Ceny je k  w Ubezpieczalni.

SZTUKA LUDOWA
W Ó Z K I,  Ł Ó Ż E C Z K A  D Z IE C IN N E  

M E B L E  G IĘ T E  

LWÓW , KOPERNIKA 11, te l.2 2 6-69

Ludwik HEGEDiiSS
OSTRZEŻENIE

Wobec pojawienia się falsyfikatów HAYA pudru dla niemowląt 
i dzieci —  zwracam uwagę matkom dbającym o ich zdrowie, iż HAYA 
PUDER znany od przeszło pó ł wieku jest obecnie prawdziwy tylko 
w różowym opakowaniu z ochronnym znakiem wodnym.

S Z Y M O N  H AY  
aptekarz

Stare opakowania pudru Haya wymieniam odsprzedawcom na nowe do dn. 1 1.1937

1543

4 Urząd Skarbowy i

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 25 

VI, 1932 r. (Dz. U. R. P. 62, poz. 580) o postępowaniu egze­
kucyjnym Władz Skarbowych, podaje się do ogólnej wia­
domości, że dnia 30-go grudnia 1936 r. o godzinie 10'30 
w lokalu Bolesława Wysłoucha „Drukarnia Polska" ul. Kra­
sickich 18 a, celem uregulowania należności Wojew. Biura 
Funduszu Pracy, Zarząd drogowy. Fundusz Bezrobocia, 
Gbezpieczalnia Społeczna i Zarząd m iejski we Lwowie, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ru­
chomości, a to : TW. 2358/36, 15618/35. 9323/34, 3384/35, 
26/36, 12251/35, 10225/36, 714/35, 31889/35, 27520/34
1 24445/34/11. 1) maszyna do pisania „Royal", 2) maszyna 
plaska .Nermona', 3) 3 biurka stare dębowe ciemne, 4) szafka 
oszklona ciemna, 5) biurko puipit, 6) pulpit, 7) 2 maszyny 
płaskie duże, 8) stoły (fund, drukarskie), 9) drukarska ma­
szyna „W iktoria ", 10) maszyna do perforowania, 11) prasa 
do odbijania. Cena szacunkowa 8.585 zł?

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 30 grudnia 1936 r. 
od godz. 10-tej do godz. 10'30 w lokalu zobowiązanego przy 
ul. Krasickich 18 a.

1587

Urząd Skarbowy w Radziechowie

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rózp. Rady M inistrów z dnia 25 VI. 1932 r. 

o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U, 
R. P. Nr. 62, poz. 580) Urząd Skarbowy w Radziechowie 
podaje do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania za­
ległości Skarbu Państwa i innych wierzycieli, należnych 
od dzierżawców browaru w Radziechowie, odbędzie się 
dnia 11 stycznia 1937 r. o godz. 11-tej przed południem 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości:

1) Chłodnik sztuczny miedziany, wartość szac. 2.500 zł., 
2) prasa do masy filtracyjnej 45 zł., 3) pompa do tłoczenia 
powietrza 95 zł., 4) pompa wodna 120 z t, 5) płuczka do 
mycia masy filtracyjnej Nr. 9. 50 zt., 6) maszyna parowa 
marki „W iener" Nr. 544—7 f i  1.500 zl., 7) motor marki 
„Deutz" Nr. 239055 4.200 zt., 8) 4 szajby pasowe i  4 ło­
żyska transm, 9 mtr. 25 zl., 9) dynamo A. C. Wien Nr. 
55139 typ B. W. S. 3, 320 zl., 10) tablica rozdzielcza marki 
„Elektra" z opornicą V. 250, f l .  100. 85 zl., 11) 26 sztuk 
narzędzi maszynowych, klucze, pilniki, p iłki i t. p. 25 zl., 
12) imadło (śrubstak) 4 zł., 13) wiertarka ręczna 7 z t, 14) 
aparatat do smolenia beczek z kociołkiem 20 zt., 15) filte r 
11-to ramowy firmy F. Przecichowski 500 zł., 16) Aparat 
do obciągania piwa wężami 260 zl., 17) 2 wergle (pompy 
tłoczące) 24 zl., 18) 30 mtr. węża gumowego z krążkiem 
metalowym 20 z ł , 19) 6 pływaków blaszanych 12 zł., 20) 
wąż gumowy 3 cal. 16 mtr. 32 z!., 21) winda wraz z gra- 
nikiem 60 zł., 22) żmijka do sortowania zboża 30 zł., 23) 
waga mniejsza 18 zt., 24) waga duża z odważnikami 70 zt, 
25) młynek do śrutowania zboża Nr. 5. 30 zt., 26) aparat 
do flaszkowania piwa kompletny wraz z korkownicą 200 zł., 
27) szafka i głowa do aparatu szynkarskiego 18 zt., 28) 
płyta marmurowa do aparatu szynkarskiego 5 z t, 29) biurko 
dębowe z szufladkami 40 z t, 30) szafa dębowa oszklona 
stara 5 z t, 31) 2 szafy oszklone sosnowe na akta 40 z t, 
32) kasa ogniotrwała z podstawą drewnianą 30 z t, 33)
2 sto ły z szufladami 15 z t, 34) 2 lampy stołowe elektrycz­
ne 5 zl., 35) 1 syfon dębowy Nr. 146747. 10 zt., 36) kuźnia 
nożna z kowadłem 10 z t, 37) wózek żółty używany 30 zł., 
38) wózek żółty używany w lepszym stanie 40 z t, 39) 2 wo­
zy 80 z t, 40) sanki żółte zalubnie 10 z t, 41) 2 konie stare 
(siwy i kasztan) 60 z t, 42) sieczkarnia używana 25 z t, 43) 
toczydło duże 5 z ł„  44) szafa z narzędziami bednarskimi 
25 z t, 45) 30 kg. walcówki nowej 15 z t, 46) 87 beczek dę­
bowych (ósemek) 260 z t, 47) 375 beczek dębowych (ćwiar- 
tówki) 1.500 zt, 48) 70 beczek dębowych (połówki) 350 zl., 
49) 52 beczek dębowych (całych) 364 z t, 50) 1 beczka dę­
bowa (podwójna 2 h.) 10 z t, 51) 13 m5 klepek dębowych 
kłutych różnej długości 520 z t, 52) pas skórzany przy wa­
rzelni 7 m tr. długości 8 z t, 53) pas skórzany transmisyjny 
8 mtr. dtug. 10 zt, 54) pas skórzany przy dynamie 7 mtr. 
dług. 12 z t, 55) pas skórzany główny od m otoru 9 mtr. 
dług. 22 zt,- 56) pas skórzany 9 m tr. dług. 8 z t, 57) pas 
skórzany 7 mtr. dług. 7 z t, 58) 2 pary dzwonków (janczary) 
5 z t, 59) 26 kadzi fermentacyjnych 3.900 z ł„  60) 44 kuf 
składowych pojedynczych 2.200 z t ,  61) 23 ku f podwójnych 
składowych 3.450 zl.

Zajęte ruchomości oglądać można dnia 11 stycznia 1937 r. 
od godz. 9-tej do 11-tej w browarze przy ul. Stojanowskiej

Radziechów, dnia 21 grudnia 1936 r.
Naczelnik Urzędu Skarbowego

1588 Z A R Ę B A

Wydawca; Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, ul. Zimorowicaa 15t

Redaktor odpow..- Dr. Klaudiusz Hrabyk


